
WIELKOPOLSKI
Ukazuje He od 16 lutego 1945 & Nr 157 (9741) Poznań, środa 16 lipca 1975

Symbol pokojowej współpracy W Poznaniu

Wielki lot rozpoczęty
Sojuz" i „Apollo" na orbicie

15 Tipca 1975 roku z Kosmodromu w Bajkonurze i 
z Przylądka Canaveral wystartowały statki „Sojuz” 
i „Apollo”. Rozpoczęła się kilkudniowa kosmiczna 
epopeja, która jest wydarzeniem bez precedensu w
dotychczasowej, 18-letniej historii badań Kosmosu.

spiuwy 
Ktefy/ko HtMtgcii

Wyd. AR Cena 1 zł

Program lipcowych imprez

Po raz pierwszy ważny 
eksperyment orbitalny podję 
ły wspólnie Związek Radziec­
ki i USA; po raz pierwszy oba 
mocarstwa kosmiczne połączy 
ły swe siły w trudnym i waż­
nym dla nauki locie załogo­
wym; po raz pierwszy stwo­
rzone zostały mocne podstawy 
polityczne, naukowe i prawne 
szerokiej współpracy w bada­
niu bezkresnych obszarów 
wszechświata.

Wspólny lot „Sojuz-Apollo”

jest jednocześnie symbolem 
pozytywnych zmian, jakie na­
stąpiły w stosunkach radziec- 
ko-amerykańskich i w atmo­
sferze międzynarodowej, przy­
kładem nieodwracalności pro­
cesów pokojowego współistnie 
nia i pokojowej współpracy. 
Realizacja lotu jest* wielkim 
sukcesem pokojowej polityki 
Związku Radzieckiego, świa­
dectwem trwałych postępów 
idei głoszącej, że świat jest 
wspólną ojczyzną wszystkich

ludzi, że nie ma dlań innej 
drogi, jak pokój j współpraca.

Historyczne znaczenie lotu 
„Sojuz-Apollo” polega też na 
podjęciu i pomyślnym dopro­
wadzeniu do końca najwięk­
szego w historii nauki wspól­
nego, międzynarodowego przed 
sięwzięcia badawczego. Lot 
ten toruje nie tylko drogę ko 
lejnym eksperymentom kos­
micznym z udziałem wielu 
partnerów, ale także wskazu­
je ludzkości drogę rozwiązy­
wania wspólnymi siłami waż­
nych, trudnych i kosztownych

Dokończenie na str. S

Na ulicach, fasadach domów, w witrynach sklepowych — 
z dnia na dzień przybywa flag, chorągiewek — znak to, że 
zbliża się Święto Odrodzenia Polski. po raz trzydziesty 
pierwszy świętować będziemy rocznicę 22 Lipca. A że jest to 
święto radosne, nic więc dziwnego, że okres poprzedzający 
ten dzień przekształci się w kilkudniowy, radosny festyn.

Zanim to jednak nastąpi — 
na Cytadeli, Forcie VII, Mi- 
łostowie i Żabikowie oraz w 
wielu iiujych miejscach spo­
czynku bojowników o nolskość 
i niepodległość, chwilą skupie­
nia uczcimy pamięć tych, któ­
rzy za wolność zapłacili cenę 
najwyższą. Jak co roku wień­
ce i wiązanki kwiatów złożo­
ne pod pomnikami 1 na gro­
bach poległych, będą symbo­
lem naszej pamięci. W przed­
dzień święta ulicami Poznania 
przemaszeruje capstrzyk — ko 
lumna pododdziałów różnych

CO O TYM SĄDZICIE
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Zaczyna się to w sferze stosunków rodzinnych, a skutki są 
dalekosiężne, odczuwalne i w stosunkach społecznych. 
i w życiu gospodarczym.

Maciek ma siedem lat i powinien chodzić spać o dwudzie­
stej, ale ponieważ marudzi, że jeszcze chciałby się pobawić, 
mama ustępuje i malec pęta się dwie godziny dłużej. Małgo­
sia nie powinna oglądać filmu, zapowiedzianego przez spiker­
kę telewizji jako obraz dla dorosłych, lecz dobroduszna babcia 
wyjednuje u rodziców dziewczynki ustępstwo, bo ona „już jest 
taka duża".

Wciąż nowych przykładów dostarcza pod tym względem ży­
cie szkolne. Były mundurki — nie ma mundurków. Były na ręka­
wach tarcze z oznaczeniem imienia i numeru szkoły — dostrzec 
je teraz bardzo trudno. Nosili studenci kiedyś czapki — widzi­
my je obecnie tylko w okolicznościach, gdy grupa młodzieży a- 
kademickiej powinna być jako taka zidentyfikowana, a więc 
przy odświętnych okazjach. A wszystko to, stopniowo, nastąpiło 
z inicjatywy najmłodszych i młodych — przy milczącej aproba­
cie starszego pokolenia, nie chcącego „zadzierać". Jedynie tu 
i ówdzie co bardziej krewki felietonista łupnął parę słów na te­
mat nadmiernego ulegania rozmaitym naciskom. No, ale ich 
wołania zostały zagłuszone innymi wystąpieniami: na przykład, 
czy nie należałoby w szkołach średnich (a może i podstawo­
wych?) usankcjonować palenie tytoniu przez uczniów, a stu­
denckim małżeństwom zapewnić stosowną liczbę pokojów, w 
których czułyby się odpowiednio do swego stanu cywilnego?

W sferze organizacji pracy i działalności gospodarczej także 
poszliśmy na liczne ustępstwa — w wielu płaszczyznach. Który 
„kadrowiec” odważy się obecnie zwrócić uwagę pracownikowi 
umysłowemu, nawet chronicznie spóźniającemu się 5 czy 10 
minut do zajęć? Nie można być przecież takim formafetą... Sze­
fowie urzędów pocztowych bodaj trwale przymknęli oko na nie 
noszenie przez wielu doręczycieli przepisowych (niebrzydkich 
przecież) mundurów. W przybytkach gastronomii nagminnie 
można konstatować, że dyrekcje wykazują daleko idące pobła­
żanie wobec obsady restauracji i kawiarń: nie egzekwuje się, 
stosownych dla danej kategorii lokalu, czystych obrusów, nie- 
oluminiowych sztućców, ozdabiania stolików kwiatami, itd., etc., 
któż by spamiętał ustalone w branżowych instrukcjach wymogi.

A czy zdarzyło się wam, jeśli prowadzicie samochód, by — 
podjechawszy do stacji benzynowej — doczekać się przetarcia 
szyb przez zatrudniony tam personel? No, właśnie, zdarza się 
to niezmiernie rzadko. Zaś jeszcze rzadziej my, klienci, o to się 
upominamy.

I oto zarysowuje się wyraziście inny aspekt tego samego pro­
blemu. Sedno nie tylko w rzeczowej, w miarę nieustępliwej po­
stawie wobec tych, którzy wygrywają na pobłażliwości i zbyt­
niej tolerancji, na godzeniu się z ich niesolidnością, niedbal­
stwem, mierną jakością pracy. Chodzi tu zarazem — a może 
przede wszystkim? — o stawianie sobie wysokich, podwyż­
szonych wymogów. I w wykonywaniu naszych obowiązków, i w 
konsekwentnym egzekwowaniu obowiązków od kogoś.

Co innego formalistyczne podchodzenie do spraw, kapralska 
nieustępliwość — a co innego rzeczowe, konkretne rozliczanie 
ludzi z poruczonych im zadań oraz domaganie się należytego 
ich wypełniania. Tolerancyjność, ustępliwość, mają cenę — wy­
soką — w małżeńskim stadle. Poza nim sporo tracą na warto­
ści, w niejednym zaś przypadku są po prostu społecznie szkod­
liwe.

W imię czego mamy okazywać pobłażanie, albo ułegać? 
I gdzie jest owych ustępstw rozsądna granica? Ustępować — w 
imię tak zwanego świętego spokoju? Czyjego spokoju?

PIOTR ZYCKI r'

Nowe holowniki w Porcie Północnym

Port 
stki

Gdański wzbogacił się w ostatnim czasie o dwie jedno* 
__  morskie „Tarpan” i „Żbik” wybudowane w stoczni lenin* 
grodzkiej. Obsługiwać one będq Port Gdański i Port Północny. 

Na zdjęciu: „Żbik” i „Tarpan” w basenie portowym.

rodzajów wojsk garnizonu po’ 
nańskiego.

Od wielu dni, a nawet ty­
godni trwają przygotowania 
rozlicznych imprez artystycz­
nych, estradowych, sporto­
wych i turystycznych, które 
uświetnią zbliżający się 22 lip 
ca. Niełatwo będzie sie zdecy­
dować, co obejrzeć, ponieważ 
wybór jest wielki, uwzględnia­
jący wszelkie zainteresowania.

Najważnieiszą z nich, o czvm 
informowaliśmy we wtor­
kowym numerze „Głosu”, jest 
centralna impreza wojewódz­
ka. przygotowywana przez doz 
nańska „Estradę”. To wielkie 
widowisko, w którym wysteri 
^nad tysiąc wykonawców, roz 
pocznie się na stadionie GK- 
.Olimpia” na Golęcinie, w so-

„Głosu”, niektóre z nich war­
to zasygnalizować już dzisiaj. 
We wszystkich dzielnicach Po­
znania przygotowano koncerty 
estradowe, występy orkiestr 
dętych, krajowych i zagranicz 
nvch zespołów nieśni i tańca 
przy czym tradycja się stało, 
iż największa popularnością 
cieszą się imprezy zorganizow 
ne w Amfiteatrze na Cytadeli 
oraz w muszli koncertowej Par 
ku Kasprzaka. W obu tych 
miejscach wystąpi gościnnie 
bułgarski zespół pieśni i tańca 
z Płowdiw, który zaprezentuje 
folklor ?wego kraju. W wieli?
punktach miasta 
zespoły muzyczne 
dr^e poznańskich 
pracy, a niektóre 
szczególnie grup

wvstąr ’
i orkiestry 

zakładów 
koncerty, 

młodzieżo-

Fot. — GAF

Zakończenie wizyty J. Callaghana

Podpisanie deklaracji
polsko brytyjskiej

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
Najbliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski” @ Skrytka pocztowa 1074 60-959 Poznań.

botę 19 lipca o godz. 18.30. 
Udział popularnych wykonaw­
ców oraz różnorodność artys­
tycznego wyrazu widowiska za 
powiadaja sporo wrażeń, a na 
wet emocji, zważywszy plano- 

*wane popisy akrobacji cyrko­
wej i pokaz ogni sztucznych.

Choć dokładny informator o 
imprezach towarzyszących Lip 
cowemu Świętu zamieścimy w 
jednym z najbliższych wydań

wych, połączone będą z zaba­
wami tanecznymi.

Równie barwnie przedsta­
wia sio program imprez spor^' 
wych i turystyczno-rekreacy ‘ 
nych. Obok widowisk na na.:- 
wvższym sportowym pozćomic 
tak^h jak np. mistrzostwa ju­
niorów krajów demokracji Ir 
dowej w jeździectwie na Wol: 
żeglarskie regaty z okazii 
ta Odrodzenia na Jeziorze Kier
skim, indywidualne 
strzostwa Polski

mi­
ka-

jakarstwie na Malcie, zawodv 
motorowodne o Grand Prix 
Polski na Rusałce czy ogólno­
polskie zawody samochodowo- 

Dokończenie na str 2

Ocena wykonania zadań I półrocza

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR, na posiedzeniu w dniu 15 bm. 
dokonało oceny realizacji zadań gospodarczych za 6 miesię­
cy br. w oparciu o informację Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów.

Głównym akcentem ostatniego dnia oficjalnej wizyty w 
Polsce ministra spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii było 
podpisanie deklaracji o rozwoju przyjaznych stosunków 
między Polską Rzecząpospolitą Ludową, a Zjednoczonym 
Królestwem Wielkiej Brytanii.
Podpisy pod tym dokumen­

tem — o wielkiej wadze dla 
rozwoju wzajemnych stosun­
ków między obu państwami 
w duchu postanowień Karty 
Narodów Zjednoczonych i za­
sad Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie 
— złożyli 15 bm. ministrowie 
spraw zagranicznych obu 
państw Stefan Olszowski i Ja 
mes Callaghan.
(Omówienie deklaracji poda- 
jemy na str. 6).

Uroczystość podpisania de­
klaracji nastąpiła po zakoń­
czeniu polsko-brytyjskich ro­
zmów plenarnych, które pro­
wadzili ministrowie spraw za­
granicznych. Omówiono spra­
wy dalszego rozwoju stosun­
ków między obu państwami, a 
także najważniejsze problemy 
m i ędzynarodo we.

Przyjęty został komunikat 
o wizycie.
(Jego omówienie podajemy na 
str. 2).

Stwierdzono, że w I półro­
czu utrzymywała się wysoka 
dynamika produkcji przemy­
słowej i budowlanej, wydaj­
ności pracy, inwestycji oraz 
płac. Nastąpił szybszy niż pla 
nowano wzrost produkcji ryn­
kowej.

W wyniku podjętych dzia­
łań tendencje do nieuzasadnio 
nego nadmiernego wzrostu za 
trudnienia w gospodarce zosta 
ły zahamowane, jednakże ko­
nieczne są dalsze wysiłki dla 
osiągnięcia przyjętych w pla­
nie rocznym proporcji pomię­
dzy produkcją, zatrudnieniem i 
płacami.

W I półroczu wystąpiły opóź 
nienia w oddawaniu do użytku 
niektórych inwestycji przemy­
słowych oraz w osiąganiu pla­
nowanych zdolności produk­
cyjnych.

Utrzymanie wysokiej dyna­
miki produkcji w II półroczu 
oraz dalszy wzrost produkcji

na cele rynkowe j| eksportowe 
wymaga działań dla nadrobie­
nia opóźnień w uruchamianiu 
nowych obiektów przemysło­
wych. W związku z tym zale­
cono koncentrowanie sił i śród 
ków na obiektach kończonych 
w roku bieżącym i w I połowie 
roku przyszłego oraz niedo­
puszczanie do rozszerzania fron 
tu inwestycyjnego.

W handlu zagranicznym żale 
cono dalsze zwiększanie ekspor 
tu oraz poprawę jakości pro­
dukcji eksportowej.

Dalsza, systematyczna poprą 
wa zaopatrzenia rynku zależy 
od wykorzystania wszelkich

Dokończenie na str. 2

Sesja Rady Najwyższej RFSRR
Na Kremlu rozpoczęła się we 

Wtorek sesja Rady Najwyższej Fe­
deracji Rosyjskiej. W pracach sesji 
uczestniczą L. Breżniew, N. Pod­
górny, A, Kosygin i inni przywód­
cy radzieccy.

Spotkanie w Genewie
We wtorek odbyło się w Gene­

wie kolejne spotkanie delegacji 
ZSRR i USA na radziecko-amery- 
kańskie rozmowy w sprawie ogra­
niczenia zbrojeń strategicznych 
(SALT).

W. Brandt o pobycie w ZSRR
Przewodniczący SPD, W. Brandt 

złożył na posiedzeniu prezydium
Socjaldemokratycznej Partii Nie-

BL ąniec sprawozdanie s wizyty w

Związku Radzieckim. W przyjętym 
przez prezydium oświadczeniu pod 
kreślą się, że podczas moskiew­
skich rozmów W. Brandta z L. 
Breżniewem potwierdzono dążenie 
do rozwoju procesu normalizacji 
stosunków i współpracy gospodar­

czej na zasadach dwustronnych 
wielostronnych.

li obecne stosunki między BPK i 
FPK.

Oświadczenie H. Kissingera
Sekretarz stanu USA, H. Kissin- 

ger, zaatakował kraje rozwijające 
się za postawę jaką zajmują na 
forum ONz. Kissinger oświadczył, 
że kraje trzeciego świata dyspo­
nujące w ONZ dużą liczbą głosów, 
usiłują narzucić swe arbitralne sta 
nowisko „mniejszości”. Z wypowie 
dzi Kissingera wynika, że chodzi 
tu zarówno o kwestie surowcowe 
jak i polityczne.

Wotum wobec rządu Libanu
G. Marchais w Bułgarii We wtorek rano libański pre­

mier R. Karami zwrócił się do li- 
, , . ____ _ „ . bańskiego parlamentu o uchwale-
I sekretarz KC BlK, T. Żiwkow nie wotum zaufania dla rządu. Pre 

spotkał się z sekretarzem generał- mier nakreślił politykę, jaką za- 
nym FPK G. Marchais, który prze mierzą prowadzić i potwierdził no 
bywa w Bułgarii na wypoczynku, parcie Libanu dla sprawy pale- 
Ziwkow i Marchais wysoko oceni- styńskiej,

PPK o ostatnich 
wydarzeniach 
w Portugalii

Komisja Polityczna KC Por 
tugalskiej Partii Komunisty­
cznej opublikowała we wtorek 
oświadczenie, w którym za­
warta jest ocena niedawnych 
wydarzeń w Portugalii. 
Oświadczenie stwierdza, że si 
łom reakcji nie udało się do­
prowadzić do rozłamu w ruchu 
sił zbrojnych i uzyskania wy­
łączenia z koalicji rządowej 
przedstawicieli postępowych 
ugrupowań.

Komisja polityczna zaape­
lowała do mas ludowych, lu­
dzi pracy i rewolucjonistów o 
nasilanie czujności, jednocze­
nie się przeciwko wszelkim 
próbom knowań kontrrewolu­
cyjnych. (PAP) "
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Nowe centrala

ministra J. Callaghana Większa skuteczność telefoniczne

(Omówienie)
Komunikat, przyjęty na zakończenie oficjalnej wizyty w 

Polsce ministra spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii Ja­
mesa Callaghana, przypomina jego rozmowy z czołowymi
przedstawicielami polskiego 
wego.
Omawiając tematykę ro­

zmów ministrów spraw zagra 
nicznych obu krajów, komuni 
kat stwierdza, że poświęcili 
oni szczególną uwagę aktual­
nym problemom dotyczącym 
stosunków pomiędzy PRL i 
Wielką Brytanią. Odnotowano 
z zadowoleniem pozytywny 
stan tych stosunków i omó­
wiono możliwości dalszego ich 
rozwoju i pogłębienia współ­
pracy polsko-brytyjskiej w 
szeregu dziedzinach.

W dyskusji podkreślono 
wagę zasad, którymi należy 
kierować się w stosunkach go 
spodarczych, zwłaszcza obopól 
nych korzyści i skutecznej 
wzajemności .

W toku szerokiej wymiany 
poglądów na temat aktualnych 
problemów międzynarodowych 
obaj ministrowie omówili per 
spektywy dalszego umacnia­
nia bezpieczeństwa i rozwoju 
współpracy w Europie w świe 
tle Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie, 
prowadzonych w Wiedniu roko 
wań w sprawie wzajemnej 
redukcji sił zbrojnych i zbro­
jeń oraz związanych z nią po­
sunięć w Europie środkowej, 
sytuację na Bliskim Wscho- 
zdie i inne zagadnienia bę­
dące przedmiotem wspólnego 
zainteresowania. Rozmowy te 
notwierdziły daleko idącą zbie 
żność poglądów w wielu oma 
■™-ianvch snrawach.

życia politycznego i państwo-

Komunikat stwierdza dalej, 
że dając wyraz dążeniu do 
umocnienia i pogłębienia sto­
sunków pomiędzy Polską a 
Wielką Brytanią we wszyst­
kich dziedzinach oraz ich zde­
cydowaniu wniesienia aktyw­
nego wkładu w dalszy rozwój 
pozytywnych tendencji i w sto 
sumkach międzynarodowych, 
ministrowie podpisali deklara 
cję o rozwoju przyjaznych 
stosunków między obu pań­
stwami.

Rozmowy i spotkania prze­
biegały w atmosferze przyja­
źni, współpracy i wzajemnego 
zaufania odzwierciedlającej tra 
dycyjnie przyjazne stosunki 
miedzy obydwoma krajami.

Minister James Callaghan 
przekazał premierowi Piotro­
wi Jaroszewiczowi zaproszenie 
do złożenia wizyty w Wielkiej 
Brytanii. Zaprosił on również 
do złożenia wizyty min. Ste­
fana Olszowskiego. Zaprosze­
nia zostały przyjęte z zado­
woleniem. (PAP)

Dzień Namibii w ONZ
Decyzją rady ONZ do spraw Na­

mibii 2S sierpnia br. w siedzibie 
ONZ w Nowym Jorku obchodzony 
będzie dzień Namibii. W uroczysto 
ści weźmie udział sekretarz gene­
ralny ONZ i szefowie ważniejszych 
organów tej Organizacji. Namibia 
jest bezprawnie okupowana przez 
Kepublike Południowej Afryki, mi 
mo że organizacja Narodów Zjed­
noczonych pozbawiła ją mandatu 
upoważniającego do administrowa 
nia tym krajem. (AP)

Stosunki
Francja-Gwinea
W poniedziałek w Paryżu I w

Konakry ogłoszono komunikat o 
przywróceniu stosunków dyploma 
tycznych między Francją a Gwi­
neą. Komunikat stwierdza, że wy 
miana ambasadorów dokonana zo-
stanie w 
Francja i 
stosunków 
19S5 roku.

terminie późniejszym. 
Gwinea nie utrzymują

dyniomatycznych 
(PAP)

od

walki z przestępczością
Z raka na rak notuje się spadek przestępczości, a obser­

wuje się też stałe zmniejszanie się liczby najpoważniejszych 
przestępstw, jak rozboje, zgwałcenia, udział w bójkach i u- 
szkodzenie ciała, podpalenie; zmalała ilość kradzieży, w tym 
również mienia prywatnego. Równocześnie znacznie wzrosła 
wykrywalność przestępstw, szczególnie tych najgroźniej­
szych.
Jak podkreślano w rozmo­

wie z dziennikarzami PAP w 
Prokuraturze Generalnej — or 
gana prokuratorskie konsek­
wentnie realizują zasadę ści­
gania i represjonowania spraw 
ców przestępstw szczególnie 
niebezpiecznych, stwarzają­
cych największe zagrożenie 
dla ładu i porządku publicz­
nego. Stale podnosi się poziom 
i sprawność postępowań kar­
nych. Szybciej reaguje się na 
wiadomość o przestępstwie, 
usprawnióno czynności docho­
dzeniowo-śledcze. Dzięki temu 
zmniejszono o blisko połowę 
liczbę spraw, które prowadzo­
ne były dłużej, niż trzy miesią 
ce.

Uelastyczniono politykę sto­
sowania aresztu tymczasowe­
go. Stosuje się go głównie wo­
bec groźnych przestępców i re 
cydy wistów, jak też sprawców

przestępstw przeciwko rodzi­
nie. Natomiast coraz szerzej 
uchyla się areszt w sytuacjach, 
kiedy spełnił on rolę zabezpie 
czepia właściwego toku śledź 
twa, a dalsze zatrzymanie ob­
winionego nie jest konieczno­
ścią. W ubr. uchylono np. a- 
reszt — po zabezpieczeniu do­
wodów — wobec ok. 7 000 o- 
sób.

Żniwa w Wielkopolsce

Ważny jest każdy dzień
Upalna pogoda przyśpiesza dojrzewanie żyta i jęczmienia 

jarego. Jęczmień ozimy zebrano już niemal w całej Wiel­
kopolsce. Szczególny pośpiech towarzyszy sprzętowi rzepa­
ku, rośliny bardzo podatnej na osypywanie. Liczy się już każ 
dy dzień.
Ruszyły kombajny, które 

młócą bezpośrednio na pniu. 
W tym roku plony rzepaku do 
pisały, szczególnie w państwo
wych gospodarstwach rolnych czasfiewy. (emp)

je susza. W rejonie Kobylina i 
Smolić wystąpił natomiast 
w ubiegły piątek grad, który 
zniszczył w znacznym stopniu

Zmodernizowany 
„Tarpan"

Decyzją Ministra Przemysłu 
^oszynowego. Fabryka Samo­
chodów Rolniczych „Polmo” w 
Antoninku pod Poznaniem po­
łączona została z Zakładami 
Sprzętu Motoryzacyjnego „Pol 
mo’’ w Gnieźnie. Podstawo­
wym zadaniem nowego przed­
siębiorstwa jest rozwój produk 
cii samochodów dostawczych 
dla rolnictwa. W br. zakłady w 
A ntoninku wyprodukują łącz­
nie 2600 sztuk „Tarpanów 233”, 

'■'o w części nokrywaiac zano 
trzebowanie na te pojazdy. Po 
-a wzrostem produkcji, fabry­
ka systematycznie modernizu­
je samochody. W celu podnie­
sienia ich walorów terenowych 
w IV kwartale wprowadzone 
-ostanie m. in. urządzenie blo­
kujące mechanizm różnicowy. 
Rozwinięta też zostanie pro­
dukcja specjalnej nrzyczeDy 
do „Tarpana”, o ładowności 
400 kg. (PAP)

i spółdzielniach produkcyjnych. 
Dobrymi zbiorami legitymują 
się np. w woj. poznańskim: 
kombinaty PGR Bieganowo, So 
kołowo i Gołębin Stary, a ze 
spółdzielń produkcyjnych: 
Lechlin, Lusówko i Wilczyna.

W magazynach Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Zbożo­
wo-Młynarskiego PZZ prowa­
dzącego skup rzepaku na tere 
nie całej Wielkopolski, znala­
zło się do tej pory ponad 
21 000 ton rzepaku, w tym naj 
więcej z państwowych gospo­
darstw rolnych i RSP. Rzepak 
jest po zbiorze kombajnowym 
intensywnie dosuszany; suszar 
nie PZZ pracują na trzy zmia 
ny, pomagają im wielkopolskie 
cukrownie. Wystąpiły już kło 
poty z transportem wysuszone 
go rzepaku do zakładów prze­
twórczych.

O przebiegu prac żniwnych 
w poszczególnych woje­
wództwach donoszą nam nasi 
przedstawiciele:

KALISKIE — Sprzęt rzepa­
ku jest tu na ukończeniu (97 
procent areału uprawy), sprząt 
nięto rzepak z 4 200 ha. Kalis­
kie, które ma w tegorocznych 
żniwach do zbioru 213 000 
zbóż, dysponuje 416 kombajna 
mi, w tym 170 Bizonami, a tak 
że 6 000 ciągnikami. Żniwa żyt 
nie trwają na lżejszych gle­
bach, skoszono ręcznie i przy 
pomocy snopowfiązałek *5000 ha.

PILSKIE
(map)

Małe żniwa
osiągnęły tu półmetek, odbywa 
się dostawa ziarna do magazy 
nów PZZ, wpłynęło do ponie 
działku 1500 ton rzepaku, a 
także pierwsze tony żyta i jęcz 
mienia. Zboża skoszono na ob­
szarze 2 400 ha. Trwają pod- 
orywki i siew poplonów. (zr)

Szczególne znaczenie ma 
wzmożenie walki z przestęp­
czością gospodarczą. W wielu 
zakładach wciąż jeszcze zbyt 
małą wagę przywiązuje się do 
ochrony mienia społecznego, 
co sprzyja kradzieżom i mal­
wersacjom, a nawet aferom go 
spodarczym. Działania proku­
ratury zmierzają do zapewnie 
nia lepszego, efektywniejszego 
zabezpieczenia mienia społecz 
nego, umacniania porządku i 
dyscypliny gospodarczej w za 
kładach pracy. Podjęto szereg 
zdecydowanych działań prze­
ciwko przestępczości aferowej, 
mających na celu szybkie lik­
widowanie afer gospodarczych. 
Istotną sprawą jest tworzenie 
w zakładach pracy atmosfery 
potępienia i czujności wobec 
wszelkiego rodzaju malwersan 
tów.

Sprawą o zasadniczym zna­
czeniu jest działalność profi­
laktyczna. Prokuratorzy zacieś 
niają w różnych formach 
współdziałanie z radami naro­
dowymi. Przejawem tego jest 
m. in. zwiększający się udział 
prokuratorów w pracach róż­
nych komisji rad narodowych. 
Poszerza się i pogłębia współ­
pracę prokuratury z resortami 
i podległymi im jednostkami 
administracji gospodarczej. 
Prokuratorzy sygnalizują o 
stwierdzonych nieprawidłowoś 
ciach w funkcjonowaniu zakła 
dów, odbywają spotkania z za 
logami, a w sytuacjach tego 
wymagających prowadzone są 
rozmowy profilaktyczne z kie­
rownikami zakładów, mające 
na celu wyeliminowanie naj­
poważniejszych uchybień.

Przyjęto zasadę, że każda 
sprawa karna — bez względu 
na sposób jej załatwienia — po 
winna być analizowana pod ką 
tem działalności profilaktycz­
nej prokuratury, która coraz 
częściej podejmuje odpowied­
nie przedsięwzięcia niezwłocz­
nie po ujawnieniu okoliczno-

ści sprzyjających przestęp­
stwom i innym naruszeniom 
prawa. W ubr. przeciętnie co 4 
sprawa wykorzystana została 
do podjęcia określonych dzia­
łań profilaktycznych.

Dużą wagę przywiązuje się 
do ułatwienia kontaktów oby 
wateli z prokuratorami. Wpro 
wadzono zasadę przyjmowania 
interesantów w ciągu całego 
dnia pracy oraz ustalono dyżu 
ry popołudniowe. Upowszech­
nia się praktyka przyjmowa­
nia obywateli także poza sie­
dzibami prokuratur, głównie 
w urzędach gminnych. Te dzia 
łania, cierpliwy stosunek do 
ludzi, spowodowały m. in. spa 
dek o około 21 procent liczby 
osób szukających pomocy w 
Prokuraturze Generalnej. Przy 
czyniło się to też do znaczne­
go spadku liczby skarg na pra 
cę prokuratorów. (PAP)

dla Leszna i Gostynia
Awans Leszna do rangi 

sta wojewódzkiego spowodo. 
wał wzrost zapotrzebowania 
na szybkie połączenia telef0, 
niczne. Dotychczas leszczyńska 
centrala dysponowała tylko 
3 200 numerami. Jest to ilość 
już obecnie niewystarczająca 
Do końca września zakończona 
zostanie rozbudowa nowej cen 
trali, która powiększy stan p0 
siadania o 2 400 numerów.

Obecnie nowoczesną centralą 
produkcji krajowej instalują 
monterzy z warszawskiego 
„Telemontu” a prace kablowe 
wykonuje Poznańskie Przedsią 
biorstwo Robót Telekomunika 
cyjnych. W tym samym czasie 
podobną centralę telefoniczną 
o pojemności 1200 numerów 
otrzyma również Gostyń.

W celu zapewnienia spra. 
wnej łączności w gminach in 
stalowane będą w najbliższej 
przyszłości automatyczne cen^ 
trale umożliwiające przez wy 
kręcenie numeru kierunko- 
wego łączenie się z żądanym 
abonentem. (PAP)

Pogłębia się kryzys w Argentynie

Kolejna groźba
strajku powszechnego
Początek tygodnia w Argentynie przyniósł nową falę 

strajków. Wybuchają one sporadycznie, m. in. w fabrykach 
samochodów w zakładach chemicznych, w elektrowniach itp,
Agencje zachodnie powołu­

jąc się na koła zbliżone do 
konfederacji związkowej (CGT)
piszą, nie wyklucza się
groźby nowego strajku po­
wszechnego, dla rządu pani 
Martinez de Peron zreorgani­
zowanego w ub. piątek, jak i 
dla gospodarki tego kraju, 
byłby to dotkliwy cios.

Nowe akcje strajkowe łączą 
się z niezadowoleniem ludzi 
pracy, z powodu wzrastającej 
drożyzny. Panuje przekona­
nie, że zaakceptowane przez 
panią prezydent, po długich 
targach i pod presją strajku 
powszechnego, nowe układy 
zbiorowe nie zwiększyły zdol­
ności nabywczej ludzi pracy. 
Podwyżki zarobków nie równo 
ważą bowiem wzrostu cen ar­
tykułów powszechnego użytku, 
dochodzącego do 300 procent.

Obok utrzymującego się na

pięcia społecznego i niepewno 
ści, czy obecny rząd zdoła za­
żegnać kryzys ekonomiczny, in 
nyrn problemem, który skupia 
na sobie uwagę opinii publi- 
cznej Argentyny, są ponawia­
jące się oskarżenia pod adre­
sem Jose Lopeza Regi. Adwo- 
kat Miguel Radrizzani, znanz 
z obrony wielu lewicowych 
działaczy politycznych, wysto- 
sował do sądu formalny wnio 
sek o wszczęcie śledztwa- w 
sprawie nielegalnej działalno­
ści b. ministra opieki spoie-
cznej i osobistego 
Juana Perona, a 
wdowy po nim.

W poniedziałek

POZNAŃSKIE Rzepak

sekretarza 
następnie

zastrzelony

9 igieł krawieckich

został z broni maszynowej bur 
mistrz miasta La Plata, Ruben 
Cartier, w momencie kiedy 
udawał się samochodem do 
Buenos Aires. Według policji, 
Cartier zginął na miejscu, a ■ 
2 osoby znajdujące się w sa­
mochodzie burmistrza odniosły I 
rany.

Posiedzenie Biura

Zachmurzenie na ogół umiarko­
wane. Miejscami przelotne opady 
i możliwe burze. Temperatura 
minimalna od 12 do 18 st.. tem­
peratura maksymalna od 26 do 30 
stopni.

mmiiiiniiuimniiiiuii
Dzisiejszy serwis Informocyiny 

oprocowal Andrzej Skrzypczak

skoszono tu na obszarze 13 400 
ha, a został uprzątnięty na ob­
szarze 10 000 ha (58 proc, plan 
tacji). Koszenie żyta zaawan­
sowane jest w talach gminach 
jak: Pobiedziska, Lwówek, 
Chrzypsko, Sieraków, Mosina i 
Skoki. W gospodarce całkowi­
tej Poznańskiego skoszono 
2 500 ha żyta. Podorywki, któ­
re są niezwykle ważnym za­
biegiem agrotechnicznym w 
czasie żniw, wykonano na ob­
szarze 7 000 ha, w tym 5 000 ha 
przypada na PGR-y. Zasiano 
też 1000 ha poplonów ściernis­
kowych.

LESZCZYŃSKIE — Trwają 
tu nadal prace przy zbiorze 
rzepaku, który został skoszony 
w 70 procentach, zdołano go 
sprzątnąć z połowy plantacji. 
Do magazynu PZZ wpłynęła 
jedna trzecia przewidywanej 
ilości nasion rzepakowych. Zni 
wa żytnie są w pełni na gle­
bach lżejszych, przeważnie w 
gm&nach: Włoszakowice, Siera 
kowo. Rawicz, Pakosław i Mo 
chy. Nadal na polach występu

GLOS 
Adres

STRONA

Politycznego KC PZPR
Dokończenie ze str. 1

możlllwoóci zwiększenia dostaw 
rynkowych szczególnie tych 
towarów, które poszukiwane 
są przez nabywców. Jest to 
niezbędne w świetle znacznego
wzrostu płac i siły 
ludności.

Biuro Polityczne
wyniki pierwszego

nabywczej

tsznało, że 
półrocza,

mimo występowania pewnych 
napięć i trudności, stanowią 
do-brą bazę ćHa pomyślnego wy 
konania zadań w całym bieżą 
cym roku.

W kolejnym punkcie porząd 
ku obrad Biuro Polityczne KC 
PZPR rozpatrzyło i zaakcepto 
wało program rozwoju produk 
cji zbóż w latach 1976—1980. 
Wzrost produkcji zbóż posiada 
podstawowe znaczenie w reali 
zacji uchwał XV Plenum KC 
O Dalszym Rozwoju Rol­
nictwa i Poprawie Wyżywie­
nia Narodu. W programie prze

widuje się zwiększenie po­
wierzchni upraw, poprawę 
agrotechniki i nawożenia, dal 
szy postęp w mechanizacji prac 
rolnych. Wprowadzone zosta­
ną nowe, bardziej intensywne 
odmiany zbóż, co przyczyni 
się do zwiększenia zbiorów. 
Nastąpi również rozszerzenie 
usług kółek rolniczych przy 
uprawie zbóż oraz dalsze 
usprawnienie ich odbioru po­
przez rozwój usług transporto­
wych. Państwo będzie nadal 
troszczyć się o korzystne dla 
rolników warunki uprawy 
zbóż. Rolnicy powinni nato­
miast ze swej strony szerzej
Wykorzystywać 
uprawiania zbóż

możliwości 
najbardziej

wydajnych — pszenicy i jęcz­
mienia oraz starać się w ra­
mach sąsiedzkiej współpracy 
ujednolicać zasiewy tak, aby 
tworzyć warunki) sprzyjające 
stosowaniu maszyn rolniczych.

PAP

przyczyną 
śmierci kobiety

Prokuratura Wojewódzka w Ło­
dzi — jak pisze tamtejszy „Dzienr 
nik Popularny” zakończyła postę­
powanie w sprawie okoliczności 
śmierci 63-letniej Marii K. zamiesz 
kałej w Ostrówku koło Wielunia. 
Dopiero w przeszło rok po zgonie 
udało się służbie kryminalnej ujaw 
nić. iż kobieta ta zmarła w wyniku 
wkłucia w lewa nołowę klatki pier 
siowej dziewięciu różnych rozmia­
rów igieł.

Na dwa dni przed śmiercią Ma­
rii K. rozpoznano w szpitalu ogól­
ne zakażenie organizmu a w wyni 
ku prześwietlenia rentgenowskiego, 
stwierdzono obecność igieł w jej 
ciele. Stan chorej nie nozwalał na 
wet na operację, a mimo to maż 
jej. Józef K., zażadał wypisania 
żony do domu (został poinformo­
wany o niebezpieczeństwie śmier­
ci).

Śledztwo zgromadziło szereg do 
wodów pozwalających przypusz­
czać, że to właśnie mąż usiłow.ał 
pozbawić żonę w ten sposób ży­
cia. Wszakże Maria K. nie znała 
przyczyny swoich niedomagań.

Po śmierci żony Józef K. ponow 
nie się ożenił. Stwierdzono też. że 
testament zmarłej, czyniący go je­
dynym właścicielem gospodarstwa, 
został sfałszowany. W tej sytuacji 
aresztowano Józefa K. nod zarzu­
tem popełnienia zbrodni.

Całokształt materiału zebranego 
w śledztwie ocenili biegli z Za­
kładu Medycvnv Sądowej AM we 
Wrocławiu. Według opinii prof. dr. 
B. Ponielskiego nie ma dostatecz* 
nych dowodów na to. że igły wkłu 
wał Jó^ef K. (mogły bvć one wkłu 
te w.różnych odstępach czasu, mo­
gła je sobie denatka wkłuć sama, 
itp.). Z braku dowodów winy po­
stępowanie umorzono, a Józef K. 
zwolniony został z aresztu, (woj)

We wtorek rozpoczął się w 
całej Argentynie 36-godzinny 
strajk transportowców. Decy­
zja podjęta została przez miej 
scowy zwiąizek zawodowy, 
który domaga się podwyżek 
płac w związku z szalejącą V 
krai'" inflacją. (PAP)

Program imprez 
lipcowych

Dokończenie ze str. 1 
motocyklowe o Puchar Po-k0- 
ju — przygotowano wieię im­
prez, w których mieszkać:’ 
Poznania nie będą jedyni 
obserwatorami.

Takie potraktowanie impr«! 
sportowych zasługuje na oso^' 
ne podkreślenie, bowiem nk 
zanominajmy, że nadchodząc 
dni wolne od pracy będą oka' 
zją do wypoczynku. Potrzeb”’ 
jest on każdemu, a szczególnie 
tvm, którzy zwielokrotnili W’ 
siłek przy wykonaniu mlnycć 
zobowiązań, uodjętych z oka*' 
Lipcowego Święta. Bo i 
stało sie już tradycją, że ró’’- 
n>ż wydajniejszą pracą czcim? 
22 lipca.

Podobnie różnorodny 
imprez z okazji lipcowego ŚW'' 
ta przygotowano w ^1,e' 
wództwach: kaliskim, kon”1' 
skim, leszezvńskim i pilski11’' 
Szczegółv w jutrzejszym nu^ 
rze. (ask)
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Społeczne zaangażowanie 
warunkiem sukcesu 

[ Rozmowa z wojewodą pilskim ~ Andrzejem Śliwińskim |
pierwszych niemalże 

lat po wyzwoleniu sta­
nowiła Piła centrum 

siem położonych do niedawna 
na styku trzech byłych woje 
wództw, a utworzenie woje­
wództwa pilskiego stało się 
naturalną konsekwencją proce 
sów integracyjnych nasilają­
cych się tu w ostatnim szcze­
gólnie okresie. Jakie czynniki, 
zdaniem pana wojewody, mogą 
przyczynić się do pełnej inte­
gracji Ziemi Nadnoteekiej?

— Rozrastający się w tem­
pie szybszym od innych rejo­
nów okręg Piły, centralne 
usytuowanie miasta w stosun 
ku do satelitów — byłych 
miast powiatowych, wyraźnie 
__ o zasięgu ponadpowiato- 
Wym — wykształcony węzeł 
komunikacyjny, wszystko to 
przesądziło o wzajemnych cią 
żeniach i 'stworzyło mocną pod 
stawę do integracji gospodar­
czej i społecznej. O pełnej in­
tegracji zadecydują natomiast: 
przekształcenie Piły w silny 
ośrodek przemysłowy o zna­
czeniu krajowym połączony 
związkami kooperacyjnymi z 
zakładami produkcyjnymi zlo 
kalizowanymi w regionie pil­
skim; zorganizowanie w Pile 
punktów konsultacyjnych, a w 
przyszłości być może także 
filii wyższych szkół i w opar­
ciu o te ośrodki zdynamizo­
wanie kształcenia kadr nie­
zbędnych dla realizacji kierun 
ków gospodarczych przewidzia 
nych w krajowym planie per­
spektywicznym do roku 1990; 
skoncentrowanie uwagi całego 
społeczeństwa, zwłaszcza lu­
dzi, którzy walczyli 0 pol­
skość tych ziem i ich wyzwo­
lenie, a także podjęli trud od­
budowy i rozbudowy potencja 
łu gospodarczego woje­
wództwa, młodej generacji oraz 
tej młodzieży, która do nas 
napłynie, widząc swoją szansę 
w stale aktualnej idei budow­
nictwa socjalistycznego żarów 
no na froncie produkcji ma­
terialnej, jak i nadbudowy kul 
turalnej. Ta ostatnia powinna 
odegrać szczególnie ważną ro­
lę w procesie pełnej integra­
cji Ziemi Nadnoteekiej.

— W świadomości przecięt­
nego mieszkańca województwa 
region pilski posiada struktu­
rę rolniczo-przemysłową. Któ­
re dziedziny życia w najbliż­
szych latach wymagać będą od 
władz wojewódzkich specjal­
nej troski i najwyższego uprzy 
wilejowania?

— Na wstępie sprostowa­
nie: województwo pilskie po­
siada charakter przemysłowo- 
rolniczy. Potwierdza to nie 
tylko wartość produkcji glo­
balnej przemysłu uspołecznio­
nego, wynosząca 10.2 miliar­
da złotych, ale przede wszy-

s-tkirn fakt, że ze źródeł poza­
rolniczych utrzymywało się 
według danych GUS z roku 
1970. 261 tysięcy osób, a więc 
65 prowent, z rolnictwa nato­
miast 141 tysięcy, czyli 35 pro 
cent. Na 189 tysięcy osób 
czynnych zawodowo 107 tysię 
cy zatrudnionych było poza 
rolnictwem, co stanowi 56,8 
procent ogółu zatrudnionych.

Wystarczy jednak spojrzeć 
na nową mapę Polski, by bez 
trudu dostrzec wielki dystans 
dzielący nas od silnie gospo­
darczo rozwiniętych starszych 
metropolii. Skrócenie tego dys 
tansu, co jest przecież głów­
nym celem reformy, będzie 
możliwe jedynie w przypadku 
szybkiej rozbudowy istniejące 
go potencjału produkcyjnego, 
zwłaszcza przemysłu i rolni­
ctwa. oraz budowy nowych ga 
łęzi przemysłu niosących za 
sobą postęp techniczny i tech 
nologiczny, wyższe kwalifika­
cje zawodowe osób zatrudnio­
nych w gospodarce narodo­
wej, a co zą tym idzie wzrost 
zarobków oraz rozbudowę 
bazy socjalno-bytowej od bu­
downictwa mieszkaniowego po 
cząwszy poprzez gospodarkę 
komunalną, służbę zdrowia, 
oświatę i kulturę. Stąd głów­
na nasza troska i uwaga skon 
centrowana będzie na stałym 
pomnażaniu majątku narodo­
wego zarówno w drodze mo­
dernizacji tego, co posiadamy, 
jak i stałego podnoszenia 
efektywności! wytwarzania 
oraz wykorzystanie szczegól­
nie dogodnych warunków na 
turalnych dla lokalizacji prze­
mysłów wodochłonnych, dos­
konalenie procesów inwesty­
cyjnych, skracanie cykli bu­
dowlanych i terminów doj­
ścia do zdolności produkcyj­
nych. Wiele uwagi będziemy 
też zwracali na stworzenie, 
właściwie od podstaw, prze­
mysłu budownictwa mieszka­
niowego.

— Piękny krajobraz i za­
chowane w nienaruszonym 
niemal stanie naturalne środo 
wisko to prawdziwa wizytów­
ka Ziemi Nadnoteekiej...

— To prawda. Ale sam kraj­
obraz i zachowane faktycz­
nie w nienaruszonym stanie 
naturalne środowisko u progu 
XXI wieku już nie wystarcza 
ją. Dbając o zachowanie tego 
bogactwa, co uważamy za za­
danie o pierwszorzędnym zna 
czeniu, musilmy je jednak na­
leżycie zagospodarować. Brak 
bowiem zaplecza turystyczne­
go na odpowiednim poziomie. 
Dlatego udostępniając miesz­
kańcom Polski kontakt z wa­
lorami pilskiego środowiska 
naturalnego nie wolno dopu- 
ścfć nam do jego oszpecenia 
lub okaleczenia niewłaściwą

zabudową. Stąd stawiamy spe 
cjalne wymagania przed spec­
jalistami od planowania prze­
strzennego i urbanistyki, ocze 
kujemy też dużej kultury od 
ludzi, którzy nasze wojewódz­
two zapiszą w swoich planach 
zagospodarowania rodzinnego.

— Region nadnotecki nazy­
wany bywa — nie bez racji 
— prawdziwym zagłębiem 
białkowym. Jakie przedsię­
wzięcia należy poczynić, by w 
pełni wykorzystać ogromne 
rezerwy paszowe oraz znacz­
ne możliwości intensyfikacji 
całej produkcji rolnej?

— Rolnictwo, które obok 
przemysłu stanowić będzie 
drugi zasadniczy kierunek 
strategicznego działania, jest 
w naszym województwie bar­
dzo zróżnicowane. Ziemie: wa 
łecka, złotowska, wyrzyska, 
wągrowiecka oraz częściowo 
chodzieska przedstawiają war 
tość na ogół dużą. Tam też 
preferować będziemy inten­
sywną produkcję zbóż i pasz 
oraz hodowlę zwierząt gospo 
darskich. Ogromny rezerwuar 
dla tej ostatniej stanowią jed 
nak niezagospodarowane w 
ogóle łąki i pastwiska, któ­
rych mamy w naszym woje­
wództwie ponad 91 tysięcy 
hektarów, ciągnące się wzdłuż 
Noteci. Po wielu latach przy­
gotowań opracowany został 
program ich zagospodarowa­
nia w celu faktycznego wyko 
rzystania „zagłębia białkowe­
go” zarówno jako podstawy 
dla rozwoju hodowli bydła i 
trzody chlewnej w ujęciu 
kompleksowym, a więc łącz­
nie z przetwórstwem przemy­
słowym oraz jako bazy do 
produkcji pasz w postaci 
głównie suszu, co z kolei po­
ciągnie za sobą konieczność 
budowy w tym rejonie szere­
gu suszarń. Urządzenia do 
tych suszarń produkowane są 
w rogozińskiej „Rofamie”.

Dokończenie na str. 6

pytanie należałoby chyba sfor- 
i mułować pryncypialnie, a więc:

w co się zabawić? ,
Teoretycznie — możliwości jest 

wiele, gdyż pomysłowość ludzka nie 
granic.

Możemy się zabawić w kółko gra­
niaste, w ciuciubabkę, w dzieci ojca 
Wergiliusza, w głuchy telefon, u> 
sklep, w palanta, w cymbergaja, w 
salonowca, a także w podchody. Są 
. zabawy dobre zarówno dla dzieci, 
lak i dla dorosłych, chociaż wymyślo­
ne przez dorosłych dzieciom. Są to 
zabawy kształcące, rozwijające inte­
ligencję i szereg cech przydatnych w 
życiu. Lecz przecież na tym nie koń­
czy się lista zabaw. Proszę bardzo, 
ot° d. c.: zabawa w budkę z piwem, 
zabawa w setkę ze śledzikiem, zaba­
wa w magiel, zabawa w totolotka, za­
bawa w opolski festiwal piosenki, za­
bawa w zaprzysięgłego telewidza, sa- 
bawa w kibica sportowego, zabawa w 
'Podrywanie, zabawa w zgubne.

Jcst rzeczą doprawdy pasjonującą, 
ze ludzie inteligentni i jako tako wy- 
obieni pod względem towarzyskim 

nigdy nie narzekali na deficyt rozry­
wek. Znam człowieka, który z braku 
Urywek zabierał się do pracy i źle 

nie wychodził. Co prawda w ja 
■ s C2as potem zapadł na serce, ale 

r ? wylizał. Znam też człowieka, któ- 
y Powodowany ostatecznością kupił 

ewizor, stawiał przed sobą kawę i 
ypalając paczkę Sportów oczekiwał 
^rPliwie na panią Loskę. Znam też 

^^ry szedł do łóżka, a po 
latach tyrał jak wół na dziesię­

SPRAWY POWSZEDNIE

Rozbrat z oschłością?
Ta fotografia rzucała się w 

oczy: u góry strony, na po 
czesnym miejscu. Przedsta 

wiała naczelnika Urzędu Miej­
skiego w Grójcu rozmawiające­
go z interesantką. Zdjęcie, w sen 
sie technicznym takie sobie, by­
ło wymowne. Albowiem prezent© 
wała naczelnika siedzące- 
g © godnie za biurkiem oraz ©- 
bywatelkę stojącą naprzeciw 
ko*). Oczywiście, taka wymowa 
fotografii nie była zamierzona 
przez redakcję; chodziło po pro­
stu © zilustrowanie wycinka pra­
cy urzędu jednego z miast. Zna­
mienne jednak, że utrwalona na 
błonie sytuacją nie wzbudziła za 
strzeżeń ani fotoreportera wyko 
nującego zdjęcie, ani osoby kwa 
lifikującej je do publikacji. Za 
pewne uznano urzędową os­
chłość manifestującą się siedze­
niem urzędowej osoby i staniem 
- petentki, za coś oczywistego... 

łstotnie, wciąż jeszcze się zda 
rza, iż ktoś nas potraktuje w u- 
rzędzie w sposób niedopuszczal­
ny. Oto na przykład funkcjona­
riusz jednej z poznańskich insty 
tucji na prośbę o informację, po 
partą stwierdzeniem interesanta, 
iż ma ©na dla niego niezwykłe 
znaczenie a jej brak rozstroją mu 
nerwy — zamiast odpowie­
dzi, udzielił zapytującemu rady: 
- Jak pan jest nerwowy, to niech 
non idzie do lekarza. Ja nic o tej 
sprawie nie wiem, przyjdź pan ju 
tro. — W innym urzędzie domaga 
:ocym się by newna osoba przed 
stawiła określony dokument, u- 
■iłowano ją obarczyć powinnością 
mi gońca. Albowiem qdy wyjaś­
niła, że żądane paniery od dłuż- 
■zeao czasu posiada innv wy- 
jT'ał w tym samym budynku, pa 
dła propozyoa: — To niech pan 
;e nam przyniesie.

— Nie ma kierownika — nie 
wiem — to załatwia kolega Iks — 
podobne w brzmieniu i treści „in­

formacje" słyszą interesanci w 
urzędach po dziś dzień, chociaż 
me tak nagminnie jak przed lat- 
ty. Formalne, nieprzychylne 
oschłe traktowanie obywate 
li, konsekwentnie krytykowane 
przez kierownictwo partii i rzą­
du, nie szybko, stopniowo, ale 
ustępuje miejsca rzeczowości, a 
tu i ówdzie rzeczowości połączo­
nej z życzliwością.

W Wielkopolsce uczyniono spo 
ro. Także na łamach „Głosu” 
minione dziesięciolecia obfitowa­
ły w artykuły problemowe na ten 
temat, a nawet w konkursy, któ 
rych celem była nie tylko poprą 
wa obsługi obywateli, lecz rów­
nież usprawnienie działalności 
państwowej administracji. W 
tymże czasie określone posunię­
cia władz centralnych pozwoliły 
przywrócić godność zawodowi u- 
rzędniczemu i przydać mu autory 
tetu, aczkolwiek w tym wzalędzie 
decydujące słowo należy do sa­
mych zainteresowanych.

A problem wciąż pozostaje a- 
ktualny. Powiedziałbym, że po do 
ko na n ej z dniem 1 czerwca re­
formie władz i zmianie podzia­
łu administracyjnego państwa 
szczególnie aktualny. Po- 
dieło pracę wiele nowych urzę­
dów wojewódzkich, liczne urzę­
dy w miastach, a zwłaszcza w 
gminach, poszerzyły swoie kom­
petencje, przyjęto w skład ze­
społów pracowniczych nowych lu 
dzi. Obywatele oczekują, iż urzę 
dy zasobne w personel wyżej wy 
kwalifikowany niż ten, który za­
trudniały 20 a nawet 10 lat temu, 
beda pracowały i sprawniej, i 
właśnie bez owego nalotu oschło 
ści, utożsamiane! z funkcjono­
waniem każdego biura.

Znawca zagadnień administra­
cji państwowej profesor Sylwe­
ster Zawadzki, zabierając nie-

Na plaży w Łebie

Fot. — CAF

dawno głos w kwestii przepro­
wadzonej reformy wskazał, iż w 
miarę rozwiązywania problemów 
organizacyjnych i poprawiania 
materialnych warunków życia — 
coraz większego znaczenia na­
bierać będzie czynnik subiektyw 
ny, sprawa ludzkich postaw, a 
więc także walka z postawami, 
kiedy to akta i parametry prze­
słaniają człowieka.

Stwierdzenie znanego naukow 
ca przetłumaczył na język prak­
tyki wojewoda poznański — Sta­
nisław Cozaś, przemawiając na 
czerwcowej naradzie aktywu spo 
łeczno-gospodarczego. Wojewo­
da mówił z naciskiem o konie­
czności systematycznego ulepsza 
nia pracy urzędów administracji 
państwowej, od podstawowego 
•jej ogniwa — urzędu gminnego 
- począwszy. „Urzędy nie mogą 
być oschłe” — oznajmił, zapowta 
dając eliminowanie opryskliwo- 
ści w kontaktach z interesanta­
mi. — Stosunek d® obywateli 
będzie jednym z mierników oce­
ny pracy urzędników — kontynuo 
wał wojewoda. — Ludziom nale­
ży okazywać wyrozumiałość i ser 
ce, choć kosztuje to pracowni­
ków urzędów wiele nerwów.

Wzięcie rozbratu z przysłowio 
wq urzędową oschłością jest 
możliwe. To nie kwadratura ko­
la. Zresztą, w sferze m a t e- 
r i a I n e j zrobiono na tym po 
lu naprawdę wiele — od estety­
cznego, strojnego w kwiaty, wy­
glądu hallów i poczekalni, po 
nastrojowe urządzenie pomiesz­
czeń urzędów stanu cywilnego, 
gdzie udziela się ślubów. W sfe 
rze psychicznej postęp 
zaznacza się skromniejszy, zale­
ży on bowiem nie tyle od zarzą­
dzeń, ile od poziomu świadomo­
ści personelu.

Wypieranie oschłości z biur u- 
rzędów nie ma oznaczać upow 
szechniania zdawkowych uprzej- 
mostek, czy kiepskiego „Wersa­
lu”. Sedno sprawy zawarłbym w 
haśle: oschłość — nie, rzeczowość 
- tak. Rzeczowość przede wszy­
stkim, a jeśli towarzyszyć jej b<= 
dq życzliwość i okazywanie za­
interesowania sprawie peten'* 
wola efektywnego a nie forma' 
nego działania — wówczas bo­
dzie można mówić o autentv,c_ 
nie nowym stosunku urzędników 
do obywateli.

Spotyka się już takie formv 
działania urzędników administir 
cj. państwowej. W jednej z gmi' 
w okolicy Ostrowa odpowiedzią' 
ny za sprawy budownictwa pra­
cownik nie ogranicza się do prze 
glądania wnoszonych podań; on 
odwiedza rolników, doradza co 
ewentualnie i jak zbudować, c 
bjaśnia i tłumaczy. W poznań­
skich urzędach, mocno sfemini-

Kciuki 
za dyrektora Kopyta

cioro dzieci. Oczywiście te i podobne 
zabawy zawsze będą odnosiły skutek 
przeciwny do zamierzonego. Człowiek 
jest istotą stadną, więc chce się ba­
wić w grupie, w tłumie, w krzyku i 
wrzasku, a nie w samotności. Zaba­
wa w samotność na dłuższą metę jest 
wręcz nie do wytrzymania i kończy 
się smutno. Człowiek jako istota my­
śląca chce też się śmiać, a 20 telewi­
zji śmiać się nie ma z czego i dodat­
kowo najtrudniej śmiać się w samot­
ności. Człowiek, który śmieje się sam 
z sobą przed telewizorem, powinien 
się leczyć.

Na szczęście rysuje się w tym 
względzie dobra perspektywa.

Niedawno — mianowicie — pow­
stały Zjednoczone Przedsiębiorstwa 
Rozrywkowe z siedzibą w stołecznym 
Pałacu Prymasowskim. Właśnie te 
Zjednoczone Przedsiębiorstwa Roz­
rywkowe, którym dyrektoruje dyrek­
tor Kopyt, zatrudniają na etatach już 
2 tysiące ludzi. W dalszej perspekty­
wie przewiduje się wzrost zatrudnie­
nia o 50 proc. Jak poinformował pra­
sę dyr. Kopyt, obroty rosną w za­
straszającym niemal tempie. W roku

1973 — 135 milionów. W roku 1974 — 
350 milionów. W roku bieżącym — 
500 milionów. Ludzie podobno płacą 
za rozrywkę, jak za zboże. Nie żału­
ją, szastają pieniędzmi, wyciągają os­
tatnie zaskórniaki. Płacą dzieci i do­
rośli, młódź szkolna i emeryci z Do­
mów Słonecznej Jesieni. Przy czym 
zaobserwowano dość ciekawe zjawi­
sko, które ogólnie polega na tym, że 
w obliczu rozrywki ludzie dostają 
wręcz małpiego rozumu i kompletnie 
nie kontrolują swoich zasobów finan­
sowych, a nawet wydają pieniądze 
bezwiednie. Bliższe badania tego zja­
wiska nie przyniosły żadnych od­
krywczych wyników. W dalszym ciągu 
nie wiadomo, dlaczego ludzie chcą się 
bawić i do tego nawet za grube pie­
niądze.

Zjednoczone Przedsiębiorstwa Roz­
rywkowe zamierzają wobec tego wyjść 
naprzeciw.

Na rok 1980 planuje się już miliar­
dowe obroty. Będą cyrki, lunaparki, 
gry zręcznościowe i automaty, dysko­
teki, auto-rodeo, horses-rodeo, rewie 
na lodzie, nariete cygańskie, mini- 
cyrki, eksperymentalne kabarety i je­

szcze inne imprezy, o których ze słu­
sznych powodów dyr. Kopyt milczy. 
W związku z tym dyr. Kopyt liczy na 
środki rzeczowe w najbliższym cza­
sie.

Przyznam szczerze, że już nic nie 
rozumiem.

Bo mam wielkie wątpliwości, czy 
jeden dyr. Kopyt podźwignie rozryw­
kę dla mas, skoro nie liczy na swoje 
miliardy tylko na „środki rzeczowe”. 
Życzę mu wszystkiego najlepszego, z 
całego serca. Byłby to ogromny tri­
umf osobisty dyr. Kopyta i jego lu­
dzi z Pałacu Prymasowskiego. Ale 
wątpię czy takie właśnie kierowanie 
rozrywką z Pałacu Prymasowskiego 
spowoduje cud. Na całym świecie w 
rozrywce pracują fantastyczne rzesze 
speców, chyba nawet więcej niż w 
rolnictwie i hutnictwie. Nawet niech 
personel dyr. Kopyta wzrośnie do 
trzech tysięcy, to i tak będzie za ma­
ło. Czy bowiem jest możliwe, żeby je­
den człowiek dyr. Kopyta mógł zaba­
wić około 11 i pół tysiąca osób? Złu­
dzenia, złudzenia, złudzenia! Ale pro­
szę działać, róbcie, nie chcę nikogo 
zrażać, ani demobilizować. Sprawa 
jest wielkiej wagi.

Na razie wiem jedno. W najbliższą 
wolną sobotę wezmę udział w ogól­
nopolskim festiwalu trzepania dywa­
nów, dzieci wyślę do kina na Bolka 
i Lolka, a kiedy wrócą, zjemy obiad 
i zasiądziemy przed małym ekranem 
wspólnie, rodzinnie, w nastroju ro­
dzinnego ogniska, będziemy za piękne 
zamiary dyr. Kopyta trzymać kciu-

zowanych, coraz więcej załat­
wiających nos osób uśmiecha się, 
a bywa, że i zaopatrzy na drogę 
w rozsądną radę.

Formułując te uwagi, zastana­
wiam się na ile poruszone spra­
wy wchodzą w zakres pojęcia: 
kultura pracy — i doszedłem 
do wniosku, że z pewnością wcho 
dzą. Lecz oschłość, kojarząca się 
ogółowi obywateli z urzędowym 
tokiem załatwiania spraw jer* 
czymś na tyle typowym i specy­
ficznym, że warto poświęcić jej 
zdwojoną uwagę. Po to, by — 
na przekór obiegowym opiniom — 
wykazać, iż oschłość nie m u- 
s i być immanentną cechą ży­
cia urzędów. Socjalistycznych u- 
rzędów.

A swoją drogą — trudno mieć 
co do tego złudzenia — wielu 
interesantów też nie grzeszy kul 
turą bycia. Niejeden jest na­
chalny, nieopanowany lub wręcz 
chamowaty, ten i ów reprezentu­
je kliniczny przykład pieniacza. 
Ale to już absolutnie odrębna 
sprawa.

WIESŁAW PORZYCKI
* „Trybuna Ludu” z 4 XH 74, str. 5
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SPRAWY fylka MŁODYCH

GlOS
Wakacje dla wszystkich dzieci

Jako przybrane matki „nie­
mowlęcia, które też jest 
człowiekiem”, czujemy 

się zobowiązane wracać do te­
matu: zaopatrzenie sklepów w 
artykuły dla małego dziecka. 
A, że są. duże braki i tempo po 
prawy powolne, postanowiłyś 
my poprosić wiceministra Prze 
mysłu Lekkiego Wiesława 
Szymczaka o odpowiedź na 
kłopotliwe pytania, jakie zada 
ją nam Czytelniczki.

PYTANIE NAJPROSTSZE: 
Rodzi się rocznie pół miliona

Niemowlę wciąż jest nagie

Przywiozę stąd przyjaciela
Niewiele z tych dzieci wy 

jechałoby na wakacje. 
I chociaż tak jak inne, 

marzą o dalekich podróżach, 
obozach i przygodach, to przy 
czyn, dla których i to lato 
spędziłyby w dusznych miej­
skich murach, jest sporo. Albo 
pochodzą z rodzin, gdzie nie 
dba się o takie „drobiazgi”, jak 
wypoczynek dzieci, albo nale­
żą do tej grupy, która opatrzo 
na mianem nieznośnych i nie­
grzecznych — odsuwana jest 
od spędzania wakacji w zespo 
łach.

W szkole są to z reguły źli, 
niezdyscyplinowani uczniowie. 
Łatwiej zrażają sobie nauczy­
cieli i kolegów, niźli zjednują 
sympatię. W domu zresztą też 
chluby nie stanowią — raczej 
źródło zniecierpliwienia, złości, 
rodzicielskiego żalu. Wycho­
wawcza bezsilność dorosłych, 
nieumiejętne traktowanie po­
głębia u dzieci niewiarę w 
siebie. Najdrobniejsze obrazy 
wywołują silne reakcje. Dotk­
nięte — nie rozmawiają, nie 
chcą jeść, próbują uciekać. Od 
rzucone przez najbliższych, 
przez grupy rówieśników od 
chodzą coraz dalej. A zmę­
czeni i zabiegani rodzice, za­
rzucani obowiązkami nauczy­
ciele nie bardzo wiedzą, jak je 
zatrzymać.

Są też inne przyczyny, dla 
których część dzieci nie może 
.wyjechać na kolonie i obozy. 
Jeden z punktów karty zdro- 
.wia, którą musi przed wyja­
zdem na kolonie wypełnić le­
karz, dotyczy nocnego mocze 
nia. To tylko drobna formal­
ność — jeśli chodzi o dzieci 
zdrowe, poważna jednak i 
wstydliwa przeszkoda, gdy 
dziecko rzeczywiście na tę do­
legliwość cierpi. Bo o normal­
nej kolonii trudno wtedy mó­
wić.

•roku miejscem ich letniego 
wypoczynku był stylowy pa­
łacyk w Wąsowie koło Nowego 
'Tomyśla.

Dzieci mają z kolonii wró­
cić wypoczęte, ©■palone, z zao­
krąglonymi, wesołymi buzia­
mi — taki cel stawiają sobie 
organizatorzy letnich wcza­
sów. Ale kolonia, o której mó 
wimy, ma też nieco inne za­
danie. Nie chodzi tylko o wy 
poczynek fizyczny, choć oczy 
wiście nikt go nie lekceważy. 
Głównie jednak czas spędzony 
na kolonii ma przynieść dzie­
ciom utraconą równowagę psy 
chiczną, wiarę w swoje możli­
wości, umiejętność życia w gru 
pie, a nade wszystko — mało 
im znane uczucie przyjaźni.

— Nie może być mowy — 
mówi kierowniczka pedagogicz 
na kolonii — o jakimkolwiek 
przymusie, o uszczęśliwianiu, 
na siłę sztywno zaplanowany­
mi rozrywkami i zabawami. 
Dziecko czuć musi, że nie jest 
pionkiem ustawianym według 
przyjętego wzorca, ale uczest­
nikiem grupy, z którym liczą 
się wychowąwcy i koledzy.

W tym roku po raz pierwszy 
funkcje wychowawców powie 
rzono wyłącznie studentom pe 
dagogiki. I choć trudno uogól­
niać, stwierdzić trzeba, że ta 
grupa spełniła swoje zadania 
znakomicie. Zresztą do tej pra 
cy ich wcześniej przygotowa­
no. Na długo 
odbywały się 
rownictwem 
rzem, który

przed wyjazdem 
spotkania z kie- 
kolonii i leka- 
dzieci typował.

Charakteryzowano przyszłych 
kolonistów, ich potrzeby i wy 
nikające stąd oczekiwania 
wobec kadry.

NIE USZCZĘŚLIWIAĆ NA SIŁĘ

Właśnie z myślą o takich 
dzieciach z zaburzeniami w za 
•chowaniu, z nocnym mocze­
niem, z pewnym obniżeniem 
intelektu, z trudnościami wy­
wołanymi złym środowiskiem 
domowym dawny Wydział 
•Oświaty na Grunwaldzie zor­
ganizował wespół z Dzielnico 
wą Poradnią Zdrowia Psy­
chicznego w Poznaniu, specjał 
•nę kolonie zdrowotne. W tym

HUMOR I SATYRA

— Musimy przenieść namiot 
gdzie indziej, tu za brudno.

Dlatego też w programie ko 
lonii stawia się na samodziel­
ność. Dla przykładu, zanim wy 
jadą na wycieczkę, ustala się z 
nimi, co chcą (nie, co powinni) 
zobaczyć, gdzie się wykąpać, 
czego napić. Oni też mają 
wpływ na ustalanie jadłospisu. 
Jest to duża gratka, bo nie 
często mają okazję wybierać 
sobie ulubione dania. Jeżeli 
więc razem z kierownictwem i 
kucharką zaplanują budyń, lo 
dy czy pierogi — będą one na 
pewno. To nie jest żadne roz­
pieszczanie, bo traktując dzie­
ci jako współgospodarzy kolo­
nii, przedstawia się im możli­
wości zrealizowania ich życzeń.

Dzieci z tego typu kolonii 
szczególnie chcą się czymś wy 
kazać, zwrócić na siebie uwa 
gę. Dlatego też stwarza się im 
odpowiednie warunki!, organi 
zując wiele konkursów, m. in. 
na najładniejsze malowanki, 
wycinanki, lepienie figurek z 
plasteliny, zbieranie skarbów. 
Często właśnie wtedy — mil­
czące — zaczynają mówić, oży 
wiać sie. uczestniczyć w życiu 
grupy. Za swoje prace dostają 
nagrody, a żeby radość była 
pełna, same mogą je sobie wy 
brać.

Nie znaczy to wcale, że kolo 
nijne dni to jedno pasmo za­
baw, nie zakłócone żadnymi 
kłopotami. Owszem, w środo­
wisku tak różnym i trudnym 
musi1 dochodzić do różnych 
scysji. Ich jednak nie można 
rozładowywać formalnie, a już 
w żadnym wypadku dyscypli­
narnie.
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dzieci. Dlaczego nie można za 
bezpieczyć im odpowiedniej 
liczby koszulek, kaftaników, 
bielizny i odzieży? Na czym po 
lega trudność? Dlaczego wciąż 
jest za mało artykułów dla nie 
mowląt?

MINISTER: — Pani mówi o 
brakach, a ja mam dowody 
znacznej poprawy sytuacji. 
Miarodajne są tu fakty. Dla 
urodzonych w tym roku 
600 000 nowych obywateli oraz 
dla ich o rok starszego rodzeń 
stwa, przemysł wyprodukuje 
16,5 milionów sztuk przeróż­
nych wdzianek, pajacyków i 
sweterków, czyli prawie po 14 
sztuk dla każdego. W tym sa- 
samym czasie przemysł dostar 
czy 14.5 milionów sztuk samej 
tylko bielizny niemowlęcej. 
Mogłoby się wydawać, że po­
trzeby sa zaspokojne, tym bar 
dziej że obserwujemy przyrost 
produkcji we wszystkich in­
nych artykułach dla małego 
dziecka, przynajmniej w na­
szym resorcie.

LEKCJA POGLĄDOWA

Dla młodych ludzi zgłębiają 
cych problemy wychowania, 
pracy z dziećmi taka kolonia 
jest nie tylko znakomitą ilu­
stracją do wielu przypadków 
znanych z kart podręczników, 
ale również okazją do wypró­
bowania własnych sił.

— To dla nas ciągła lekcja 
— mówią wychowawcy. — Do 
świadczenia, których słuszność 
albo od razu się potwierdza 
albo natychmiast jest korygo­
wana. To ciągłe poszukiwanie.

Tak na przykład w środowi­
sku dzieci z zaburzeniami w 
zachowaniu agresja jest czymś 
niemal oczywistym. Chłopcy, 
często przenosząc doświadcze­
nia z domu, biją się zaczepia­
ją jeden drugiego. To trudne 
do zlikwidowania. Spróbowa­
no, ową agresję rozładować po 
przez zorganizowane „pojedyn 
ki” w zapasach. Zgłaszają się 
więc od czasu do czasu po- 
waśnieni chłopcy. Wyłuszczają 
przed wychowawcą swoje żale 
i pod jego okiem rozpoczyna 
się sportowa walka. Uczy się 
też dzieci oceniania zachowa­
nia swego i swoich kolegów, od 
powiedzialności za chorych i 
słabszych.

— Nasze dziieći — mówi o
nich kierowniczka jeśli
umiejętnie do nich podejść, ro 
zumieją wiele rzeczy lepiej i 
głębiej. Są szczere i auten­
tyczne. Na jak długo, to już za­
leży od środowiska, w iakim 
znajdą się po powrocie do do­
mów i szkół.
JOLANTA LENARTOWICZ

REDAKCJA: Liczby są
imponujące, czym więc tłuma­
czyć, że rośnie naraz i pro­
dukcja i niedobory?

MINISTER: — Chociaż mo­
że brzmi to paradoksalnie, 
utrzymujący się deficyt towa­
rów pomimo zwiększonej pro­
dukcji jest wynikiem popra­
wy ... wzornictwa. Kampania 
prasowa „Niemowlę też czło­
wiek” Docisnęła za sobą du­
ży skok jakościowy, mamy te­
raz ładne rzeczy dla małego 
dziecka. Atrakcyjność towa­
rów przesądza o rosnącym na 
nie zapotrzebowaniu. Mamy 
nie tylko większą produkcję, 
ale i lepszą. Stąd większe po­
trzeby, stąd utrzymujące się 
niedobory na rynku.

REDAKCJA: Wynika z

produkcją artykułów dla nie­
mowląt. Decyzja Prezydium 
Rządu z marca br. nakłada na 
nas obowiązek zwiększenia 
ilości artykułów niemowlę­
cych. Zwiększone zadania roz 
łożyliśmy na przemysł pań­
stwowy, terenowy i spółdziel 
czość, dzięki wspomnianym 
zmianom i udogodnieniom fis­
kalnym łatwiej będzie można 
ję zrealizować.

REDAKCJA: — Czy można 
się spodziewać, że wskutek 
ulg podatkowych spółdziel­
czość i przemysł terenowy „rzu 
ci się” na produkcję dla ma­
łych dzieci, widząc w tym 
dla siebie interes? Jakie eko­
nomiczne zachęty przewiduje 
się dla przemysłu państwowe 
go, a więc dla najpoważniej­
szego producenta artykułów 
dla dzieci?

MINISTER: — Nie byłbym 
tak dalece optymistą by ocze­
kiwać, że drobna wytwórczość 
„rzuci się” na produkcję dla 
dzieci i niemowląt, gdyż jest 
to w dalszym ciągu produk­
cja bardzo pracochłonna i kło 
potliwa. Tym niemniej decy­
zja, o której mówiłem, jest 
bardzo precyzyjna i kieruje o- 
kreślone ilościowo zadania do 
poszczególnych pionów#produk 
cyjnych. Te dwa elementy, tak 
zwane sprecyzowane zadania 
oraz zachęta ekonomiczna spo 
wodują, że dostawy ubiorów 
niemowlęcych w bieżącym ro 
ku z drobnej wytwórczości zo 
staną bez mała podwojone, a 
bielizna niemowlęca będzie 
produkowana w ilościach pra 
wie cztery razy większych.

REDAKCJA: — Na co mo-

tego, że przy Obecnie działa­
jących mechanizmach skazani 
jesteśmy na poprawę stopnio­
wą, a braki — ustawiczne.

MINISTER: — Jestem prze­
konany, że nakazy administra 
cyjne, nakłanianie do prod.uk 
cji artykułów nieopłacalnych, 
mogą dawać tylko rezultaty 
dorywcze. Administrowanie 
produkcją nie zastąpi mecha­
nizmu samoczynnie działają­
cego w pożądanym kierunku. 
Jak przełamać barierę eko.no 
miczną w produkcji dla ma­
łych dzieci? Trzeba uczynić ją 
opłacalną dla producenta, bez 
podwyżki cen dla konsumenta. 
Ostatnio poczyniono pewne 
krokii w tym kierunku. Otóż 
stworzono możliwość ograni­
czenia podatków od produkcji 
dla dzieci — w spółdzielczości 
i w przemyśle terenowym, któ 
re dają ponad 30 procent to­
warowej puli. Powinno to zlik 
widować ujemne skutki fSnan 
sowę i wzmóc zainteresowanie

że więc liczyć przeciętna ma] 
ka w bieżącym i przyszłym h 
ku? Kiedy będzie mogła 
pić dla swego dziecka bieł|2I1! 
i ubranie bez trudu?

MINISTER: — Jak już 
wiłem, w roku bieżącym 
starczymy na rynek ponad ? 
milionów sztuk ubiorów i 
lizny niemowlęcej. W 
przyszłym ilości te będzie^ 
chcieli zwiększyć do około ( 
milionów sztuk łącznie, z pIt 
dukcji przemysłu krajowego 
z importu. Oznacza to bez 
ła 40 sztuk wyrobów dla jedr' 
go niemowlęcia.

REDAKCJA: — I na zakoj 
ozenie pytanie szczegółowe,]; 
kie są powody, dla których s 
brakło w naszych sklepat 
podstawowego dla pielęgnuj 
niemowląt artykułu, jakim fe 
pielucha z tetry? Nie moic 
jej kupić ani na metry, ani i 
sztukach?

MINISTER: — Wiem o 
sytuacji, nie można było j( 
zapobiec. Zawiodła realizac 
umowy handlowej, ale tego i 
gdy nie można przewidzi! 
zawczasu. Natomiast w te 
cim kwartale nastąpi pełne । 
spokojenie potrzeb. W ciąg 
drugiego półrocza na półka: 
sklepowych ukaże się beżu 
ła dwa razy więcej tkaniną, 
kiszkowych niż ich dostarcą 
liśmy w pierwszej połowie r 
ku, bo około 7—8 milion® 
sztuk, a to już powinno zaspt 
koić potrzeby. („Kobieta il 
cie”).

Rozmawiała:
MARIA MANKIEWICZ

Odwiedzając województwo gorzowskie warto zajrzeć do Bar 
linka, kilkutysięcznego miasteczka położonego nad jeziora 
które jest prawdziwym rajem dla wędkarzy i poczqtkujqc0 
żeglarzy. Spragnionym ciszy i wypoczynku polecamy tę 

czq okolicę zasobną w lasy bukowe i iglaste.
Fot. — CAT

DOSTRZEC KAŻDEGO 
Z OSOBNA

Zazwyczaj wychowawcami 
na tego typu koloniach byli 
nauczyciele. Doświadczeni w 
prowadzeniu, a raczej — nau­
czaniu grupy, borykający się z 
tymj problemami na co dzień. 
Tylko że te doświadczenia nie 
zawsze sprawdzały się na ko­
loniach. Rutyna nauczycielska 
często nie pozwalała dostrze­
gać każdego dziecka z osobna. 
Przyzwyczajenie do lekcyjnej 
dyscypliny uniemożliwiało zro 
zumienie zachowań odbiegają 
cych od wzorca. Nie pozwalało 
na właściwe jego interpreto­
wanie. /

1.

Kiedy to się zaczyna? U 
jednych wcześniej, u 
drugich później, a nie­

którzy są wolni od tego aż do 
zaawansowanej starości; ale 
lekarze na ogół zgodni są co 
do faktu, że współcześnie pro 
ces wchodzenia w „wiek kry­
zysowy” jak gdyby uległ przy 
spieszeniu i swoje apogeum 
osiąga często już między 45 a 
55 rokiem życia.

Obserwowałem skład i wiek 
pacjentów na oddziale interni 
stycznym w szpitalu polikli- 
nicznym MSW w Krakowie, 
który na szczeblu wojewódz­
kim jest czymś w rodzaju od­
powiednika stołecznej „rządów 
ki”. Spotyka się więc tutaj 
także pacjentów z kręgu ekspo 
nowanych działaczy politycz­
nych i państwowych, gospo­
darki, kultury itp. Przewaga 
chorych — to właśnie ci w 
„wieku kryzysowym”, a naj­
częstsze choroby dotyczą na­
czyń wieńcowych, cukrzycy, 
przewodu pokarmowego, wą­
troby i nadciśnienia. Współ­
czesna medycyna powie, że u 
podłoża większości tych cho­
rób leżą napięcia nerwowe i 
stressy, a ponadto niewłaściwy 
tryb życia, dieta itp. Ma tu 
znaczenie także pewien „próg

biologiczny”, zwłaszcza u ko­
biet.

Na drugim biegunie patolo­
gii ludzkiej, w Klinice Psychia 
trycznej AM w Krakowie, 
wiek i skład pacjentów okazał 
się podobny, choć choroby 
inne. Zwrócono mi uwagę na 
pewien znaczący szczegół: na 
wydziale geriatrycznym tejże 
kliniki goszczą coraz częściej 
pacjenci, których wiek wcale 
jeszcze nie oznacza „starości 
kalendarzowej”: trafiają się 
już i tacy poniżej pięćdziesiąt 
ki. Mówi się więc o „przed­
wczesnej starości biologicznej”. 
Jakie mechanizmy ją sprowa­
dzają? Ciągle te same, podob­
ne: stressy, przeżycia, choro­
by wyniszczające organizm i 
psychikę.

A jak się to zaczyna? Róż­
nie. Czasem gwałtownie, na­
głym przeskokiem w chorobę, 
co dotyczy szczególnie zawa­
łów serca. Ale częściej zwia­
stuny kryzysu pojawiają się 
na długo przedtem — w psy­
chice. Depresje, apatie, poczu­
cie „ogólnej niemożności”, 
utraty rozpędu życiowego, wy 
bicia się z rytmu. Albo podnie 
cenie, niepokój, poczucie zagro 
żenią, zbliżającej się klęski 
życiowej, krachu ostatecznego. 
Ńic się nie udaje. Wszystko za 
czyna tracić sens.

W sprawie
Niektórzy otrząsają się z te­

go, przechodzą swój kryzys 
łatwo i stosunkowo bezboleś­
nie. Niektórzy przechodzą go 
równie szybko, ale pozostawia 
on w nich trwały ślad, znowu 
zwłaszcza w psychice: owo 
„wybicie się z rytmu”, czasem 
brak zaufania do siebie, scep­
tycyzm, trudności w podejmo­
waniu decyzji. Jeszcze inni — 
trafiają jednak do szpitala: 
tych się widzi, to jest wysta­
jący szczyt góry lodowej, 
większością swej masy ukry­
ty pod powierzchnią.

Ci w szpitalach mówią o so­
bie:

„zostaliśmy odstawieni do 
r e m og t u”. Jest w tym znak 
czasu:,'zrównanie człowieka z 
mechaniką, z maszynerią... 
Gorzkie porównanie. Człowiek 
ustępuje tu maszynie: nie 
rhoźna mu wymienić całych or 
ganizjmów ani zespołów, moż­
na cp najwyźćj coś tam pona- 
pra^iać, dociągnąć, zregene­
rować. Nikt z takiego remontu 
nie wychodzi „jak nowy”. 
Opuszczając szpital wynosi się 
przeświadczenie o własnej nie

dowartości. Zmieniły się, ? 
gorszyły parametry życia.® 
ganizm bliższy już jest... 
kowi.

Wraca się do normalności 
powszedniowości, ale sam^ 
nie jest się już normalny 
Coś się zmieniło. Smuga 
nia pada na najważniejsze' 
szary życia: zawodowy, ro# 
ny, oraz ten najściślej inty>- 
ny: horyzontów, sensów, 
spektyw. Pięćdziesięciola® 
wie bywają smutni.

Z sondaży wnikało, że j 
dzi tu na ogół o ludzi o szc# 
gólnej aktywności, którzy 
to swoje prędkie życie Wj 
wcześnie i przeżywali je,^ 
stawieni na rozliczne i 
płaszczyznowe konflikty. J ' 
rzy ponadto okres dziecińs^
i młodości mieli szczególniej 
ny w ich wrażliwej świ® 
mości odbiły się lata
i tuż powojenne: groza i .i tuz powojenne: groza * \ 
stokroć ostateczna bieda, 
dożywienie, choroby.

prod.uk


Z życia wzięte

O studencie, który 
nie doczekał kaca

5tudentka UW imieniem Małgośka miała imieniny. By- 
wajet. Z tej okazji urządziła w domu studenckim UW 
przy Żwirki i Wigury prywatkę. Normalka. Przyszło 

troje gości. Pito wino i piwo. Pito ostro. Po studencku. Wedle 
możliwości studenckiego portfela i przepustowości studenckiej 
wątroby. Najpierw wino i piwo. Potem piwo i wino. I jeszcze 
wino i piwo, i piwo, i wino, i piwo i wino, i wino i piwo, i wi­
no i piwo, i piwo i wino, i piwo i wino. I jeszcze wino i piwo, 
fak we czwórkę obalili łącznie 21 butelek. 11 butelek wina i 10 
butelek piwa. Po 5 butelek z okładem na łeb.

Zanim, na horyzoncie pojawił się kac, do głosu doszła ogól­
na wesołość, radość życia i radość bycia studenckim stanem. 
Decybele niosły się po całym akademiku z siłą muzyki Nie- 
mena-Wydrzyckiego. Decybele przenikały ściany, sufity, pod­
łogi. Takiej wesołości nie pamiętali najstarsi studenci. W tej 
sytuacji doszło do interwencji przedstawicieli samorządu stu­
denckiego, co okrutnie rozeźliło studenta Rajmunda F., gościa 
solenizantki. Najpierw miotał się, jak postrzelony bawół afry­
kański, potem rozpoczął miotać butelkami przez okno na uli­
cę. Kiedy zabrakło butelek, jął demolować sprzęty. A kiedy 
już zdemolował sprzęty, wówczas oddal skok przez okno na u- 
licę. W ten sposób student Rajmund F. nie doczekał kaca, bo 
nie mógł doczekać, gdyż biesiada imieninowa odbywała się 
na VIII (słownie — ósmym) piętrze!

Z tej okazji tygodnik „Kulisy" w miejscu przeznaczonym 
tradycyjnie na kulisy tygodnia opublikował wywiad z kie­
rownikiem innego domu studenckiego „Riwiera" ob. Mikołaj­
czykiem. Sam wywiad nie zasługiwałby na uwagę, gdyby ob. 
Mikołajczyk poszedł utartym szlakiem. Ale kierownik „Ri­
wiery” ob. Mikołajczyk odkrył przed reporterem wszystkie 
karty. I to tak szczerze, tak otwarcie, że włos się na głowie 
jeży. Dotychczas o studentach wiedzieliśmy dużo, nawet bar­
dzo dużo; dużo o odsiewie i odpadzie, dużo o przeciążeniu, 
dużo o praktykach, dużo o inicjatywach społecznych, dużo o 
zaliczeniach i egzaminach, dużo o składzie socjalnym, dużo o 
życiu kulturalnym i bardzo dużo o wszystkim. Lecz nie wie­
dzieliśmy o tym, jaki jest stosunek studentów do gorzałki. W 
tej materii ob. Mikołajczyk uzupełnia naszą wiedzę. Okazu­
je się, że student za kołnierz nie wylewa, jakby się zdawało. 
Student po prostu pi je. Nawet ostro. Pi je w czasie sesji, oble­
wa oblane i zdane egzaminy, oblewa imieniny, oblewa sobo­
ty, oblewa niedziele. Student pije z różnych powodów. Głów­
nie dlatego — jak oświadczył ob. Mikołajczyk — że należy 
do środowiska o dość dużej swobodzie, niewielkich obowiąz­
kach i dlatego, że posiada dużo pieniędzy ze spółdzielni stu­
denckich. Prócz tego ob. Mikołajczyk zauważył wzrost pijań­
stwa od czasu podniesienia stawek stypendialnych.

Bądź tu teraz mądry człowieku.
Komu ostatecznie wierzyć?
Ob. Mikołajczyk jest dość przekonywający w tym co mówi. 

Posiada też jako kierownik domu studenckiego doskonały 
\ punkt obserwacyjny. Jest szefem administracji, rządzi sprzą- 
; taczkami, rządzi portierami, rządzi hydraulikami, a kto jak 

kto, sprzątaczki, portierzy i hydraulicy mają oczy i uszy. Pa­
trzą i widzą. I pewnie informują swojego szefa dokładnie i 
na bieżąco.

Ale jest jeszcze druga postać studenta. Druga — powszech­
na. Studenta — mola książkowego, studenta — okularnika, 
studenta — kowala, studenta — pracusia, studenta, — przo­
downika, studenta — aktywisty, studenta — działacza.

Pierwszego poznaliśmy z wywiadu, drugiego znamy z ba­
dań socjologicznych, ze specjalnych wypowiedzi dla prasy, z 
referatów.

Tymczasem ob. Mikołajczyk w prostych kilku słowach zbu­
rzył cały nasz gmach, a co więcej, zadał wcale nie błahą za­
gadkę do rozwiązania.

Jeżeli to wszystko prawda, co tak jednoznacznie powiedział 
reporterowi „Kulis" ob. Mikołajczyk, to należałoby jedno­
znacznie pomyśleć od nowego roku. W świetle prawa pijań­
stwo nie jest żadnym przestępstwem. Natomiast w świetle 
obyczaju jest wyzwaniem. Może należałoby skończyć z przy­
mykaniem oczu? Może należałoby sięgnąć po bardzo ostre re­
strykcje? Ostatecznie — przeciw czemu protestuje ob. Miko­
łajczyk — akademik nie może być izbą wytrzeźwień, a już na 

, pewno oazą tolerancji i wyrozumiałości. Restrykcje, jasno 
i sprecyzowane, winien otrzymać samorząd studencki oraz 

administracja domu. Jest na newno młodzież, która z takim 
obyczajem nie chce się godzić.

TOMASZ JERKO

r
zeze do niedawna tswa- 
żano, że zajęcia tech­
niczne w szkole polega­
ją na tym, aby dziewczęta na 
uczyły się szyć i gotować, a 

chłopcy umieli majsterkować. 
Tymczasem koncepcja progra 
mowa wychowania praktycz­
no-technicznego w szkołach 
ogólnokształcących stawia so­
bie za cel wprowadzenie mło­
dzieży w naukowe podstawy 
współczesnej techniki, techno­
logii i organizacji pracy, wy­
posażenie w wiedzę technicz- 
czną i kształcenie umiejętno­
ści jej stosowania. Przedmiot 
ten ma rozwijać zaihteresowa 
nie i orientacje zawodowe, 
przysposabiać do pracy, zwła­
szcza wytwórczej. Wychowa­
nek współczesnej szkoły powi­
nien znać współczesną tech­
nikę, umieć się nią posługiwać 
i chcieć ją wykorzystać zgod­
nie z zainteresowaniami i dą­
żeniami społecznymi.

Jak duże znaczenie przypi­
suje się umiejętnościom tech­
nicznym, świadczy fakt wpro­
wadzenia wychowania tech­
nicznego do zestawu tematów 
maturalnych, przeznaczenia 
znacznych środków na wypo­
sażenie szkół i kształcenie 
nauczycieli.

W Wielkopolsce w minionym 
roku szkolnym potraktowano 
zaięcia techniczne jako jedno 
z istotnych zadań pracy dydak

fF studio

estradzie
Na XIII Krajowym Festi­

walu Polskiej Piosenki 
zadebiutowała nowa wy 

twórnia płyt o nazwie . Ton- 
press. Był to chyba -ęnajbar- 
dziej udany debiut na tej im_ 
prezSe. Powstanie nowej wy­
twórni płyt rodzi nadzieję, że 
nagrania traifiać będą szybko 
do melomanów. Płyty ze zna­
kiem Tonpress wydaje Na­
czelna Redakcja Fonograficz­
na, działająca w ramach Kra­
jowej Agencji Wydawniczej 
RSW „Prasa — Książka — 
Ruch”. Rozmawiamy z redak­
torem naczelnym Redakcji 
Fonograficznej KAW Aleksan 
drą Kępową.

— Dotychczas naszym głów­
nym zajęciem była produkcja 
pocztówek dźwiękowych. Choć 
przeznaczenie pocztówek 
dźwiękowych jest zupełnie in­
ne, zastępują one dotychczas 
małe płytki z przebojami tzw. 
single play. Z braku singli po 
pularność pocztówek jest 
ogromna. Zresztą wszyscy o 
tym wiemy od dawna. Rzecz 
w tym, żeby wyciągnąć włąś-

Z techniką na co dzień 
od szkolnych lat

tyczno-wychowawczej szkół. 
Przede wszystkim zwrócono 
uwagę na przygotowanie na­
uczycieli. 69 osób skierowano 
na studia. W bieżącym roku 
szkolnym studiować będzie 60 
nauczycieli. Dla pozostałych 
zorganizowano kursy elektro­
techniczne i rysunku technicz 
nego. Na ogół wychowania 
technicznego uczą specjaliści.

Niezwykle cenną dla szkół 
jest współpraca z zakładami 
pracy. Pracownicy zakładów 
opiekuńczych uczestniczą w 
spotkaniach z młodzieżą, za­
praszają do fabryk i — co 
szczególnie cenne — dostar­
czają z odpadków produkcyj 
nych, materiały do zajęć. 
Zaopatrzenie bowiem szkół w 
materiały do prac i narzędzia 
nastręcza ciągle jeszcze sporo 
kłopotów.

Wt WielkopolsCe tylko w 3 
sklepach można kupić narzę­
dzia. Podjęto starania, aby za 
opatrzenie zabezpieczył „Ce- 
zas”. Uniknięto tych kłopo­
tów m. in. w województwie

kaliskim i poznańskim, w 
których centralnie zaopatru­
je się młodzież w materiały. 
Dobre efekty przynosi współ­
praca z zakładami pracy i 
szkołami zawodowymi w dziel 
nicy Grunwald w Poznaniu 
oraz w Słupcy i w Pleszewie. 
W minionym roku szkolnym 
wiele szkół w Wielkopolsce 
urządziło nowe pracownie 
bądź klasy-pracownie. (np. w 
szkołach podstawowych w 
Lutogniewie koło Krotoszyna 
i w Lądku koło Słupcy). Trud 
ności napotyka się w wyposa­
żeniu pracowni w sprzęt. Są 
kłopoty ze znalezieniem od­
powiednich pomocy nauko­
wych, maszyn, narzędzi. Część 
z nich wykonują uczniowie 
pod kierunkiem nauczycieli. ,

Dla upowszechniania kultu­
ry technicznej wykorzystuje 
się godziny pracy społecznie 
użytecznej. Zaobserwowano 
też poprawę w zakresie wyko 
rzystania w upowszechnianiu 
kultury technicznej innych 
przedmiotów nauczania. Zwła­
szcza matematyczno-przyrodni

TONPRESS
ciwe wnioski. Wyciągnęliśmy* 
wniosek jeden, jak mi się wy 
daje najsłuszniejszy. Przystę­
pujemy do produkcji płyt ze 
znakiem Tonpress. Chcemy, 
żeby tym czym dla prasy jest 
gazeta codzienna dla naszej 
fonografii były małe płytki. 
Chcemy jak najszybciej dos­
tarczać słuchaczom nagrania 
aktualnych przebojów.

-— To zamierzenie zrealizo­
wać chyba niełatwo. Wiadomo 
z jakimi trudnościami boryka 
ją się Polskie Nagrania—

— I my też natrafiamy na 
spore trudności. Pierwsze sin- 
głe wydaliśmy właśnie przy 
współpracy Polskich Nagrań, 
które robią tzw. nacięcia w 
acetacie. Wytłoczyły zaś Za­
kłady Pronit w Pionkach. Ale 
to są dopiero początki. Liczy­
my, że uda nam się stworzyć 
własną bazę. Chcemy single 
produkować nie przy pomocy 
tłoczni, lecz zastosować nowo­
cześniejsze urządzenia wtrys- 
karkowe. Wtryskarka wypusz­
cza co 6 sekund jedną płytę. 
Przy 3-zmianowej pracy moż­
na osiągać duże nakłady. Ta­
kie dwa urządzenia mogą nam 
dać około 10 milionów singli 
rocznie. Ponieważ interesuje 
nas szybka produkcja, chce­
my skoncentrować się właśnie 
na singlach.

czych, takich, jak: fizyka, che 
mia, biologia, geografia. Sprzy 
jało temu zjawisku organizo­
wanie oddziałów przysposabia 
jących do pracy zawodowej w 
szkolnictwie podstawowym o_ 
raz klas o profilu matematycz 
no-fizycznym i biologiczno- 
chemicznym w szkolnictwie 
średnim.

Przedmiot wychowańi!a tech 
nicznego stwarza możliwości 
właściwego prowadzenia orien 
tacji zawodowej młodzieży, po 
maga w wyborze przyszłej 
szkoły. Inicjatywa ta jest 
szczególnie cenna w gminnych 
szkołach zbiorczych. Widocz­
nym znakiem rozbudzenia za­
interesowań technicznych młn 
dzieży jest liczny udział szkół 
w Olimpiadzie Wiedzy Tech­
nicznej. W eliminacjach udział 
wzięło 916 uczestników z li­
ceów i techników. Organizo­
wano też wiele szkolnych i 
gminnych wystaw ukazują­
cych dorobek techniczny ucz­
niów.

B. G.

— To wszystko jednak przy 
szłość, miejmy nadzieję nie­
zbyt odległa. A jak długo trwa 
obecnie wyprodukowanie jed­
nej płyty?

— Chcemy jak najszybciej 
wypuszczać nasze płyty, ale 
jesteśmy uzależnieni od kon­
trahentów. Nie wiem na razie 
czy Polskie Nagrania będą na 
sze zlecenia realizować w 

pierwszej kolejności. Na obec 
nym etapie cykl produkcyjny 
płyty wynosi u nas około pół 
tora miesiąca. Zależy tó oczy­
wiście również od nakładu 
płyty. Początkowo liczyliśmy, 
że wyprodukujemy do końca 
roku 420 tysięcy płyt. Teraz 
wiadomo, że będzie tylko 250 
tysilęcy.

— Jakie będą nakłady po­
szczególnych tytułów i od cze 
go będą zależały?

— Tylko i wyłącznie od za­
mówień płynących od odbior­
ców. Płyty rozprowadzać bę­
dziemy przez sieć rozpow­
szechniania RSW „Prasa — 
Książka — Ruch”, salony 
KAW, Kluby Książki i Prasy, 
kluby-kawiarnie itd. Współ­
pracujemy jednak również ze 
Składnicą Księgarska, Doma­
mi Towarowymi, CRS.

— A jak wyglądają sprawy 
repertuarowe?

—- W tej chwili opieramy się 
na nagraniach radiowych oraz 
Polskich Nagrań. Przymierza­
my się już do własnych na­
grań. Korzystalibyśmy ze stu- 
d<iów radiowych i auli PWSM 
w Warszawie. Choć chcemy się 
oprzeć głównie na repertuarze 
polskim, prowadzimy rozmo­
wy na temat zakupu nagrań 
światowych przebojów. Jeżeli 
chodzi o dobór materiału to 
wynieśliśmy wiele cennych 
obserwacji, ustalając reper­
tuar pocztówek dźwiękowych. 
Tutaj możemy potwierdzić 
ogromną przydatność listy 
przebojów magazynu NON 
STOP. Kierując się jej wska­
zaniami trafiamy najczęściej 
w „dziesiątkę”.

— A co z pocztówkami 
dźwiękowymi po wprowadze­
niu płyt?

— Wraz ze wzrostem pro­
dukcji singli utracą zapewne 
dawne znaczenie. Na razie 
wprowadzamy pocztówki kwa 
dratowe, o średnicy singla. U- 
możliwi to wysłuchanie utwo­
ru do końca posiadaczom adap 
teru z automatem. W tej 
chwili produkujemy 3 milio­
ny 600 tysięcy pocztówek 
dźwiękowych rocznie. Z zapo 
trzebowania wynika, że mog­
libyśmy wyprodukować ich 
jeszcze raz tyle. Dopinguje nas 
to tym bardziej do produkcji 
prawdziwych płyt.

Rozmawiał:
ANDRZEJ KOSMALA
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„smutnych pięćdziesięciotatków"
rzy uczestniczyli już w ruchu 
°poru; niektórzy przeżywali 
g^boko dylematy politycznego 
Wyboru po wojnie, płacąc za 
Pomyłki wysoką cenę. Inni 
zdzierali zdrowie w pracy i 
odpowiedzialności ponad siły, 
Ponad wytrzymałość: w apara 
* politycznym i gospodar- 

m> na budowach i w fabry- 
sipCl1’ W dramatycznym okre- 

Przemian rewolucyjnych. 
ans°wali nie przygotowani, 

WI^szość z czasem dokształ- 
a się, łącząc morderczą pra 

ę z morderczą nauką. Ciężko 
kolejne zakręty hi- 

u. Życie rodzinne także 
le szczędziło im konfliktów: 
ary model rodziny okazywał 
ę nieprzydatny, dom prze- 

rnZ^Ca^ w arenę walk i 
^^^ków, małżeństwa roz- 
„ a}y się lub trwały na siłę, 

mi . °P61nei wrogości, ozię- 
szaSCL!Czy rezygnacji. Najgor- 
stn , j dosięgała ich czę- 

dzieciach; wyrastających 
dS?Pa,s’ niePodatnych na ro- 
nie le^s^ie opływy, nierozum- 

• untowanych przeciw 
wszelkim tradycyjnym sen­

uf 
fi 
iif

som; dzieciach niekiedy głębo­
ko nieszczęśliwych, o pokiere­
szowanych losach.

To jest jedna szala doświad 
czeń; istnieje i druga, równo­
ważna, o znaku dodatnim. W 
swoich dobrych chwilach pięć- 
dziesięciolatkowie są dumni z 
życia przeżytego na prędkich 
obrotach, treściowego, poświę 
conego idei i ludziom, nie roz­
mienionego na sprawy drobne 
i miałkie. Jak jednak przeżyć 
dalej, nie obniżając lotu, nie 
tracąc tempa, nie poddając 
się? W następnej bowiem chwi 
li, tej gorszej, kwestionują 
swoje możliwości i perspekty­
wy; co więcej, czują że są one 
kwestionowane także od ze­
wnątrz. W miejscu pracy poją 
wiają się ludzie młodzi, ener­
giczni często uczeńsi; ambitni, 
chcący piąć się w górę, i w 
tych dążeniach — słusznie — 
popierani. Zdarzają się dysho- 
nory, afronty, odsuwanie na 
boczny tor. Jak tu nie okazać 
się małostkowym, zawistnym, 
malkontenckim? Kiedy podjąć 
walkę, a kiedy zrezygnować, 
dać się przesunąć niżej, w ob­

szar mniejszej odpowiedzialno 
ści i tam podjąć pracę z daw­
nym impetem i przekonaniem, 
A może poddać się definityw­
nie, wycofać się w azyl renty 
czy przyśpieszonej emerytu­
ry?

Delikatne to sprawy, drażli­
we, angażujące poczucie pożyt 
ku społecznego, ale i zwykłe­
go ludzkiego sumienia, współ­
czucia, solidarności. Instancje, 
decydujące w dziedzinie kadro 
wej, natrafiają zapewne na 
różnego rodzaju dylematy. Na 
przykład: co robić z X, Y, któ­
ry wyraźnie osłabł na swoim 
stanowisku, wymagającym 
rzutkości, energii, inicjatywy? 
Ma duże zasługi, świetne do­
świadczenie w swoim zawo­
dzie; jak postąpić, aby nie 
zmarnować i człowieka, i tego 
niepowtarzalnego doświadcze­
nia? ^łbo ir>nv nrzvkład: towa­
rzysz YZ, lat pięćdziesiąt pa­
rę, ale karta zdrowia już fa­
talna: dwukrotny zawał i inne 
ciężkie choroby. Żyje jednak i 

pracuje tak, jak gdyby nic mu 
nie dolegało; wspaniały czło­
wiek, wspaniały komunista, 
cały oddany swojej pracy i 
spalający się w niej, najdal­
szy od myśli o jakimkolwiek 
odpoczynku, czy choćby zwę­
żonym polu działania. A jed­
nak trzeba go przekonać, że 
musi spasować, odejść w stan 
spoczynku. Albo: ktoś, kto 
zdradza symptomy załamania 
się, wewnętrznego kryzysu; 
sam prosi o przejście na ren­
tę. Tymczasem — za młody i, 
obiektywnie, stosunkowo zdro 
wy, brak tu podstaw formal­
nych. Poza tym — może nastą 
pi nawrót aktywności i aspira 
cji?

Można mnożyć te przykła­
dy i życie istotnie mnoży je w 
wielkiej ilości wariantów i 
kombinacji. Wszystkie mają 
to do siebie, że u podstaw ich 
leży osobisty dramat ludzki, 
zawsze jednostkowy. Ale za­
razem układają się w pewien 
ogólny ciąg przyczynowy: są 
to dramaty niejako jednorod­
ne, wspólne dla całej genera­
cji. Żyli szybciej, hojniej, gwał 
towniej — i (choć to zależne 
od osobistej odporności) zużyli 

się szybciej, zdarli się. Dla­
tego wymagają osobnych miar 
i względów.

4.

Ruch kadr w ostatnich la­
tach intensywnieje: normalną 
koleją rzeczy następuje wy­
miana pokoleniowa, a także — 
wymiana wartości; nowe me­
chanizmy społeczne i gospodar 
cze premiują ludzi dynamicz­
nych, wysoko sprawnych, wy­
kształconych. To co gorsze mu 
si ustąpić temu co lepsze, wy­
dajniejsze.

Pięćdziesięciolatkowie czują 
się zagrożeni. Boją się fał­
szywych kroków i oczywiście 
popełniają je. Przez podejrzH 
wość i nieufność — tracą przy 
jaciół. Przez agresywność, wy 
nikającą z tego poczucia zagro 
żenią — narażaią się wszyst­
kim. Twierdzą, że „na pochyłe 
drzewo...”. Kwestionują wszel 
kie zmiany, nawet te obiek­
tywnie pomyślne; uważała je 
za zamach na swój status. 
Choć często zarazem akceptują 
samą konieczność zmian, są 
ich rzecznikami — byle nie do 
tyczyły ich samych.

Tyleż tęsknią do emerytury, 
zwłaszcza tej przyspieszonej 
— co się jej obawiają. To wi­

dzą woniej ratunek, to „wTyrzu 
cenie za burtę”. Obliczają jed 
nak skwapliwie lata brakujące 
i wysokość ewentualnej renty. 
Jeśli mają odpowiedni zawód 
— sądzą, że wtedy mogliby 
jeszcze popracować spokojnie 
dać coś z siebie. Gdyby tylko 
ktoś zechciał z ich ofert sko­
rzystać.

Niektórzy mówią w związku 
z tym o systemie japońskim: 
gdzie młodych wykorzystuje 
się do prac wymagających 
energii, śmiałości i rozmachu, 
zaś starszych — do funkcji 
koncepcyjnych i nadzorczych, 
wymagających z kolei do­
świadczenia i ostrożności.

Twierdzą, że to jest ważne, 
aby każdy wiedział, czego mo­
że się z upływem lat spodzie­
wać; i żeby na każdym etapie 
czuć się pożytecznym, dawać z 
siebie jak najwięcej. Wedle *
możliwości, naturalnie. I bez 
„podgryzania” albo decyzji 
karkołomnych, zmieniających 
wszystko z dnia na dzień.

AA
To, co skrótowo przedstawi­

łem, jest interwencją na rzecz 
generacji, a nie jednostek. 
Wbrew regułom dziennikar­
skim, lecz zgodnie z regułami 
życia. („Zycie Literackie”)

JERZY LOYELL



Deklaracja polsko-brytyjska
(Omówienie)

W deklaracji, podpisanej przez ministrów spraw zagranicz­
nych Stefana Olszowskiego i Jamesa Callaghana, podkreśla 

-;się, że obie strony, pomne wieloletniej historii dobrych sto­
sunków wzajemnych, odnotowując z zadowoleniem poprawę 
stosunków między krajami europejskimi oraz podkreślając 
znaczenie KBWE — pragną dalej rozwijać i umacniać przy­
jazne stosunki między Polską i Wielką Brytanią we wszyst­
kich dziedzinach, w duchu bliskiej współpracy i wzajemnego 
poszanowania.
Deklaracja głosi, że obie 

strony:
— Wyrażają stanowczą wolę 

opierania swych stosunków 
wzajemnych na postanowię-

Aresztowania w Boliwii

Inflacja wzmaga 
niezadowolenie

Jak donoszą z La Paz, w bo 
liwijskim mieście Oruro aresz 
towano w ciągu dwóch dni 31 
osób, podejrzanych o udział 
w nielegalnej organizacji 
związkowej. Wśród zatrzyma­
nych są aktywiści ruchu związ 
kowego i działacze studenccy, 
a także trzy siostry zakonne 
pochodzenia hiszpańskiego. W 
ręce policji wpadł ponownie 
były przewodniczący Boliwij­
skiej Centrali Związkowej 
(COB), Manuel Higuera. Orga 
nizacja ta działa obecnie w 
konspiracji.

Społeczeństwo Boliwii z nie 
pokojem reaguje także na na­
rastającą inflację, która we­
dług ekspertów Komisji Eko­
nomicznej ONZ dla Ameryki 
Łacińskiej (ECLA) osiągnęła 
już w br. 53 procent. Minis­
ter planowania i koordynacji, 
gen. Juan Lechin Suarez sta­
nowczo zaprzeczył w tych 
dniach pogłoskom o bliskiej, 
kolejnej dewaluacji. Komentu 
jąc jego wypowiedź, stołeczna 
prasa przypomina, że w paź­
dzierniku ub. roku rząd gen. 
Hugona Banzera, bez żadnego 
uprzedzenia zdewaluował boli 
wijskie peso aż o 67 proc. Wy 
wołało to gwałtowną zwyżkę 
kosztów utrzymania, prowoku 
jąc falę antyrządowych de­
monstracji, robotników. i chło­
dów. (PĄP)

Społeczne zaangażowanie
Dokończenie ze str. 3

— Reforma administracji 
państwowej, w wyniku której 
powstało województwo pil­
skie, także i na naszym tere­
nie była starannie przygoto­
wana. Urząd Wojewódzki w 
Pile rozpoczął działalność 2 
czerwca. Jak ocenia pan obec 
nie jego funkcjonowanie?

— Odpowiedź na to pyta­
ne zmusza do samooceny. Sa- 

-n o ocena pozytywna może 
być, nie bez racji, potrakto­
wana jako nieskromność, ne­
gatywna — wyrządzi krzywdę 
oraz odbierze zasłużoną satys 
fakcję wielu ludziom, którzy 
cały swój talent, wiedzę i ser

Napad w stylu western *
r^-T-tedy, w Gdańsku, poznał 

tych chłopców w pobli­
żu cyrkowego namiotu. 

Bez namysłu zaczął opowia­
dać o swojej pracy w wielkim 
cyrku, o zagranicznych podró­
żach, jakie odbył z cyrkowca­
mi. I bardzo zapragnął, aby to 
jego marzenie natychmiast się 
spełniło. Szybko pożegnał za­
chwyconych słuchaczy i pe- 
wnym krokiem wkroczył na 
4efen cyrku. Tego samego wie 
-Zófu sprzątał po przedstawię 
-’u cyrkową arenę. Chociaż zo 
'tał tylko niewykwalifikowa­
nym pracownikiem, czuł się 
kimś ważnym. Przez całe lato 
do Stęszewa przysyłał koloro­
we pocztówki z różnych miast 
i miasteczek Polski. Rodzicie 
stracili ostatnie nadzieje, że syn 
zaspokoi ich ambicje i podej- 
mie naukę. Zamiast techni­
kiem — został cyrkowcem. 
Zimą- nie pisał wcale, bo zi- 
rAe spędził w Julinku. Praca 
była nudna i mecząca ,ale przy 
nosiła niezłe dochody. Zara­
biał trzy tysiące, czasem na­
wet trochę więcej. W wolne
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niach Karty Narodów Zjedno­
czonych oraz zdecydowane są 
rozwijać współpracę między 
Polską a Wielką Brytanią, 
przestrzegając zasad sformuło­
wanych na Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy w 
Europie.

— Pragną przez rozwój 
swych stosunków, dwustron­
nych przyczyniać się do roz­
wijania długotrwałej, owocnej 
i wzajemnie korzystnej współ 
pracy oraz pokojowych sto­
sunków między państwami, 
zwłaszcza w Europie, niezależ­
nie od ich systemów politycz­
nych, społecznych i gospodar­
czych, w oparciu o pełną rów­
ność i wzajemne poszanowa­
nie.

— Witają rozwój współpra­
cy gospodarczej, kooperacji 
przemysłowej, współpracy nau 
kowej i technicznej, jaki ma 
obecnie miejsce między Polską 
a Wielką Brytanią i będą dzia 
łać na rzecz ich dalszego roz­
woju, wykorzystując wszelkie 
możliwości dla polepszenia 
struktury obrotów i pełniej­
szego wykorzystania potencja­
łu gospodarczego obydwu kra­
jów.

— Uznają znaczenie dalszego 
rozwoju współpracy, wymiany 
i indywidualnych kontaktów 
w dziedzinie nauki i techniki 
i wynikających z nich korzyś­
ci dla obu krajów.

— Wyrażają swe zdecydo­
wanie pogłębiania i rozszerza­
nia wymiany informacji mię­
dzy obu krajami, a także roz­
wijania zarówno indywidual­
nych jak i instytucjonalnych 
kontaktów we wszystkich dzie 
dżinach sztuki, nauki i oświa­
ty; stałego poszerzania możli­
wości wzajemnego poznania się 
obu narodów.

W kolejnym punkcie dekla­
racji, obie strony wyrażają 

ce oddali dla sprawy szybkie­
go wdrożenia w życie uchwał 
XVII Plenum Komitetu Cen­
tralnego PZPR. Dlatego propo 
nuję, by ocenę funkcjonowa­
nia nowej władzy oddać w 
ręce naszych zwierzchników 
oraz mieszkańców wojewódz­
twa pilskiego, jego ofiarnej 
klasy robotniczej, której mą­
drość i zaangażowanie na 
rzecz wielkiej reformy syste­
mu zarządzania państwem 
oraz wzmożona aktywność pro 
dukcyjna — zadecydują o peł 
nym sukcesie.

Rozmawiał:
ZYGMUNT ROLA

dni jeździł z kolegami do War 
szawy, smakował w stolicy 
życia dorosłego mężczyzny. 
Rychło stwierdzał, że zarówno 
towarzystwo kobiet, jak i prze 
siadywanie w kawiarniach wy 
maga o wiele większych pie­
niędzy niż te, które otrzymy­
wał za swoją pracę. Postano­
wił zdobyć te pieniądze. Był 
pewny, że pieniądze, wielkie 
pieniądze to jedyna szansa, 
aby być kimś, kto się liczy.

Nudziło go nieustanne sprzą 
tanie, uwagi przełożonych lek 
ceważył, zachowywał się ob­
cesowo. W styczniu 1974 roku 
otrzymał wypowiedzenie. Po 
pożegnalnym wieczorze z cyr 
kowymi kolegami, obficie za­
krapianym alkoholem, Ryszard 
Woźniak zniknął z Julinka, a 
wraz z nim pieniądze, swe­
terki — część garderoby współ 
mieszkańca kwatery.

Snu jąc fantastyczne plany 
szybkiego wzbogacenia się, od 
wiedza! tymczasem swoich 
krewnych w różnych / miaste­
czkach, zatrzymując kię tu i 
tam po kilka dni. Po dwóch 
tygodniach miał gotowy plan. 
Rankiem 7 lutego wsiadł do 
pierwszego lepszego pociągu. 
Ta podróż miała być ziszcze­
niem jego/marzeń. Tymczasem

zdecydowanie prowadzenia i 
rozwijania polityki odprężenia 
i pokojowej współpracy w Eu­
ropie, która służy interesom 
wszystkich państw i wnosi 
wkład do rozwiązywania pod­
stawowych problemów naszej 
epoki w drodze szerokiej współ 
pracy międzynarodowej- W 
tym kontekście obie strony od 
notowały ważny wkład ukła­
dów podpisanych przez ZSRR, 
Polskę j Czechosłowację z 
RFN, układu podstawowego 
między NRD a RFN i cztero­
stronnego porozumienia z 3 
września 1971 r. do procesu 
odprężenia, umocnienia bezpie 
czeństwa na naszym kontynen 
cie i do normalizacji stosun­
ków między państwami euro­
pejskimi. (PAP)

List Cypryjczyków 
do sekretarza ONZ

Rząd Cypru wystosował w 
poniedziałek do sekretarza ge­
neralnego ONZ, Kurta Wald- 
heima list, w którym protes­
tuje przeciwko wysiedlaniu 
Greków cypryjskich z terenów 
wyspy zajętych przez Tur­
ków. Zdaniem rządu cypryj­
skiego, takie postępowanie 
może przeszkodzić w przepro 
wadzeniu kolejnej tury nego­
cjacji między przedstawiciela 
mi dwóch społeczności cypryj 
skich. Kolejna tura rozmów, 
które toczą się w Wiedniu pod 
auspicjami Kurta Waldheima, 
została wyznaczona na 24 lip 
ca. (PAP)

Wielki lot
Dokończenie ze str. 1

problemów naukowo-techinica- 
nych.

15 lipca 1975 roku history­
czny dzień kosmonautyki. O 
godzinie 13.20 czasu warszaw­
skiego z wyrzutni kosmodro­
mu Bajkonur startuje radzie­
cki statek „Sojuz” z dwu-osobo 
wą załogą. Jej dowódcą jest 
Aleks iej Leonow, inżynierem 
pokładowym Walerij Kuba- 
sow. Program pierwszego dnia 
wspólnego, radzi ecko-amery- 
kańsikiego eksperymentu prze 
widuje wystrzelenie w 7,5 
godz. później tj. o godz. 20.50 
czasu warszawskiego statku 
„Apollo” z trzyosobową zało­
gą. Dowódcą jej jest Thomas 
Staff ord, członkami — Vance 
Brand i Donald Slayton.

Program pierwszej fazy lo­
tu radzieckiego statku jest na­
stępujący: po wejściu na or­
bitę „Sójuza” z ostatnim czło­
nem rakiety nośnej, następuje 
ich rozdzielenie, rozpostarte 
zostają „skrzydła” baterii sło­
necznych oraz anteny radio­
we i telewizyjne. Przy trzecim 
okrążeniu Ziemi, w 2 godz. 51 
min. po starcie, następuje waż 

zupełnie nieoczekiwanie na 
jednej ze stacji do przedziału 
wsiadła młoda dziewczyna. 
Przed chłopcem stała jego wła 
sna siostra. Rysiek natych­
miast zaczął snuć swoje wy ima 
ginowane opowieści. Na po­
żegnanie przyrzekł dziewczy­
nie, że niedługo o nim usłyszy, 
taki będzie sławny i bogaty. 
Zostawił ją oszołomioną w 
przedziale i na najbliższej sta 
cji zmienił kierunek podróży. 
Właśnie nadjeżdżał osobowy 
z Leszna do Sulechowa .

Do. Sulechowa dojechał 
przed południem, po drodze 
bacznie obserwując mijane 
stacje. Plan, jego wielki plan, 
zaczynał przybierać realne 
kształty. Wysiadł na stacji 
jako jeden z pierwszych i 
szybko znalazł się obok pocz­
towego wagonu. Notował w pa 
mięci wszystkie czynności eks 
pedienta. Szczególnie dobrze 
przypatrywał się jak ten za­
bezpieczał dodatkową kłódką 
zamknięte uprzednio drzwi 
wagonu. Odczekał, kiedy wa­
gon znalazł się na bocznicy i 
tam dopiero rozpoczął drobia­
zgowe badanie upatrzonego 
obiektu. Widocznie ambulans 
pocztowy nie był twierdzą nie 
do zdobycia, skoro po niespeł-

Problemy handu zagranicznego

Wzrasta produkcja i eksport
polskich obrabiarek

Jak wszyscy wielcy producenci obrabiarek na świecie je­
steśmy zarówno poważnym eksporterem jak i importerem 
tych maszyn. W obecnej 5-latce produkcja obrabiarek w 
Polsce ulegnie podwojeniu; eksport zaś realizowany przez 
działające w ramach przemysłu obrabiarkowego Przedsię­
biorstwo Handlu Zagranicznego „Metalexport”, zostanie po­
trojony.
W minionym roku pod

względem wielkości produkcji 
obrabiarek zajmowaliśmy 11 
miejsce w świecie i 9 w Euro 
pie, w eksporcie zaś — 12 miej 
sce w świecie i 10 w Europie.

Główni partnerzy handlowi 
naszego przemysłu obrabiarko 
wego to ZSRR, NRD, Czecho­
słowacja i inne kraje RWPG. 
W samym Związku Radzieckim 
pracuje obecnie ponad 12 000 
polskich obrabiarek. W świecie 
zachodnim zaś głównym tere-
nem działania „Metalexportu” 
są takie kraje jak Stany Zjed 
noczone, Brazylia, Francja, Wło 
chy, Japonia, Wielka Brytania 
i RFN. Wśród wybitniejszych 
firm zachodnich — odbiorców 
naszych obrabiarek wymienić 
należy m. in. międzynarodowy 
koncern stalowniczy Arbed, 
Britis-h Steel Corporation, kon 
cenn amerykański National For 
ge, firmę Greuzot-Lowe z Frań 
cji, Nippon Steel z Japonii oraz 
Grundńg, Siemens i Demag z 
RFN.

Dobre wyniki w eksporcie i 
zdobycie w ostatnich latach no

rozpoczęty 
na próba działania sieci łączno 
ści telekomunikacyjnej z „So- 
juzem”. Radziecki ośrodek kie 
rowania lotem łączy się z 
„Sojuzem” przez sieć amery­
kańskiej służby łącznościowo- 
obserwacyjnej. W dwie minuty 
później identyczną próbę wy­
konują Amerykanie.

Po spożyciu przez załogę 
kolacji, na czwartym okrąże­
niu Ziemi „Sojuz” wykonuje 
pierwszy manewr, w celu przej 
ścia na orbitę spotkania. Jest 
to orbita kołowa o wyso­
kości 225 km nad powierzch­
nią Ziemi. Po wykonaniu tego 
zadania kosmonauci radzieccy 
przystępują do pierwszych ek­
sperymentów biologicznych, po 
których przeprowadzeniu uda 
ją się na 8-godzinny odpo­
czynek.

Załoga „Apolla” po wejściu 
na orbitę, wykonuje przede 
wszystkim manewry związane 
z „roboczym” ustawieniem 
członu przejściowego, przez 
który po połączeniu się stat­
ków będą przechodzić człon­
kowie ich załóg z jednego po 
jazdu do drugiego. Załoga 
„Apolla” wprowadza również 
swój statek na orbitę kołową.

PAP

na godzinie Wożniak już był 
w jego wnętrzu. Bez łomu, pod 
robionych kluczy i innych pre 
cyzyjnych przyrządów. Po pro 
stu dostał się tam z drugiej 
strony takimi samymi drzwia 
mi, jakie skrupulatnie zabezpie 
czał przed złodziejem Frącko­
wiak. Gdy więc doświadczony 
ekspedient wsiadł do ambulan 
su czekał tam już na niego od 
wielu godzin nie opierzony 
kandydat na przestępcę rodem 
ze złego westernu.

Od tej pory akcja potoczyła 
się jak na filmowym obrazie. 
Napastnik nie ujawnił swojej 
obecności do momentu, gdy po 
ciąg ruszył ze stacji w Sule­
chowie. Kiedy Frą-ćkowiak po 
brał pocztowe worki i rozpo­
czął ich sortowanie, poczuł ból 
w tyle głowy. Przynał podczas 
rozprawy, że początkowo my- 
ślał, iż uderzył się o sufit lub 
wystającą nad stołem półkę. 
Zaklął i próbował się odwró­
cić, gdy otrzymał drugi cios. 
Tym razem upad! na kolana, 
a gdy podniósł głowę zobaczył 
stojącego nad nim młodego 
mężczyznę. Napastnik nakazał 
Frąckowiakowi spokój i gro­
żąc zażądał położenia się na 
podłodze. Przerażony i oszoło 
-•'ony ekspedient posłusznie 

'^nał polecenie. Wówczas 
dyta związał ro... szpaga­

tem. (Prąwo i Zycie) (c.d n.)
KRYSTYNA SPRUSINSKA

wych rynków zbytu, zawdzię­
czamy nie tylko znacznemu uno 
wocześnieniu produkowanych 
w kraju obrabiarek, ale rów­
nież w dużej mierze udoskona 
lonej organizacji ich sprzeda­
ży i serwisu. Przemysł obra­
biarkowy ma we wszystkich 
krajach socjalistycznych włas­
ne przedstawicielstwa „Me- 
talexportu” oraz rozbudowaną 
służbę serwisu technicznego, 
zaopatrywanego w niezbędne 
części zamienne.

W wielu krajach „Metalex- 
port” tworzy własne oddziały 
oraz uczestniczy w różnych 
spółkach mieszanych. Jest np. 
od dawna udziałowcem polsko- 
francuskiej spółki Metalex- 
france w Paryżu; od kilku lat 
dobrze rozwija się również poi 
sko-włoska spółka Italmex w 
Mediolanie. „Metalexport” zor 
ganizował też własną spółkę 
polsko-amerykańską „Tool- 
mex” w Bostonie i przystąpił 
do spółki polsko-japońskiej 
„Agropol” w Tokio oraz do 
spółki polsko-belgijskiej „Bel- 
daj” w Brukseli. W Anglii in­
teresy przedsiębiorstwa repre­
zentuje polsko-brytyjski „Dal 
trade” w Londynie, w Kana­
dzie — polsko-kanadyjski 
^Dalimpex” w Montrealu.

Taicie własne organizacje na 
rynkach zagranicznych — pod 
kreślą się w „Metalexporcie” 
— są dziś niezbędnym warun 
kiem powodzenia eksportu. Or 
ganizacje takie stają się szyb­
ko najlepszym ośrodkiem pro­
mocji i informacji technicznej 
i handlowej, a dla klientów za 
granicznych rękojmią właści­
wej obsługi i dowodem poważ 
nego traktowania danego ryn 
ku przez eksportera. Sprzyja 
to stabilizacji kontaktów z 
partnerami handlowymi żarów 
no w eksporcie jak i w im­
porcie, a to z kolei niweluje

Głos Wielkopolski
pisał przed 30 laty

Wyrównanie poziomu** — 
to tytuł artykułu wstęp 
" nego z wydania 9 lipca 

1945 roku. Była to publikacja 
o zmianach w nauczaniu mło­
dzieży, o reformie szkolnictwa 
powojennego.
Autor pisał m. łnz

„Zgodnie z projektem ~MvrA 
sterstwa Oświaty wypowie­
dziano się jednomyślnie za 
wprowadzeniem szkoły: jedno 
litej, obowiązkowej, publicz­
nej i bezpłatnej. Warunkom 
tym ma odpowiadać 3-tetrrfa 
szkoła ogólnokształcąca, zowie 
rająca dwa cykle: 5-letni kurs, 
tzw. propedeutyczny oraz 
3-letni niższy kurs systematycz 
wy. Tym samym szkoła średnia 
— gimnazjum, pójdzie na wieś, 
a przez stworzenie przy każdej 
gminie przynajmniej jednej 8- 
letniej szkoły, zatrze się istnie 
jącą dotychczas bolesną różni­
cę między szkolnictwem miej­
skim i wiejskim”.

W tym samym wydaniu -napa 
samo, że w Poznaniu zaczęto wy 
mianę okupacyjnych świadectw 
szkolnych na polskie oraz wy 
dawanie zastępczych dowodów 
tożsamości. To ostatnie doty­
czyło głównie osób zamieszka 
łych na obszarach siłą wcięło 
nych do Rzeszy niemieckiej, a 
także osób wywiezionych przy 
musowo przez władze okupa­
cyjne za granicę.

_ W specjalnej rubryce „Z 
ziem odzyskanych’’ — w wyda 
niu z 11 lipca pisano, że Bia- 
łostocWite wysyła na nowe te­
reny 40 000 osób, natomiast z 
Lubelszczyzny wyjedzie 170 000 
osadników7. W tym samym

w pewnym stopniu wpjyW 
hań koniunkturalnych. Np 
tym roku eksport obrabiaj 
i narzędzi na rynki zachody' 
wzrośnie o ponad 60 procer? 
mimo recesji w krabach kapit-. 
listyeznych.

Stałe kontakty sprzyja’, 
również prowadzonym prz^ 
„Metalexport” zakupom ma 
szyn i sprzętu technologiczni 
go dla naszego intensywnie 
rozwijanego i modernizować 
go przemysłu. Pod tym wzg> 
dem „Metalexport” obsługut 
nie tylko cały przemysł elektro 
maszynowy, ale również hu!, 
nictwo (dostawy dla hut 
towice” i „Baildon”), przemy.: 
metalowy i inne. (PAP)

Powołano Wojewódzki 
Biura Geodezji

i Terenów Rolnych
Uwzględniając propozycje । 

wnioski wicewojewodów i sekrc 
tarzy KW PZPR odpowiedzialnym 
za sprawy rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej Rada Ministrów pod 
jęła uchwałę w sprawie utworze 
nia Wojewódzkich Biur Geodezji i 
Terenów Rolnych.

Właściwa gospodarka ziemią, a 
więc przyspieszenie przede wszyst- 
kim takich prac jak uregulowanie 
spraw własnościowych, scalanie, 
wymiana i podział gruntów, ochro 
na i rekultywacja gruntów oraz 
przejmowanie gospodarstw na whs 
no-ść państwa w zamian za rento 
mieć będzie jeszcze przez wiele lat 
istotne znaczenie dla dalszej inten 
syfikacji produkcji rolnej. Wy­
starczy wspomnieć, że mimo ure­
gulowania w ostatnich latach 
spraw własnościowych w około 
2 200 000 gospodarstw, prace takie 
trzeba jeszcze wykonać dla bli­
sko 600 000 gospodarstw indywiduel 
nych. Ponadto już teraz przeszło 
milion hektarów gruntów bardzo 
rozdrobnionych, co utrudnia a cze 
sto wręcz uniemożliwia zastosowa 
nie przy ich uprawie maszyn, wy­
maga scalenia lub wymiany.

Wszystko to stawia przed służba 
geodezyjną i specjalistami od uną 
dzeń rolnych zadania, których wy­
konanie wymaga utworzenia w 
miejsce dotychczasowych 314 no- 
wiatowyeh i 20 Wojewódzkich Biur 
Geodezji i Urządzeń Rolnych - B 
takich biur podporządkowanych 
wojewodom oraz odpowiednich sta 
n-owisk pracy w urzędach gmin­
nych.

Uchwała ustala więc zasady twe 
rżenia takich biur i stanowisk pn 
cy oraz ich zadania. Zmiany te 
przeprowadzone będą w ramach 
dotychczasowych środków przerw 
rżanych na biura geodezji i ora- 
dzeń rolnych w budżetach tereno­
wych. (PAP)

okresie podano, że w Olszty­
nie zamieszkało dalszych 401 
warszawiaków. Tym samy® 
ich liczba, w stolicy Warmii: 
Mazur wzrosła już do 2 500 
osób.

Jedna z depesz 12 lipca po­
dawała, iż na zaproszenie Pk 
zydenta Krajowej Rady Naro 
dowej — Bolesława Bieruta 
powrócił do kraju EugeniuS 
Kwiatkowski, przedwojenny 
twórca miasta i portu w Gdy­
ni.

Uatmuftast v jednym z arty­
kułów publicystycznych * 
tymże wydaniu apelowano dJ 
mieszkańców wsi, robotników 
rolnych i pracowników przc“ 
sięblorstw przemysłowychc 
sprawne przeprowadzenie roz­
poczętych właśnie żniw.

„Głos” z 13 lipca doniósł, ż: 
w Poznaniu odbędzie się 15 
tegoż miesiąca manifestacja * 
okazji 535 rocznicy biltwy Pc; 
Grunwaldem. Na miejsce W- 
ou wyznaczono plac przed Uff 
wersytetem.

Napisano też tego dnia,z 
młodzież poznańska maso’' 
zgłasza chęć pomocy przy 
wach.

Numer niedzielny, 15 
z racji obchodzonej rocznik 
bitwy grunwaldzkiej uka^. 
s-ię ze specjalną grafiką na * 
stronie i artykułem wstępuj 
pt.: „Idea Jagiellońska nr^' 
czywistniona”.

Również we wnętrzu nu®e' 
ru wiele miejsca poświ?^^ 
pamiętnej rocznicy wielki®^ 
zwycięstwa oręża Polski i 
wy nad Krzyżakami, (o)
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Jesienny kalendarz I i || figi piłkarskiej Jacek Bierkowski

Na inaugurację: Lech - Legia w Poznaniu
i Jagiellonia - Olimpia w Białymstoku

Za dwa i pół tygodnia rozpoczynają się rozgrywki I ligi 
piłkarskiej sezonu 1975/76. Za trzy i pół tygodnia startuje 
II liga. Gotowe są już kalendarze jesiennych rozgrywek I 
i II ligi- Inauguracyjne spotkanie Lech rozegra 3 sierpnia
w Poznaniu z Legią. Wojskowi podobnie jak i kolejarze
mają nowego trenera. Zespół warszawski prowadzić będzie 
w sezonie 1975/76 Andrzej Strejlau.
Zgodnie z tradycją dwójka 

beniaminków: Stal Rzeszów i 
Widzew Łódź rozegra pierwsze 
pojedynki na własnych boi­
skach. Stal podejmuje Szom­
bierki a Widzew — Pogoń.

W grupie północnej II ligi, 
gdzie po spadku Warty pozo­
stał tylko jeden reprezentant

3 SIERPNIA
Lech Poznań — Legia 
Mielec — Wisła 
Polonia Byt. — Zagłębie

!»l

k!

'0

31

i

S?)
ROW Rybnik — Śląsk Wr.*) 
Ruch — Górnik 
Stal Rz. — Szombierki 
GKS Tychy — ŁKS Łódź 
Widzew Ł. — Pogoń Szczecin 

•)obydwa spotkania rozegra­
ne zostaną dopiero 13 sierpnia

6 SIERPNIA (środa)
Górnik — Tychy 
Legia — Polonia 
ŁKS — Widzew 
Pogoń — Lech 
Szombierki — Ruch 
Śląsk — Stal Rz. 
Wisła — ROW Rybnik 
Zagłębie — Mielec

10 SIERPNIA
Lech — ŁKS 
Mielec — Legia 
Polonia — Pogoń 
Ruch — Śląsk 
Stal Rz. — ROW Rybnik 
Tychy — Szombierki 
Widzew — Górnik 
Wisła — Zagłębie

17 SIERPNIA
Górnik — Lech 
Legia — Wisła 
ŁKS — Polonia 
Pogoń — Mielec 
ROW Rybnik — Zagłębie 
Stal Rz. — Ruch 
Szombierki — Widzew 
Śląsk — Tychy

20 SIERPNIA (środa)
Lech — Szombierki 
Mielec — ŁKS 
Polonia — Górnik 
Ruch — ROW Rybnik 
Tychy — Stal Rz. 
Widzew — Śląsk 
Wisła — Pogoń 
Zagłębie — Legia

Poznania Olimpia znalazły 
się trzy drużyny, które wywal
czyły awans do klas woje­
wódzkich. Są to: Dąb Dębno, 
Jagiellonia Białystok i Polonia 
Bydgoszcz. Z byłych I-ligow- 
ców w grupie północnej zna­
lazła się Arka Gdynia. Olim­
pia swe pierwsze spotkanie

WYTNIJ I ZACHOWAJ
LIGA PIŁKI NOŻNEJ (jesień

14 WRZEŚNIA
Górnik — Mielec
ŁKS — Wisła
Pogoń — Zagłębie
ROW Rybnik — Legia
Stal Rz. — Widzew
Ruch — Tychy
Szombierki — Polonia
Śląsk — Lech

rozegra w Białymstoku z Ja- 
giellonią.

A więc na początek los wy­
znaczył poznańskim zes>połom 
niełatwych przeciwników. Le­
gia mimo słabszego sezonu 
1974/75 zawsze jest groźna dla 
krajowych rywali, natomiast 
przeciwnik Olimpii to beniami 
nek, a jak uczy tradycja w ta 
kich meczach najczęściej zda­
rzają się niespodzianki. Oby 
nie były one nieprzyjemne dla 
gwardzistów.

Poniżej drukujemy kalen­
darz rozgrywek I ligi i grupy 
północnej II ligi. Radzimy 
wyciąć i zachować.

1975)
2 LISTOPADA

Lech — ROW Rybnik 
Legia — Śląsk 
ŁKS — Górnik 
Mielec — Tychy 
Pogoń — Szombierki 
Polonia — Widzew 
Wisła — Ruch 
Zagłębie — Stal Rz.

wicemistrzem świata
Dużym sukcesem reprezentanta 

Polski, 26-letniego Jacka Bierkow 
skiego, zakończył się w Budapesz 
cię indywidualny turniej szablo- 
wy na Szermierczych Mistrzo­
stwach Świata. Polak po wspania 
łych pojedynkach w półfinale 
awansował do grona 6 najlepszych 
szablistów. Sukces iest tym więk 
szy, że walczył on w bardzo sil­
nej grupie półfinałowej.

Polski szablista Jacek Bier­
kowski wywalczył tytuł wice 
mistrza świata. Mistrzem zo­
stał reprezentant ZSRR — Wla 
dimir Nazłymow, a brązowy 
medal zdobył Peter Maroth 
(Węgry). (PAP)

J. Pusty - 13,5

Mityng o memoriał 
J. Michałowicza

21 WRZEŚNIA
Lech — Stal Rz.
Legia — Pogoń
Mielec — Szombierki 
Polonia — Śląsk
Tychy — ROW Rybnik 
Widzew — Ruch 
Wisła — Górnik 
Zagłębie — ŁKS

24 WRZEŚNIA (środa)
Górnik — Zagłębie 
ŁKS — Legia
ROW Rybnik — Pogoń 
Ruch — Lech
Stal Rz. — Polonia 
Szombierki — Wisła 
Siąsk — Mielec 
Tychy — Widzew

28 WRZEŚNIA
Lech — Tychy 
Legia — Górnik 
Mielec — Stal Rzeszów 
Pogoń — ŁKS 
Polonia — Ruch 
Widzew — ROW Rybnik 
Wisła — Śląsk 
Zagłębie — Szombierki

5 PAŹDZIERNIKA
Górnik — Pogoń 
ROW Rybnik — ŁKS 
Ruch — Mielec 
Stal Rz. — Wisła 
Szombierki — Legia 
Śląsk — Zagłębie 
Tychy — Polonia 
Widzew — Lech

Lech
ROW 
Ruch

9 LISTOPADA
— Polonia 
Rybnik — Górnik 
— Zagłębie

Stal Rz. — Legia 
Szombierki — ŁKS 
Śląsk — Pogoń 
Tychy — Wisła 
Widzew — Mielce

16 LISTOPADA
Górnik — Szombierki 
Legia — Ruch
ŁKS — Śląsk 
Mielec — Lech 
Pogoń — Stal Rz. 
Polonia — ROW Rybnik 
Wisła — Widzew 
Zagłębie — Tychy

23 LISTOPADA
Lech — Wisła 
Polonia — Mielec 
ROW Rybnik — Szombierki 
Ruch — Pogoń 
Stal Rz. — ŁKS 
Śląsk — Górnik 
Tychy — Legia 
Widzew — Zagłębie

30 LISTOPADA
Górnik — Stal Rz. 
Legia — Widzew 
ŁKS — Ruch 
Mielec — ROW Rybnik 
Pogoń — Tychy 
Szombierki — Śląsk 
Wisła — Polonia 
Zagłębie — Lech

W poniedziałek na stadionie war 
szawskiej Skry rozegrany został I 
międzynarodowy mityng lekkoatle 
tyczny o memoriał dr. J. Michało­
wicza. Startowali w nim lekkoatle­
ci z 11 państw — USA. Węgier. 
Szwecji. NBD. RFN. Kenii. Finlan 
dii. Danii. Austrii, Australii oraz 
Polski. Najciekawszą konkurencja 
memoriału był bieg mężczyzn na 
dystansie 800 m. Zdecydowane zwy 
cięstwo odniósł w nim brązowy me 
dalista Igrzysk Olimpijskich z Mo 
nachium Kenijczyk Mikę Boit — 
1.45,2. Wyprzedził on na mecie An- 
drzeia Kupczyka, który był bliski 
wyrównania rekordu Polski. Na 
ostatniej nrostef Kupczyk, który 
przez cały dystans biegł za Boi- 
tem. osłabł i w rezultacie uzyskał 
czas 1.46.7.

W biegu na 110 m ppł Jan Pu­
sty uzyskał dobry rezultat 13,5 
(mierzony ręcznie). W skoku wzwyż 
kobiet dość niespodziewanie zwy­
ciężyła zawodniczka Lumelu Zie­
lona Góra — Danuta Hołowińska 
rezultatem 179 cm. Próbowała ona 
pobić rekord Polski, lecz trzy nr* 
by na wysokości 181 zakończyły 
sie niepowodzeniem. Na dystansie 
100 m kobiet, pod nieobecność Tre­
ny Szewińskiet. zwyciężyła spe­
cjalistka od płotków Grażyna Rab- 
sztyn wynikiem 11.59. (PAP)

W zakończonym w niedzielę, 13 
bm. XXXV Rajdzie Polskim załoga 
poznańska K. Różewski j A. Zem- 
brzuski startując na samochodzie 
polski Fiat 1300 Ośrodka Badaw­
czo-Rozwojowego Przemysłu Opo­
niarskiego ..Stomil” zajęła III miej 
sce w klasie 7 grupy I. Inny duet 
poznański Z. Chęciński i Z. Cha- 
roński był trzeci na ,.Trabancie” 
w klasie 1—2 grupy II. (ad)

Leszno

II LIGA PIŁKI NOŻNEJ GRUPA PÓŁNOCNA (jesień 1975)
10 SIERPNIA (środa) 

Avia — Zagłębie Włb. 
Bałtyk — Zawisza 
Dąb — Motor 
Gwardia Kosz.

— Stocznią Szcz. 
Jagiellonia — Olimpia 
Lechia — Polonia W-wa 
Polonia — Bdg. — Arka 
Ursus — Stoczniowiec

17 SIERPNIA
Arka — Ursus 
Motor — Avia 
Olimpia — Lechia 
Polonia W-wa — Bałtyk 
Stocznia — Jagiellonia 
Stoczniowiec ■— Gwardia 
Zagłębie — Polonia Bdg. 
Zawisza — Dąb

31 SIERPNIA
Avia —• Zawisza 
Bałtyk — Olimpia 
Dąb — Polonia W-wa 
Gwardia — Ar.ka 
Lechia — Jagiellonia 
Polonia Bdg. — Motor 
S.ocznia — Stoczniowiec 
Lrsus — Zagłębie

14 WRZEŚNIA
— Stocznia 

^lellonia — Stoczniowiec 
Lechia - Bałtyk
—o tor — Ursus 
Olimpia — Dąb 
Polonia W-wa — Avia 
zagłębie — Gwardia 
Zawisza — Polonia Bdg.

21 WRZEŚNIA
— olimPia “ałtyk — Jagiellonia
— Lechia

Gwardia — Motor
olonia Bdg. — Polonia W-wa 

Stocznia _ zagłębie 
stoczniowiec — Arka

rsus — Zawisza

28 WRZEŚNIA 
Bałtyk — Dąb 
Jagiellonia — Arka 
Lechia — Avia 
Motor — Stocznia 
Olimpia — Polonia Bdg. 
Polonia W-wa — Ursus 
Zagłębie — Stoczniowiec 
Zawisza — Gwardia

5 PAŹDZIERNIKA
Arka — Zagłębie 
Avia — Bałtyk 
Dąb — Jagiellonia 
Gwardia — Polonia W-wa 
Polonia Bdg. — Lechia 
Stocznia — Zawisza 
Stoczniowiec — Motor 
Ursus — Olimpia

12 PAŹDZIERNIKA 
Bałtyk — Polonia Bdg. 
Dąb — Avia 
Jagiellonia — Zagłębie 
Lechia — Ursus 
Motor — Arka 
Olimpia — Gwardia 
Polonia W-wa — Stocznia 
Zawisza — Stoczniowiec

19 PAŹDZIERNIKA 
Arka — Zawisza 
Avia — Jagiellonia 
Gwardia — Lechia 
Polonia Bdg. — Dąb 
Stocznia — Olimpia 
Stoczniowiec — Polonia W-wa 
Ursus — Bałtyk 
Zagłębie — Motor

26 PAŹDZIERNIKA 
Avia — Polonia Bdg. 
Bałtyk — Gwardia 
Dąb — Ursus 
Jagiellonia — Motor 
Lechia — Stocznia 
Olimpia — Stoczniowiec 
Polonia W-wa — Arka 
Zawisza — Zagłębie

2 LISTOPADA 
Arka — Olimpia 
Gwardia — Dąb 
Motor — Zawisza
Polonia Bdg. — Jagiellonia 
Stocznia — Bałtyk 
Stoczniowiec — Lechia 
Ursus — Avia
Zagłębie — Polonia W-wa

9 LISTOPADA
Avia — Gwardia 
Bałtyk — Stoczniowiec 
Dąb — Stocznia 
Jagiellonia — Zawisza 
Lechia — Arka 
Olimpia — Zagłębie 
Polonia Bdg. — Ursus 
Polonia W-wa — Motor

16 LISTOPADA
Arka — Bałty.k 
Gwardia — Polonia Bdg. 
Motor — Olimpia 
Stocznia — Avia 
Stoczniowiec — Dąb 
Ursus — Jagiellonia 
Zagłębie — Lechia 
Zawisza — Polonia W-wa

23 LISTOPADA 
Avia — Stoczniowiec 
Bałtyk — Zagłębie 
Dąb — Arka
Jagiellonia — Polonia W- 
Lechia — Motor 
Olimpia — Zawisza 
Polonia Bdg. — Stocznia 
Ursus — Gwardia

wa

30 LISTOPADA
Arka — Avia
Gwardia — Jagiellonia
Motor — Bałtyk
Polonia W-wa — Olimpia
Stocznia — Ursus
Stoczniowiec — Polonia 1
Zagłębie — Dąb
Zawisza — Lechia ।

Bdg-

Łaciaty styl
Nasz felieton z cyklu „Co o tym sądzicie” zatytułowany 

„Łaciaty styl” mimo okresu wakacyjnego wywołał duże za­
interesowanie zarówno wśród czytelników starszych, jak i 
samych „winowajców”, czyli młodzieży ulegającej awan­
gardowej modzie. Poniżej drukujemy kilka reprezentatyw-
nych wypowiedzi:
Ctyl życia młodzieży współ

—* czesnej, łącznie z modą, 
wzbudza słuszną krytykę star­
szego pokolenia. Nie chodzi o 
to by ograniczać wolność mło­
dzieży lecz by wskazywać róż 
mce między dobrem a złem, 
Pięknem a brzydotą, czystością 
i niechlujstwem. Styl życia 
młodzieży polega na manii wy 
różńiania się, podpadania za 
wszelką cenę, choćby z najgor 
szej strony, jednym słowem — 
na ekstrawagancji. Młodzież 
chce uchodzić za dojrzałą i mą 
drą, lecz nie chce taką być w 
rzeczywistości. Ekstrawagancją 
są te wszystkie mini i maksi, 
'a pstrokacizna w ubiorze, kud 
łatę i nieumyte włosy, pojar- 
bowane na niebiesko, czy zie­
lono, twarze tak umalowane, 
że przypominają małpy zwane 
mandrylami. Proszę sprawdzić 
w ZOO! (2299)

elegancja obowiązuje tylko 
starszych. Jest to swego rodzą 
ju bunt, ale — przeciw komu 
i czemu? (2297)

wanda Mikołajewska
Poznań

w 7a „łaciata moda”, nie­
chlujstwo i wydziwianie 

ubiorze pomaga szybko roz

B. M.
Rogoźno

/^becnie króluje moda na 
retro, a retro to elegan­

cja i szyk. Skąd więc moda na 
niechlujstwo i łaty? Styl wa- 
gabundy można przyjąć na wy 
cieczkach i obozach, ale to też 
nie muszą być łaty i brud. Są­
dzę, że młodzież chce tą modą 
jokryć zwykłe niedbalstwo i le 
nistwo. Nie chce im się dbać o 
czystą bluzkę, spodnie czy 
spódnicę. Młodzi uważają, że

poznawać, z kim ma się do czy 
nienia. Łaciatość, włochatość, 
niechlujstwo i dziwactwa, a 
także poza na oryginalność — 
nie świadczą o solidności czło 
wieka, pilności ucznia, zdolno­
ści studenta, czy wartości pra 
cownika. Jest to przejawem 
pustki i pozerstwa, nierzadko 
próżniactwa i pasożytnictwa, a 
co najmniej lekkomyślności!

Niestety nie dotyczy to tyl­
ko młodzieży, lecz także podły 
siałych panów i pań z widoez 
nymi już zmarszczkami.

(2301 75)
Dr J. R.
Poznań

się, że nie szaty zdo-
***’ bią człowieka. Stara to 

prawda, lecz prawdą jest i to, 
że o własny ubiór zadbać trze 
ba i to zarówno w wieku mło­
dzieżowym, jak i późniejszym. 
Uważam, że dobrze jest, że 
istnieje styl młodzieżowy, 
niech on sobie będzie nawet la 
ciaty, byle by nie był niechluj 
ny i brudny. Może być wyszu­
kany, nawet w miarę ekstra- 
icagancki, ale zawsze niech be 
dzie przystosowany do okazji, 
wieku i pory. Bardzo wielu lu 
dzi urabia sobie opinię o dru­
gich na podstawie ich wyglą-

Imprezy sportowe
w Święto Odrodzenia

Lipcowe Święto i poprzedzające Je dni przebiegać be-
dą w Lesznie pod znakiem wielu ciekawych i atrakcyjnych 
imprez sportowych. Większość z nich odbędzie się na 
zentacyjnym stadionie im. Alfreda Smoczyka.

repre-

du zewnętrznego, 
puśćmy więc aby

Nie do-

wypadała dla nas 
rzystnie. (2292)

ta ocena
> nieko-

WŁODZIMIERZ REMISZ 
Poznań

Przez cztery dni (19—22 bm.) 
na jego kortach rozgrywany bę 
dzie turniej tenisa ziemnego, 
natomiast na boisku Polonii 
przy ul. Szybowników przewi­
duje się 21 i 22 bm. ciekawe 
spotkanie piłkarskie — (senio­
rów i juniorów).

W Święto Odrodzenia „gwoź 
dziem” programu imprez spor­
towych będą emocjonujące za­
wody o mistrzostwo I ligi żuż­
lowej. Leszczyńska Unia zmie­
rzy się z drużyną GKS Wybrze 
że Gdańsk.

Początek spotkania wyzna­
czono na godz. 18.00. Wszyst­
kich zwolenników czarnego 
sportu, którzy przyjdą na sta­
dion wcześniej (15.30) czeka nie 
lada atrakcja. Będzie nią wy­
stęp Centralnego Zesoołu Ar­
tystycznego Wojska Polskiego.

Na obydwie imprezy 
jest bezpłatny.

Sympatycy sportów

wstęp

wod-
nych będą świadkami X Ogól­
nopolskich Turystycznych Re­
gat Żeglarskich w klasie „Ome 
ga”. Rozegrane zostaną one (21 
i 22 bm.) na Jeziorze Dominic­
kim w Boszkowie. Jak zwykle 
ciekawie zapowiada ja się tak­
że, otwarte zawody pływackie.

fYależy oddzielić od siebie
* * sprawę czystości ubra­

nia od kilku awangardowych 
łatek — przecież nie każde 
spodnie z naszywkami muszą 
być zaraz brudne. Zawsze aby 
skrytykować modę młodzieżo­
wą, dodaje się kilka wyrazów 
w stylu „brudna”, „niechluj­
na”, a efekt zostaje natych­
miast osiągnięty.

Moim zdaniem każdy ma 
prawo do podkreślania swej in 
dywidualności strojem, oczy­
wiście bez przesady. (2272)

DANUTA BARTKOWIAK 
Poznań

Ich miejscem 
Łoniewskie w 
bm. godz. 14).

W miastach,

bedzie Jezioro
Osiecznej (22

miasteczkach i
gminach województwa lesz­
czyńskiego odbędzie się rów­
nież wiele atrakcyjnych festy­
nów i imprez soortowych, w 
różnych dyscyplinach sportu. 

(R)

Sport i relaks

Wągrowiec miejscem 
obozów szczypiornistów

Znakomite warunki treningu, ja­
kie zapewniają obiekty sportowe 
Wągrowca oraz roznudowana w 
tym mieście baza noclegowo-ga- 
stronomiczna sprawiają, iż co ro­
ku wybierane jest ono na miejsce 
letnich obozów szkoleniowo-kon­
dycyjnych przez reprezentantów 
różnych dyscyplin i klubów. Li­
piec stoi pod znakiem obozów pił­
karzy ręcznych i to z kilku zna­
nych w kraju klubów. W pierwszej 
połowie miesiąca pracowicie spę­
dzali tam czas członkowie kadry 
wielokrotnego mistrza Polski — 
Śląska Wrocław, których zajęcia 
często obserwują liczne grupy ki­
biców. Od 17 bm. przebywać zaś 
będą w Wągrowcu trzy zespoły: be
niaminek esktraklasy Wisła
Płock, tegoroczny spadkowicz z I 
ligi — Grunwald Ruda Śląska oraz 

i występujący w lidze międzywoje­
wódzkiej ChKS Łódź, (bop)

Z okazji obchodzonego ostatnio 
Międzynarodowego Dnia Spółdziel­
czości odbył się w gminnej wsi 
Ryczywół (woj. pilskie) udany fe­
styn sportowo-rekreacyjny, urzą­
dzony przez tamtejszą GS, Bank 
Spółdzielczy i Radę Gminną LZS. 
Atrakcji i emocji nie brakowało. 
Rozegrano m. in. turniej piłkarski 
LZS-owskich drużyn z całej gmi­
ny wygrany przez Boruchowo 
oraz mecz starszych panów między 
jedenastkami pracowników spół­
dzielczości wiejskiej i „reszty” ry 
czywolan, zakończony remisem’ 
1:1; bramkę dla pierwszych uzy­
skał Ludwik Zak, a dla drugich — 
Witalis Polcyn. Wielu startują­
cych zgromadziły konkursy spraw­
nościowe. zmagania w pchnięciu 
kolą i strzelanie z wiatrówki — ich 
zwycięzcy otrzymali cenne upo­
minki. (bop)

(Jest pani w błędzie iitwier
Q dzając się w przekona­

niu, że popularność brudnych 
lat rośnie jedynie ze względu 
na modę. Weźmy pod uwagę 
styl życia dzisiejszej młodzie­
ży, swobodę w poruszaniu się, 
wyjazdy na obozy, rajdy, bi- 
waki. Spodnie nie są ze stali 
— tak się przecierają, że zo­
staje dziura i trzeba naszyć ła 
tę. Spodnie po praniu wstępu­
ją się i wtedy trzeba albo do- 
szyć od dołu łatę, albo ich już 
nie prać. Innych możliwości 
nie ma. Łaty są, były i z pew­
nością będą. Ja wolę sto brud 
nych łat na własnych i cu­
dzych spodniach, niż widok je£ 
nej pani ubranej w amaranto 
wą bluzkę i pomarańczowa 
spódnicę. Ciekawe, dlaczego to 
pani nie razi... (2320)

Poznań

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” skrytka 
pocztowa 1074 60-959 Poznań.
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OKRĄGLAK"
DOM TOWAROWY

zaprasza do zakupów

ART. SZKOLNYCH
premiowanych
od dnia 15. VII 30. VIII

NAGRODY 10.000, ZŁ
POLECAMY RÓWNIEŻ FARTUSZKI

4Ł63-K1

UWAGA! UWAGA!
Baza Zaopatrzenia i Zbytu 
Przedsiębiorstw Mechanizacji 

Rolnictwa
w Komornikach k. Poznania
ZAWIADAMIA, ŻE POSIADA

WOLNE MOCE PRODUKCYJNE
W

3.

ZAKRESIE:
Cięcia blach na nożycach gilotynowych 
o grubości do 6 mm (długość cięcia 
do 3 m) — oraz
Gięcia kształtników z blach — zimno- 
giętych na prasie krawędziowej 100-to­
nowej o grubościach do 5 mm
— Z MATERIAŁÓW POWIERZONYCH

1256-K2

Przetargi

N-59”, nr rej. PL 19-22 — cena wywoław­
cza wynosi 27.940,— złotych.

Przetarg odbędzie się dnia 31. VII. 1975 roku 
o god?. 9 przy ul.. Podolańskiej 45, gdzie można 
pojazd oglądać na dwa dni przed przetargiem.

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest 
opłacenie wadium w wysokości 10 proc, ceny 
wywołania do Kasy WZZK w Poznaniu, przy
ulicy Młyńskiej 1.

Praca Nauka
Pracownika i oborowego 
— przyjmie gospodarstwo 
rolne. Stefan Maćkowiak. 
Dobieżyn, 64-320 Buk.

912p

Potrzebny krawiec ze zna 
jomością kroju — kurtki, 
płaszcze, prochowce. Wa­
runki bardzo dobre. O- 
ferty „Pras®”, Grunwaldz 
ka 18 dla 18686g.

Kobietę lub mężczyznę — 
może być rencista, do do­
rywczych prac, mała pie­
czarkarnia Poznań, zatru 
dnię. Dam pokój. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 171-Wg.

UWAGA!

jący własny samochód 
Combi, poszukuje pracy. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka M dla 17163g.
Zatrudnię dochodzącą nia 
nię lub oddam pod opie­
kę 15-miesięczne dziecko 
od września. Teł. 718-58. 
 17188g 
Panią do półrocznego 
dziecka, przyjmę od 1 
września br. na 8 godzin 
dziennie. Rutkowskiego 
MA m. 2, 17L15g
Murarza i robotnika na 
dobrych warunkach przyj 
mę. Poznań, Goplańska 
r3a (Osiedle Warszawskie). 
_____________________ 17112g 
Potrzebny organista na 
niedziele i święta, parafia 
podmiejska Poznania. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla l«998g.
Potrzebna opiekunka do 
dwojga dzieci. Wiado­
mość: Słowiańska 3 m. 4,
po godz. ie. 17200g
Potrzebna na stałe opie­
kunka do dzieci. Warunki 
bardzo dobre. Wrocław, 
Kruszwicka 33/2. Rojeccy. 

1684-K2

Kupno 0 Sprzedaż
Kolekcjoner kupi przed­
wojenne monety polskie 
i niemieckie, nawet poje 
dyncze. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 15902g.
Kupię maszynę szewską 
lekką do naprawy obu­
wia. Grzegorowski, Kór­
nik, plac Niepodległości 
3®.17159g
Sprzedam ciągnik Ursus 
C-328 wraz z pługiem, w 
dobrym stanie. Czesław 
Szukała, Łagwy 8 , 64-300
Opalenica. 849p

Sprzedam sadzonki pomi­
dorów V-548. Śmigiel, ul. 
Kilińskiego SU tel. 189, po
godz. 20. 18273g
SEMPERIT — opony i dęt 
ki, zakupić można za de 
wizy ze składu konsygna­
cyjnego firmy w Warsza­
wie, ii. Cicha 8. Informa 
cja: Eximpoł, tel .28-58-88,
W godz. 9—12. 1663-K2
Pannonię, wózek bagażo­
wy, garaż — sprzedam. 
Polna 5 m. 8. 17160g
Sprzedam Lustro krawie­
ckie. Tel. 478-14, po godz.
18. 17148g
Sprzedam lodówkę AEG 
250 1. Kiekrz, Żeglarska 12
— tel. 49. 17108g

Sprzedam okazyjnie wó­
zek głęboki niemiecki i 
pralkę. Marchlewskiego 
58a m. 8. 17194g
Sprzedam wiel odziała nio- 
wą szafkową maszynę do 
szycia „Veritas” z silni­
kiem. Tel. 718-56. 17187g
Obraz znanego malarza — 
sprzedam. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dl® 17123g.
Żaglówkę „Mewa” składa 
ną, żagiel 7 m1, sprzedam.
Tel. 479-59. 17186g

Samochody
Sprzedam Syrenę 104 z no 
wym silnikiem, tel. 
67-37-26. 17747g
Sprzedam Stara 25 po kapi 
talnym remoncie silnika. 
Wrocław, ul. Sienkiewi­
cza 119 m. 8, tel. 22-20-81. 

825p
Kupię nadwozie Nysy no-
wy typ, może być po 
padku. Franciszek 
biak, Perzyny, 64-360 
szyń, koło Nowego 
myślą.

wy-

Zbą

836p
Filmowiec kupi samochód 
przedwojenny. Oferty — 
„400741” Biuro Ogłoszeń, 
Warszawa, Poznańska 38. 

1578-K2
„Wołgę M-81” — sprze­
dam. Zielona Góra, Jed­
ności Robotniczej 86/5.

1681-K2

• Lokale
Zamienię mieszkanie kom 
fortowe M-4 dwa pokoje 
z kuchnią, na I piętrze w 
Płocku - centrum, telefon 
76-43 — na równorzędne, 
bądź podobne w Pozna­
niu lub jego peryferiach.

16415g
Dwóch panów, przyjmę 
na pokój. Adres wskaże 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 172i4g.
Zamienię mieszkanie M-2 
spółdzielcze w Gdańsku- 
Oliwie na Przymorzu — 
na M-2, najchętniej w
Gnieźnie, ewentualnie 
Poznaniu. Wiadomość 
Gozdowska, Gniezno.
Jeziorna 1 m.

Ul.
17205g

Zamienię dwa pokoje, ku 
canią. samodzielne — na 
kawalerkę lub pokój z 
kuchnią. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 17193g
Pracownik fizyczny, po­
szukuje niekrępującego po 

, koju. Zapłaci pół roku z 
góry. Oferty „Prasa” —

J Grunwaldzka 19 dla 17165g

UWAGA GRAJĄCY W MAŁEGO LOTKA!
P. P. TOTALIZATOR SPORTOWY
zawiadamia, że na zakłady „Małego Lotka” na 
losowanie w dniu 23 lipca br. —

kolektury z terenu województw: Poznań, Ka­
lisz, Konin, Leszno i Piła — przyjmować będą 
kupony „Małego Lotka” tylko do dnia 21 lipca 
w godzinach rannych.

W mieście Poznaniu kolektury przyjmować 
będą kupony „Małego Lotka” również do dnia 
21 lipca br. do godziny 18.

Natomiast kolektury w urzędach pocztowych 
tylko do czwartku, dnia 17 lipca br.

SKORZYSTAJ Z SZANSY WYGRANIA WYSO­
KIEJ NAGRODY PIENIĘŻNEJ LUB SAMOCHODU 
FIAT 125 p.

4220-K1

8
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Oddam mieszkanie 2 po- 
kcje, kuchenka — na 3 
lata, I piętro, blisko cen 
trum, metraż 50 ms. Adres 
wskaże „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 17201g.

Pracujący, poszukuje po­
koju jednoosobowego, od 
września. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 17144g

Zamienię mieszkanie dwu 
pokojowe, kwaterunkowe
w Jaśle 
Nowym 
wie lub 
ferty — 
waldzka

na podobne w 
Sączu, Warsza- 
w Poznaniu. O- 
,,Prasa”, Grun- 

19 dla 17140®.
Małżeństwo, członkowie 
SM, wynajmie duży po­
kój w starym budownic­
twie, na 2—3 lata. Płatne 
z góry. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 17129g

Bydgoszcz! 2 pokoje, ku­
chnia, balkon, centrum — 
zamienię na równorzędne 
lub mniejsze w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17125g.

Kupię mieszkanie własno 
ściowe 3 pokoje, ewentu­
alnie 2 pokoje z kuchnią. 
Mam do zamiany w cen­
trum 3 pokoje, kuchnię, 
łazienkę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 16976g

UWAGA!
MIEĆ SZYBKO i DOBRZE NAPRAWIONY ZEGAREK ZGŁOŚ SIĘ DO

Zakładu Usługowego nr 16 
w Gostyniu, ulica PPR nr 17 
Spółdzielni Pracy „JUWELIA” 

naprawione zegary 1 zegarki zakład udziela półrocznej gwarancji.
3962-K1

Wojewódzki Zarząd Zakładów Karnych 
znaniu, ul. Młyńska 1 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
WSZY na samochód Towos marki

CHCESZ

PIER- 
„Nysa

3315-K1 USŁUGI W DNIACH 20, 21, 22 LIPCA . 1975 ROKU

Pracownicy poszukiwani

Spółdzielnia Pracy „ŚWIT” w Poznaniu, ulica 
Skośna 16/17 — zatrudni zaraz pracowników 
na następujące stanowiska

— pracowników fizycznych do pracy zmia. 
nowej w zakładach pralniczych,

— operatorów agregatu chemicznego czya. 
czcnia garderoby,

— palaczy kotłów wysokoprężnych.
Zgłoszenia przyjmuje codziennie Dział Służby ■ 

Pracowniczej Poznań, ul. Skośna 16/17, telefon
562-74, wzgl. 551-61. 4028-Kl " R
Poznańskie Przedsiębiorstwo Instalacji Prze, 
myślowych — zatrudni zaraz na terenie m. Pi. 
ły i województwa pilskiego:

21

O
monterów c. o. i pomocników montera, p 
monterów w-k i pomocników montera,

— montera - spawacza,
— izolera.
Warunki pracy i płacy do omówienia w 

Dziale Spraw Pracowniczych Poznańskiej 
Przedsiębiorstwa Instalacji Przemysłowych - 
Poznań, ul. F. Danielaka 2 (pierwsza ulica w

Si

sc

prawo za wiaduktem górczyńskim). 3329-Ki

Przedsiębiorstwo Naprawy Taboru Leśnego w
Trzciance, ul. Kopernika 32, telefon 255 — za- 24 
trudni zaraz si

dwóch konserwatorów urządzeń dźwiw ni 
wych i suwnic. p'

Warunki płacy wg przepisów obowiązujących — 
w Przedsiębiorstwie, do omówienia na miejsce
w Dziale Służb Pracowniczych. 1514-K1'

Spółdz. Pracy Fryzjersko - Kosmetyczna
Poznaniu, ul. Garbary 64 — zatrudni:

— fryzjerów — fryzjerki,
— stolarzy,
— czyściciela okiem
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia 

Dziale Kadr — ul. Garbary 64, tel. 567-54.
3735-J

Sp

dz

sp 
nil 
lef 

iŚp

■Kl?l 
_Sp

ZPM H. Cegielski, Odlewnia Żeliwa w SretnltŁ. 
woj: poznańskie — zatrudni zaraz pracowników 
do przyuczenia w zawodzie Fia

WYKANCZACZA ODLEWÓW. fiń
Warunki płacowe bardzo korzystne — pracsTe

Dyrekcja Pałacu Kultury w Poznaniu, ul. Czer­
wonej Armii 80/82 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie następujących robót w Sali Wiel­
kiej PK (Kino Pałacowe' w nieprzekra­
czalnym terminie od 11—30 VIII. 1975 r. 

— remont mechanizmu rozsuwania kurtyny, 
wyciągu teatralnego oraz lin nośnych pla­
fonu, 

— remont podłogi na scenie (pod parkiet), 
— wykonanie prac tapicerskich przy głównej 

kurtynie i zasłonach maskujących, 
— oczyszczenie, wyremontowanie i pomalo­

wanie plafonu, 
— oczyszczenie i wykonanie prac konserwa­

torskich przy boazerii, 
— wykonanie remontu instalacji światła na 

plafonie wraz z pracami towarzyszącymi, 
—- położenie parkietu na scenie oraz cyklino- 

wanie i lakierowanie widowni (parter i bal­
kon).

Z warunkami dotyczącymi przetargu oraz 
dokumentacją (ślepe kosztorysy) można zapo­
znać się w Oddziale Inwestycji i Remontów PK, 
pokój 71, w godz. od 10—12.

Przetarg odbędzie się w Pałacu Kultury w 
pokoju 65, 15 dnia od daty ogłoszenia przetar­
gu o godz. 11.

Oferty powinny zawierać: oświadczenie ofe­
renta co do przyjęcia do wykonania robót, ter­
minu wykonania, cen jednostkowych i ogól­
nej wartości świadczenia.

Zawiadomienie o przyjęciu oferty nastąpi do 
14 dni od dnia przetargu.

Pałac Kultury zastrzega sobie prawo wyboru 
oferty bądź uznania, że przetarg nie dał wy-

20 LIPCA 1975 R.
Pogotowie rtv
— ZURT, Kramarska 18
Usługi motoryzacyjne
— „Polmozbyt”. Gorysława

— od 10—18

Dzierżyńskiego 89 
Osinowa 14/16 
Starołęcka 48 
Dworzec Główny

niku. 4202-K1

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska* 
w Czempiniu, woj. Poznańskie — ogłasza

PRZETARG na zakup 1 maszyny kalkula­
cyjnej elektronowej.

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i osoby prywatne.

Termin składania ofert do dnia 31 sierpnia 
1975 roku. Spółdzielnia zastrzega sobie wybór 
oferenta bez podania powodu.

Oferty można składać pod adresem naszej 
Spółdzielni — Czempiń, Rynek 24 — nr kodu
64-020. 1706-K2

9 — od 9—17 b) prywatne zakłady fryzjerskie:
— całą dobę

STRONA

Pogotowie szklarskie
— Spółdzielnia „Czystość*, 

Ratajczaka 28
Usługi pogrzebowe
— Spółdzielnia „Uniwersum”, 

Mielżyńskiego 23
Usługi fryzjerskie:
a) Spółdz. Fryzj.-Kosmet., 

Czerwonej Armii 52/56 
Hotel „Merkury” 
Hotel „Polonez” 
Dworzec Główny

— od

— od

— od 
— od 
— od 
— od

9—13

10—18

9—13
9—13
9—13
6—13

b) prywatne zakłady fryzjerskie — 
nieczynne

21 LIPCA 1975 R.
Pogotowie rtv
a) ZURT, Kramarska 18
b) Spółdz. „Teletechnika”, 

Chwaliszewo 7/8
Usługi motoryzacyjne
— „Polmozbyt”. Gorysława

— od 10—18

— od 10—18

9 — od
Usługi fotograficzne 
— Spółdzielnia „Fotos”, 

Dzierżyńskiego 87
Pogotowie szklarskie
— Spółdzielnia „Czystość* 

Ratajczaka 28
Usługi pogrzebowe
— Spółdzielnia „Uniwersum*, 

Mielżyńskiego 23
Usługi fryzjerskie
a) Spółdz. Fryzj.-Kosmet^ 

Strzelecka 24 
plac Wielkopolski 8 
Czerwonej Armii 38 
Hotel „Lech” 
Mickiewicza 19 
Kraszewskiego 8 
Zwierzyniecka 12 
Błękitna 1/7 
Głogowska 60 
Ściegiennego 55 
Głogowska 96 
Rycerska 35

— od

— od

— od

9—13

9—13

10—18

7—22

Chociszewskiego 21 
Głogowska 170 
Śniadeckich 4 
Polna 27
Żurawia 10 
Świerczewskiego 31 
Główna 64 
Ostrowska 147 
Czerwonej Armii 8 
Dzierżyńskiego 27 
Zamkowa 7a 
Dzierżyńskiego 323
Gwardii Ludowej 27 
Pamiątkowa 10

22 LIPCA 1975 R.
Pogotowie rtv
— ZURT, Kramarska 18
Usługi motoryzacyjne
— „Polmozbyt”, Gorysława

— od

— od

9 — od
Pogotowie szklarskie
— Spółdzielnia „Czystość*, 

Ratajczaka 28
Usługi pogrzebowe
— Spółdzielnia „Uniwersum” 

Mielżyńskiego 23
Usługi fryzjerskie

— od

a) Spółdz. Fryzj.-KosmeŁ 
Osiedle Przyjaźni 
Ratajczaka 45 
plac Wolności 2 
plac Bernardyński 
Dąbrowskiego 52 
Szamarzewskiego 56
Dąbrowskiego 
Dąbrowskiego 
Głogowska 48 
Swoboda 21 
Grunwaldzka 
Grotkowska 2

102
25

13

8—18

10—18

9—17

9—13

10—18

w akordzie.
Dodatkowe świadczenia pieniężne wynikają­

ce z zawodu odlewnika oraz Układp Zbiorowe­
go Pracy dla Przemysłu Metalowego.

Osobom samotnym zapewnia się bezpłate 
zakwaterowanie w Hotelu Robotniczym I to'-

Pracownicy otrzymują codziennie bezpłatni 
wysokokaloryczny posiłek profilaktyczny.

Zakład posiada stołówkę przyzakładową, od­
płatność za obiad 7,50.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia kore­
spondencyjnie, bądź na miejscu w Dzia!' 
Kadr Odlewni Żeliwa w Śremie, ul. Staszica i

1446-K1 31

Poznański Kombinat Budowlany zatrudni 
— inżynierów i techników budowlani 

z uprawnieniami i bez uprawnień na sta­
nowiska kierowników budów i linii 
dukcyjnych;

— techników i mistrzów w zawodach W' 
dowlanych na stanowiska brygadzistów

Warunki pracy i płacy oraz socjalne do omó­
wienia bezpośrednio w Dyrekcji Kombinatu' 
ul. Szarych Szeregów 23, 60-462 Poznań, tele­
fon 69-02-11, 4142/

— od

Dzierżyńskiego/107
Kasztanowa 5
Osiedle Piastówskie 60

b) prywatne zakłady fryzjerskie —
nieczynne 

4180-K1

Cukrownia „Gniezno” w Gnieźnie, ul. 
sińska 28, zatrudni na okres kampanii przeor” 
bu i odbioru buraków cukrowych od 10 
nia 1975 r.

— robotników (mężczyzn i kobiety)
— pracowników na stanowiska:

— kontystów 
— wagowych 
— procentmistrzów 

do pracy w cukrowni oraz w terenowy- ( 
punktach skupu w: Lednogórze, Pierzysk/’ 
Oborze, Zdziechowie, Dębnicy, Rybnie, Gnie 
zno — Las, Wrześni i w Otocznie.

Wnioski na stanowiska pracowników n/' 
słowych, wraz z życiorysem, prosimy kiero^ 
do dnia 30 lipca 1975 roku — pod adresem^ 
Cukrownia „Gniezno” w Gnieźnie, ul. 1 
sińska 28 Dział Spraw Pracowniczych. < 

1505/ 1 ------------------------------------------------------------ i 
Poznańska Wytwórnia Produktów Spoił* 
czych PT w Poznaniu, ul. Wołczyńska 46/48 ' 
zatrudni zaraz:

— mistrza w zakładzie produkującym * 
poje gazowane przy ul. Głównej IŁ 

— elektryka w zakładzie przy ul.
nej 12, .

— młynarza musztardowego w zakh*” 
przy ul. Mostowej 11. „ j

Bliższych informacji udziela Sekcja d/s
cowniczych, telefonicznie 67-90-71 
osobiście, ul. Wołczyńska 46/48. 3899-^8 GŁOS - 16 VII 1975



ZJEDNOCZONE ZAKŁADY 
URZĄDZEŃ JĄDROWYCH „POLON"

szukuje pokoju. Oferty 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla 17683g.

Zakład Urządzeń Badawczych 
i Przemysłowych w Poznaniu, 

uL Bułgarska 63/65

Komfortowy pokój trzy­
osobowy wynajmę od 
września uczennicom 
szkoły pomaturalnej Cho 
lewińska, 81-657 Poznań, 
Pasieka M. 176«0g

8 TAKIEJ OKAZJI
§ NIE MOŻNA OMINĄĆ!

CHEMICZNE CZYSZCZENIE ODZIEŻY

PRZYJMUJE ZAPISY UCZNIÓW
do nauki zawodów

w Zasadniczej Szkole Zawodowej
w zawodach:

• tokarz,
• ślusarz,
• blacharz przemysłowy.
Nauka trwa 3 lata i jest wliczana 
do stażu pracy.

Zamienię samodzielne 2 
pokoje przynależności I 
piętro, piece, Łazarz na 
większe najchętniej Osied 
le Warszawskie, Puszczy­
kowo. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 18 dla 17744g.

& Nieruchomości
Dom czynszowy z oficy­
ną, nadający się na war-
sztat, Swarzędzu

ce k. Poznania.

I GARDEROBY JESIENNO - ZIMOWEJ

Uczniowie w 
wynagrodzenie: 
“Z- w I roku 
— w II roku 
— w III roku

okresie nauki otrzymują
Gospodarstwo około 3 ha 
buraczanej ziemi, dobrą 
komunikacją — kupię. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla l«253g.

sprzedam. Franciszek Ser 
ba, Tanibórz, poczta Tul-

860p

(płaszcze, kożuchy i futra)

Z 20 PROC. BONIFIKATĄ 
tylko do 31 lipca 1975 roku!

Bonifikaty udzielają przy skróconym 
okresie czyszczenia do 10 dni wszystkie 
Punkty Przyjęć Spółdzielni Pracy „Świt” 
w Poznaniu.

4296-K1

Spółdzielnia Pracy 
Robót Elektrycznych i Budowlanych 

„Stare Miasto” 
w Poznaniu, ulica Ratajczaka nr 20

OGŁASZA NABÓR KANDYDATÓW
do nauki

nauki — 300 zł mieś.
nauki — 480 zł mieś.
nauki — 6,20 zł na godz.

Po zakończeniu nauki, absolwentom za­
pewnia się zatrudnienie.

Połowę domu (dwupoko­
jowe mieszkanie 75 m1), 
ogród — sprzedam. Ofer- 

' ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 17146g.

Kupię część willi lub 
mieszkanie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
16937g. ______

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
Dział Spraw Pracowniczych ZZUJ „Polon” 
Zakład Urządzeń Badawczych i Przemy­
słowych w Poznaniu, ul. Bułgarska 63/65, 
I piętro, pokój 17, telefon 67-60-81.

3639-K1

Gospodarstwo 3,5 ha, bu­
dynki — sprzedam. Pięk­
nie położone, 20 km od 
Poznania, nad jeziorem 
(prąd, hydrofor, kanali­
zacja, traktorek, maszy­
ny). Zaprowadzone sadów 
nictwo, hodowla kur. Peł 
na możliwość dalszych 
produkcji. Poważne ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dia 16944g.

Sprzedam w Giedlawowej 
koło Leżajska, woj. rze­
szowskie — gospodarstwo 
rolne 5,6 ha, w tym 1,2 ha 
lasu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 18 dla 17141g

Tanio sprzedam parter 
domu piętrowego z ogród 
kiem, wyłączony w Koź­
minie Wlkp. Wolne: po­
kój, kuchnia, łazienka, 
skrytka. A. Marcinkow­
ski, Borzęcice 2, poczta 
Wałków. 17122g

Praca @ Nauka
Sprzedam samochód Re­
nault 10, stan dobry, ce­
na 78 tys. zł. Poznań, 
Świerczewskiego 45 D m.Robotników budowlanych 

' zatrudnię. Poznań, ul. Wa 
■ werska 13 a, godz. 16—18.

18353g

20. 1892Og

e Lokale
Opieka do dziecka 
wrźeśnia potrzebna 
Przeźmierowie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 
dla 18306g.

od

19

Pilnie kupię mieszkanie 
własnościowe M-3 lub 
M-4, najchętniej Rataje. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 18510g.

£ Sprzedaż
i Sprzedam okazyjnie ma- 
. szynę dziewiarską „Bu- 

scha”. Poznań, Osiedle
, Piastowskie 59 m. 71, go- 
‘ dżina 16—18. 18553g
Sprzedam tanio używaną 

• sypialnię. Marszałkowska 
l- 24. 185 23g

Okazja! Dwa komfortowe 
mieszkania (o pow. 38 i 
54 m‘) centrum Poznania, 
nowe budownictwo, żarnie 
nię na domek jednoro­
dzinny w Poznaniu. Ofer 
ty „Prasa", Grunwaldzka 
19 dla 18749g.

Sprzedam wózek głęboki, 
► niemiecki (stan idealny).
P^.nań, ul. Świt 2a m. 7.

. 18558g

Poszukuję pokoju dwu­
osobowego. Może być przy 
starszej osobie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 10 
dla 18217g.

2 Samochody
3.-------------------------------------
.Sprzedam Trabanta, Sko­
dę 1971 r. Parking: Dwo- 

*rzec Zachodni, środa, go-

M-3 nowe, Łazarz, II pię­
tro — odstąpię na 16 mie 
sięcy. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 169S3g

dżina 15—18. 185 lig
Sprzedam Trabanta rocz­
nik 1968, stan idealny. Te 
lefon 33-07-30. 16326g

Wrocław! M-2 z wygoda­
mi, telefon, I piętro — 
zamienię na mieszkanie 
Warszawie lub Poznaniu. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 16899g.

łSprzedam Syrenę 105 — 
wygrana PKO. Teł. 704-28

?|po godz. 17. 17952g
-Sprzedam Stara 25 z sil- 
. tukiem Diesla S 530. Buk, 
“(H. Strzelecka 7a, teł. 227. 
)’ 17847g

Oddam 2 pokoje umeblo­
wane samotnym lub bez­
dzietnemu małżeństwu. 
Poznań — Szczepankowo, 
ul. Rodawska 23.

17«46g

Fiat 1500 Combi, wersja 
fińska 73 rok, sprzedam. 

ICjTel. 538-88. 18697g

Pan pracujący poszukuje 
pokoju na Osiedlu Plewi 
ska lub Janikowie. Ofer­
ty „Prasa", Grunwaldzka 
19 dla 17659g.

W Dnia M Mpca 1975 r. zn»arł msz długoletni 
pracownik, przeżywszy 59 lat

te LEON DRYJSKI
tnj . W Zmarłym żegnamy serdecznego kolegę 

i cenionego pracownika.
oć

iali

■IG

czucia składają:
Rada Zakładowa — pracownicy — Dyrekcja 

Poznańskich Zakładów Sprzętu Ortopedycznego.
m-K3

, Dnia 14 lipca 1975 roku zmąci nasz były dżngo-
•etni pracownik i serdeczny kolega

>ro- WŁADYSŁAW NOWAK

te 
tó« 
ite

Pogrzeb cdbędzie się dnia W Mpca br. 
“inie 10.50 na cmentarzu na Górczynie.

Dodzlrie 
składają

wyrazy wwpófceweta

ele-
-KI

rzf

Zarząd, Rada Zakładowa, Koło Emerytow 
w . i współpracownicy
wojer* dzkiego Związku Gminnych Spółdzielni 

„Samopomoc Chłopska” w Poznaniu
776-K3

ześ'

Uli*

h111 hpca 1975 r. zmarł po dłuższej choro- 
e nasz długoletni i wzorowy pracownik

FRANCISZEK JABŁOŃSKI 
odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, 

żegnamy z żalem byłego towarzysza pracy.

Zmarłego wyrazy serdecznego współ- ^ncia składają:

in>r
n i
W?

Dyrekcja — Komitet Zakładowy
»_ Rada Robotnicza — załoga

» KTomet - Rofama” Fabryki Maszyn Rolniczych 
w Rogoźnie Wlkp.

773-K3

W

lipca 1975 r. po długich i ciężkich 
P^teźywszy <6 lat, zmarła nasza 

i ciocia”^ zana> mamusia, siostra, szwagierka

;ló*

IRENA JANIAK
z domu Kajewska

się w dniu 16 bm. o godz. 11 w Kościele parafialnym w Lubiniu.

ad>'
pfH Jerka, ul. Leszczyńska 2.

W wielkim smutku pogrążeni 
mąż z dziećmi i rodzina

imsg

l9-£

Dom w Ostrowie 
wolne mieszkanie, 
przynależności — 
sprzedam. Oferty 
sa”, Grunwaldzka 
17166g.

Wlkp., 
ogród, 
tanio 
, ,Pra- 

19 dla

Sprzedam dom wolny, 4 
pokoje z kuchnią, okoli­
ca Stęszewa, woj. pozn. 
Komunikacja dogodna 1 
położenie dobre. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16949g.

Dogodne usługi chemicz­
nego czyszczenia dywa­
nów, mebli wyściełanych, 
na miejscu u klienta. 
Zgłoszenia telefoniczne — 
454-69, ramo i wieczorem. 

16314g
Fachowe i terminowe ma­
lowanie mieszkań. Os. Ma 
nifestu Lipcowego 93 m. 
4, lub Strzelecka 22/24 
m. 6 — w podwórzu.

16800g

W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:
ELEKTROMONTER
— nauka trwa 3 lata.

< ELEKTROMECHANIK URZĄDZEŃ 
DŹWIGOWYCH
— nauka trwa 3 lata.

♦ MALARZ BUDOWLANY
— nauka trwa 2 lata.

♦ MURARZ (murarz ogólnobudowlany) 
— nauka trwa 2 lata.

W okresie nauki uczeń otrzymuje:
— wynagrodzenie

w zawodzie elektromonter 
i elektromechanik
— w I roku nauki — 269,— zł 
— w II roku nauki — 380,— zł 
— w III roku nauki 4,40 na godz.
w zawodzie malarz budowlany
— w I roku nauki — 260,— 
— w II roku nauki — 38C,— 
w zawodzie murarz

zł

Kupię 0,5 ha ziemi przy 
trasie wylotowej do 20 
km od Poznania. Oferty 
z ceną „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 17664g.

Betoniarki oraz grzejniki 
— wykonuje warsztat No­
wa Sól, Mickiewicza 2.

1676-K2

@ Matrymonialne

— w I roku nauki — 429,—
— w II roku nauki — 590,—

Uczniowie w II i III roku nauki

zł 
zł
mogą

POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY
USŁUG WIELOBRANŻOWYCH w KLUCZBORKU)
plac Boh. Czerwonej Armii 26POLECA USŁUGI DLA LUDNOŚCIW ZAKRESIE WYKONAWSTWA

© elementy i bramy ogrodzeniowe,
® konstrukcji metalowych szklarni wraz 

z oszkleniem,
0 inspektów krytych folią,
0 dmuchaw do siana.

GWARANTUJEMY SOLIDNE WYKONANIE USŁUG 
Kredytujemy należność na zasadach i warunkach PKO

Sprzedam dom mieszkal­
ny w Kościanie — Rynek 
14 m. 15 z ogrodem nada­
jącym się do zabudowy. 
Informacje u Pelagii 
Szwarc, Kościan, plac So 
juszu Poisko-Radz. 23.

914p

Sprzedam gospodarstwo 
rolne 13,83 ha wraz zabu­
dowaniem. Stefan Orpel, 
Galew 34, poczta Wałków,
koło Pleszewa. 835p

Kuplę dom jednorodzinny 
w Śremie, względnie pe­
ryferiach miasta z ogro­
dem. Może być do wykoń
czenia. 
kowski, 
Śrem.

Stanisław Krye-
Mechlin, 63-100 

69ńp
jwa

1406-K1

Panna zgrabna lat 39 — 
pozna pana dobrego cha­
rakteru, posiadającego 
dom, trochę ziemi. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16762g.
Wdowa samotna, sytuo­
wana pozna 63-letniego 
rzemieślnika. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
17437g.
Kawaler, technik z Po­
znania, posiadający dom 
willowy, większe oszczęd­
ności — pozna pannę o do 
brej prezencji, wzrostu 
165—168 cm, zdecydowaną 
na założenie rodziny, do 
lat 37. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla l«936g

otrzymać premię w wysokości do 25 proc 
wynagrodzenia

— bezpłatną odzież roboczy i obuwie 
— płatny urlop w wymiarze ustawowym

WARUNKI PRZYJĘCIA:
— ukończone 15 lat,
— ukończona szkoła podstawowa,
— odpowiedni stan zdrowia do danego 

zawodu,
■— zgoda rodziców lub prawnych 

opiekunów.
Zgłoszenia i informacje w biurze Spół­

dzielni przy ulicy Ratajczaka 20. Telefon 
595-58.

3687-KI

Pracownicy poszukiwani

Kobylnica! Działkę budo 
wlaną 1823 m!, oparkanio- 
ną — sprzedam. Oferty — 
„Prasa", Grunwaldzka 19 
dla I6963g.

Sprzedam ziemię 4,6 ha, 
nadającą się na ogrodni­
ctwo, 1 km za Swarzę­
dzem. Óferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 17191g

Sprzedam działkę budów 
laną w Łęczycy k. Pozna 
nia, blisko komunikacji 
miejskiej. Informacje — 
Puszczykowo, ul. Poznań
ska 6a. 16994g
Kupię domek jednoro­
dzinny z ogrodem. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17653g.

Dnia le lipca 1975 r. zmarła nagle nasza uko­
chana żona, metka, teściowa i babcia, przeżyw­
szy 62 lata

ZOFIA TROJANOWICZ
z domu Swoboda

na cmenAarzu na Miłostowie.
Pogrążona w głęboMm snwrffcw

+ Dnda Uł lipca 1975 roku zmarła po długiej 
i ciężkiej chorobie, przeżywszy 66 lat, moja 

droga, troskliwa i najukochańsza mamusia, śp.

ANNA RAWECKA
z d. Woźniak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 Mpca 
br. o godz. 14 na cmentarzu Mdłostowo (Główna).

Ul. Sze-wWka H n. Ł
córka z rodziną

18838g

tDnta 16 lipca 1975 r. odeszła od nas w Panu, 
nasza ukochana, pełna dobroci 1 poświęcenia 
matka, teściowa, babunia, prababumia i siostra

z GRACZYKÓW
WIKTORIA KAPELANSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 
o godz. 13 na Jtunikowie.

W żalu pogrążona 
rodzina

OrTJawd amtdbusn z rd. Ugory 91 o godz. IŁ.
l»893g

+ Dnia 15 lipca br. po długich i ciężkich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św., za­

kończyła swój pracowity żywot nasza najtros­
kliwsza i najukochańsza mama, teściowa i bab­
cia, przeżywszy lat 66, śp.

LEOKADIA FLUDRA
z domu Jachnik

Wyprowadzenie zwłok odbędzie się dnia 17 bm. 
o godz. 15 z kostnicy do kościoła, po czym po­
grzeb na cmentarzu w Tulcach.

W głębokim smutku pogrążona

18839g

Zguby ® Różne

Kawaler lat 38, (173 cm) 
pracownik umysłowy, po 
zna miłą pannę zamie­
szkałą w Poznaniu. Zdję­
cia mile widziane — dys­
krecja i zwrot. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
17558g.

Zgubiłem tablicę rejestra 
cyjną WSK nr 22-10 PE. 
Julian Bemka, Kluczewo. 

842p

Panna lat 29, wykształce­
nie średnie pozna odpo­
wiedniego pana do lat 38. 
Cel matrympnialny. Po­
ważne oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 17569g.

C. S. O. — Zakład Budownictwa Szklarniowe­
go i Urządzeń Ogrodniczych w Poznaniu, ulica 
Ożarowska 42, tel. 700-92 — zatrudni zaraz na­
stępujących pracowników:

— kierownika wydz. budowlanego,
— murarzy,
— stolarzy,
— ślusarzy,
— monterów konstr. stalowych.
Wynagrodzenie zgodnie z układem zbioro-

Poszukuję panią Stani­
sławę lub jej syna, która 
w roku 1950 pracowała w 
Pensjonacie Dolnośląskim 
we Wrocławiu, względnie 
wiadomości o nich. Pocho 
dziła z Poznańskiego, oko 
lice Kalisza. Jan Rogoziń 
ski, 24-100 Puławy, ulica 
Leśna 15 m. 32 — ówcze-
sny księgowy. 837p
Naprawa telewizorów. Te 
lefon 714-40, inż. A. Bie-
lecki. 17395g

Wdowa lat 50, elegancka, 
dobrze sytuowana własne 
mieszkanie, pozna w ce­
lu matrymonialnym od­
powiedniego pana. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17573g.
Panna z wyższym wy­
kształceniem 170 cm wzro 
stu posiadająca mieszka­
nie pozna kawalera lat 
39—46. Cel matrymonial­
ny .Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 18 dla 17625g.

Dnie 8 lipca 1875 roku zmarła nasza serdeczna 
koleżanka

mgr farm. KAZIMIERA SUSZKO
Z żalem żegnamy zasłużonego mikrobiologa 

poznańskiego, wieloletniego członka riaszego To-

Poznański Oddział 
PolsMego Towarzystwa Mikrobiologów 

18484g

Dnia M Mpca 1875 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św.

ZOFIA MATUSZEWSKA
z domu Wlernicka

nołęce.

1W

W dn±u 15 łh>ce 1975 r. zmarł nagle, przeżyw­
szy lat 51, opatrzony Olejami św., mój najdroż­
szy mąż, ukochany ojciec, teść i dziadek

henryk Górzyński
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 

o godz. 11.56 na cmentarzu junikowskim.

PI. Grunwaldzka 399.

Pogrążeni w smutku 
żona, dzieci i rodzina

18897g

tDnia 13 lipca 1975 r. zmarł nagle nasz uko­
chany syn, brat, szwagier i wujek, prze-

PIOTR BIENERT
Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. o godz. M.39 

na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążona

TDnia 12 lipca 1975 r. zmarł nasz kochany, 
niezapomniany mąż, ojciec, brał, teść i dzia­
dek, przeżywszy lat 72, śp.

WACŁAW SIMlNSKI
członek ZBoWiD-u

Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. o godz. 14.15 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

I8R33g

wym pracy w budownictwie. 3692-K1

Ośrodek Remontowo-Budowlany Lasów Pań­
stwowych w Czerwonaku, ul. Gdyńska 88, tel. 
Poznań nr 542-57 — zatrudni:
1. Do pracy na budowach w terenie:

— kierownika robót drogowych — technik
drogowy, praktyka plus 

— cieślę, 
— elektryków,
— studniarzy - wiertaczy, 
— murarzy - tynkarzy.

uprawnienia,
.4^5^'

Wynagrodzenie zgodne z układem zbiorowym 
pracy w budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela 
komórka spraw pracowniczych ORBLP Czer-
wonak. 1523-K2

Zakład Przetwórstwa Owocowo - Warzywnego 
w Kaliszu, ul. Wrocławska 53 — przyjmie za­
raz do pracy

2 elektromonterów z pełnymi kwalifika­
cjami zawodowymi.

Pożądany kilkuletni staż pracy na stanowi­
sku elektromontera w zakładzie przemysło­
wym.

Zapewniamy zakwaterowanie — dla samot­
nego — w hotelu robotniczym.

Warunki pracy i płacy do omówienia.
Kandydaci powinni się osobiście zgłaszać w

naszym Zakładzie u Energetyka. 1561-K2

Dnia 13 lipca 1975 r. zmarła, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza ukochana siostra i ciocia

ZUZANNA LISZKOWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 16 bm. o godz. 17.30 

na Starołęce.

UL Ożarowska 88.

Strapieni 
bracia i kuzynostwo 

18755g

tDnia 14 lipca 1975 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., mój najdroższy mąż, brat 
i wujek, przeżywszy lat 71, śp.

STEFAN SZCZEPANIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm. o godz. 9.50 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona 

żona z rodziną
Ul. Sw. Trójcy 4. 18854g

+ Dnia 14 lipca 1975 r. po krótkiej chorobie, 
opatrzona Sakramentami św., zmarła, prze­

żywszy lat 58, nasza ukochana matka, babunia, 
siostra i teściowa, śp.

MARIA STASIK
z d. Łuczak

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 lipca br. o go­
dzinie 14.15 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku 
rodzina

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Poznań, ul. Nowowiejskiego 24 m. 15. 189C4g



t TEATR¥ J

POZNAŃ
NOWY — g. 19 „Jak wam się 

podoba”.
Pozostałe teatry nieczynne.

Ł K™*
CHODZIEŻ Noteć: „Rzeka pły­

nie dla zakochanych”.
CZARNKÓW: „Śledztwo skoń­

czone, proszę zapomnieć”.
GNIEZNO Polonia: „Zew krwi”;

Lech: „Mściciel”.
GÓRA: „Ostatni nabój”.
GOSTYŃ: „Dowódca łodzi pod- < 

wodnej”.
JAROCIN: „Ojciec chrzestny”.
KALISZ Oaza: „40 karatów”;

Stylowe: „Taka była Oklahoma”.
KĘPNO: „Wybacz i żegnaj”.
KOŁO: „Charley Varrick”.
KONIN Górnik: „Zachłanne mia 

sto”.
KOŚCIAN: „Romanca dla zako­

chanych”.
KROTOSZYN: „No i eo doktor 

ku?’”
LESZNO: „Brltannic w niebez­

pieczeństwie”.
NOWY TOMYŚL: „Złoto dla zu 

rh w a łvrh
OBORNIKI: „Fatalny dzień”.
OSTRÓW Słońce: „Ballada o 

Kowpaku” i „Trzeba zabić tę mi 
łość”: Roma: „Bądź z nim szczę 
śliwa” i „Michał Strogow — ku-

OSTRZESZÓW: „Englantine”.
PIŁA Iskra: „Dzieje grzechu”;

Koral: „Historia samotnej dziew 
czyny”; Sokół: „Człowiek z cu­
dzym mózgiem”.

PLESZEW: „Pamiętne lato’.
RAWICZ: „Po drugiej stronie 

słońca”.
SŁUPCA: „Julka, Julia, Julecz- 

ka”.
ŚREM Słonko: „Kochankowie 

roku pierwszego”; Klubowe: „Mia 
sta i lata”.

ŚRODA: „Kraksa”.
SZAMOTUŁY: „Rodeo”.
SYCÓW: „To jeszcze nie mi­

łość”.
TRZCIANKA: „Akcja Bororo”.
TUREK: „Niespokojne morze”.
WAŁCZ: „Nieuchwytny morder-

WIERUSZÓW: „Dowódca armii”.
WSCHOWA: „Porwanie” i „W 

drMze na Kasjopeję”.
WYRZYSK: „Włoch szuka żo­

ny”.
WĄGROWIEC: „ślub bez obrącz 

ki”.
WRZEŚNIA: „Płonąca tajga”.-
ZŁOTÓW: „No i co doktorku?”

L RAmo I
PROGRAM I: 7.40 Takty i mi­

nuty; 8.10 Mel. naszych przyja­
ciół; 8.25 „Chwila prawdy” — 
pow.; 8.35 Gra Zespół K. Sadow­
skiego: 9.05 Wakacje z przebojem; 
9.30 Moskwa z melodią i piosen­
ka; 9.45 Mistrzowie rozrywk. kia 
wiatury; 10 Lato z Radiem; 11.50 
Nie tylko dla kierowców: 12.25 
Rzeszów na muzycznej antenie: 
13 Soliści i zespoły lud. z Kujaw: 
13.15 O zdrowiu dla zdrowia; 13.35 
Z antologii polskiesro jazzu: 14.05 
Śpiewa „Mazowsze”: 14.30 Lato z 
muzyką; 15.10 Włoskie płyty: 15.35 
Oneretka. jej twórcy « wykonaw 
cy; 16.11 Propozycje do „Listy 
przebojów”: 16.35 Z filmowej ścież 
ki dżw.; 17 Radiokurier; 17.20 Mo 
tywy jazzowe w muzyce kompo­
zytorów współczesnych: 18 Muzy 
ka i Aktualności: 18.25 Nie tylko 
dla kierowców: 18.30 Przeboje non 
stop; 19.15 Gwiazdy siedmiu sto- 
l’c: 20.05 Naukowcy — rolnikom; 
20.20 Dżw. nlakat reklamowy; 20.35 
Koncert życzeń: 21.05 Kronika 
sport, i komunikat Totalizatora 
Sportowego: 21.24 Koncert chopi­
nowski: 22.15 Mini-recital Zespołu 
„Apostoł”; 22.3” Biuro listów od 
powiada: 22.40 W kretru romansu; 
23.10 W kręgu ballady; 23.29 Z ar­
chiwum jazzu.

WIADOMOŚCI: 0.01. 1. 2, 3, 4, 
5. 6. 7. 8, 9, 12.05, 15, 16, 19, 20, 
21, 22. 23.

PROGRAM TT: 7.45 Muzyczny 
dialog; 8.35 My 75 — aud. Studia 
Młodych: 8.45 Muzyka spod strze 
chy — Kujawy; 9 Divertimenta i 
serenady: 9.40 „Krajobrazy hi­
storyczne”; 10 „Pytanie” — 
..Chwila prawdy” — fragm. pow.; 
10.30 Z estrad i scen onerowych 
naszych sąsiadów: 11 „Wielki zło 
ty karaś” — opow.; .11.20 Duet 
Cładknwski — Zgraja: 11.40 Z na 
ukowej prasy; 12.05 Słuchacze ni­
szą — my odpowiadamy: 12.15 
Kwadrans na ludowo; 12.30 Czas 
dobrych gospodarzy; 13 Przedsta 
wiamy grupę „Carmen”: 13.35 
Antykwariat z kurantem: „Ma­
gnetyzm serca”- 14 Wiecej, lepiej, 
tąniejj 14.15 Ren. literacki pt.
•Stary Młyn”: 14.35 Gra wiolon- 

'T’e”st.a A. Orkisz: 15 Radmferie 
1S Radiowy noradnik językowy: 
17.25 Aud. dnknm.: 17.50 Radio- 
express: 1755 Muzyka no pracy: 
18.40 Pod skrzydłami Hermesa — 
mag. handlu wewnętrznego; 19 
Na gitarze klasycznej gra Laszlo 
Szcndrey-Karner: 19.15 lekcja ję­
zyka angielskiego: 19.30 Teatr PR:
'7>hiicie czarną owce” — słuch.: 

70.35 Jana cek: „Sinfonietta”; 21 
Współczesna muzyka chóralna; 
21.55 „Obrazy rodzinne”; 22.05tNa 
krakowskich estradach koncerto­
wych: 22.30 ..Zielnik pilski” — 
Gorycz łaskawa: 22.40 Schubert: 
Uwertura włoska: 22.5n Warto przv 
nomnieć — Światopełk Karpiński; 
23 Impresje jazzowe: 23.40 J. S. 
Bach — ttt Sonata Fs-dur.

WIADOMOŚCI: 4.30. 5.30, 6.30, 
’ 8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30,
23 30

Program własny na UKF 
69,74 MHz: 16.15 Program stereo­
foniczny.

PROGRAM TH: 8A5 Kiermasz 
płyt: 8.30 Co kto lubi; 9 „W po­
szukiwaniu straconego /czasu” — 
pow. M. Prousta: 9.in Jazz na te­
maty ludowe; 9.30 Nasz rok 75;

T 1 O M A
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Z Ostrowa

letni wypoczynek pracowników 
i ich dzieci

Nie 
dla

ma wakacji 
autobusów

Okres urlopowy w pełni 
Każdy, kto może, ucieka 
jak najdalej od zgiełku 

i upału miasta. Organizowa­
niem letniego wypoczynku, za 
pewnieniem miejsc w atrak­
cyjnych ośrodkach nad mo­
rzem, w górach, nad jeziorami 
zajmują się w poszczególnych 
zakładach pracownicy działów 
socjalnych.

Zainteresowaliśmy się tym, 
jakie warunki stworzono pra­
cownikom niektórych ostrow­
skich zakładów. Dokąd mogą 
oni wyjechać? Co zaoferowa­
no ich dzieciom? Aby uzyskać 
odpowiedź na te pytania połą 
czyliśmy się z Wielkopolskimi 
Zakładami Przemysłu Sklejek, 
Wielkopolskimi Zakładami Pro 
dukcji Betonów „Wielfabet” i 
Zakładami Jajczarsko-Drobiar 
skimi

Jak poinformował nas pra­
cownik działu do spraw so­
cjalnych ostrowskich „Skle­
jek”, Michał Adamcio — pra­
cownicy korzystają z własnego 
ośrodka w Antoninie. Znajdu­
je się tam 5 murowanych dom 
ków kempingowych, w któ­
rych mogą mieszkać po cztery 
osoby. Zakład ma też ponad 20 
skierowań z Funduszu Wcza­
sów Pracowniczych j dysponu­
je kilkoma miejscami przygo­
towanymi przez „Gromadę”. 
Istnieje też możliwość wyjazdu 
do ośrodków wypoczynko­
wych zjednoczenia. Dzieci na­
tomiast wyjeżdżają na kolo­
nie do Gniewomierza koło 
Czarnkowa i do Szczyrku.

Pracownicy „Wielfabetu” 
swoje wakacje spędzają w 
Ustce oraz w zakładowym 
ośrodku w Boszkowie, nad Je­
ziorem Dominickim oraz w oko 
licach Wałbrzycha. Grupy ko­
lonijne dzieci pracowników 
tych zakładów wyjechały do 
Pobierowa i Ustki.

Pięćdziesiąt osób z Zakła­
dów Jajczarsko-Drobiarskich 
może jednocześnie korzystać z 
wypoczynku nad jeziorem w 
Ślesinie, woj. konińskie. Są tam 
domki kempingowe, a dzięki 
umowie zawartej z kaliskim 
„Haftem” ich mieszkańcy ma-

Orkiestra z Sierakowa
jodzie do Francji

W 1973 rolku gościła w Sie­
rakowie Szkolna Orkiestra 
Miejska z Saint-Paul-sur-Mer 
koło Dunkierki we Francji. 18 
lipca Młodzieżowa Orkiestra 
Dęta przy Hucie Szkła „War­
ta” w Sierakowie wyjeżdża do 
Francji z rewizytą by uczestni 
czyć w IX Międzynarodowym 
Letnim Karnawale Orkiestr 
Dętych. Wezmą udział w kar­
nawale poza orkiestrami fran 
cuskimi również zespoły z 
Anglii, Holandii i Belgii.

Młodzież z Sierakowa jedzie 
do Francji z tańcami polski­
mi, z utworami muzyki roz­
rywkowej kompozytorów pol­
skich i francuskich. Przygo­
towano także układ choreogra 
ficzny dla 16 doboszek na prze 
marsz karnawałowy orkiestry 
przez ulice miasta. Do Francji 
jedzie pod kierownictwem Ka 
zimierza Nowaka 60 młodych 
muzyków. (bran)

Występ orkiestry z Sierakowa 
wyjazdem do Francii na la 

rasie restauracji „Arkadia"' w Po 
znaniu.

Fot. — K. Przychodzki

9.45 Dyskoteka pod gruszą; 10.35 
Czesław Niemen po rosyjsku; 10.50 
„Przeklęte miasto” — pow. Elle- 
ry Queena; 11 Dyskoteka pod gru­
szą; 11.20 Życie rodzinne — mag.; 
11.50 Czesław Niemen po włosku; 
12.25 Za kierownicą; 13 Powtórka 
z rozrywki; 13.45 Czytamy pa­
miętniki — J. Nowakowski: „Syl 
wetkj teatralne”; 14 Lato w Fil­
harmonii — Mozart pod batutą 
Marrinera; 14.35 Okruchy przyro­
dy; 14.45 Przypominamy zespół 
The Artwoods; 15.10 Spotkanie z 
G. Pstrokońską-Nawratil: 15.30 Her 
batka przy samowarze; 15.50 Przed 
stawiamy zespół Mojmira Sepe; 
16.10 Piosenki z listów: 16.45 Nasz 
rok 75; 17.05 „W poszukiwaniu
straconego czasu” — pow.; 17.15 
Kiermasz płyt; 17.40 Rep. pt. „W 
czołgu i w kombinacie”; 18 Mu- 
zykobrame; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Aktualności mu- 
zyczne z Paryża; 19 Pow. w wyd. 
dźw.: „Noce i dnie”; 19.35 Muzycz 
na poczta l^KF; 20 Drzwi w drzwi 
— gawęda: zO.10 Wielki pianista; 
20,50 „Rh minus” — słuch.; 21.15 
Rytm naszych czasów; 21.50 Ope­

ją również możliwość korzy­
stania ze stołówki.

— Każdy, kto chciał, mógł 
za naszym pośrednictwem wy 
jechać — mówi sekretarz Ra­
dy Zakładowej, Zofia Ziętek. 
Oprócz miejsc w Ślesinie były 
skierowania do Zakopanego i 
do ośrodków wypoczynko­
wych jjnnych zakładów naszej 
branży. — Koloniści zaś, bo 
dla nich też nie zabrakło 
miejsc na wakacjach — dodaje 
Maria Kocińska — wypoczy­
wali w Przeźmierowie, Kruszy 
nie koło Włocławka i Chodzie­
ży.

Gen)

Wakacje nad jeziorem

Nie tylko w uczelni

Badania naukowe 
poznańskich studentów

Od lat młodzież studenckich 
kół naukowych część letnich 
ferii przeznacza na pogłębia­
nie i uzupełnianie wiedzy zdo 
bywanej w uczelniach. W Poz 
naniu stało się już wieloletnią 
tradycją, że studenci koncen­
trują swe prace na terenie wo 
jewództwa konińskiego z po­
wodów nader oczywilstych. 
Jest to region w którym za­
chodzą szybkie przemiany spo 
łeczno-gospodarcze, zasługują 
ce na szczegółową penetrację.

Obecnie trwa w Koninie kom 
pleksowy obóz naukowy, w 
którym uczestniczy ponad 100 
studentów z Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza, Politech­
niki Poznańskiej, Akademii 
Rolniczej i Akademii Medycz­
nej. Pomagają im koledzy z 
Akademii Rolniczo-Technicz­
nej z Olsztyna i Politechniki 
Warszawskiej. Zakres podej­
mowanych tu prac jest od daw 
na wyznaczony. Są one po pro 
stu kontynuacją ubiegłorocz­
nych badań, prowadzonych 
m. in. na terenie Huty Alumi­

ra tygodnia — Giacomo Meyer- 
beer: „Hugonoci”; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — Maxime le 
Forestier; 22.15 Trzy kwadranse 
jazzu; 23 Poetki polskie — K. Iłła 
kowiczówna; 23.05 John Lodge i 
Justin Hayward — czyli wspomnie 
nie po zespole Moody Blues; 23.50 
Śpiewa Michel Delpech.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, », 10.30, 
12.05, 15. 17, 19.30, 22.

( TELEWiZIA 1
PROGRAM I: 10 — „Rancho w 

dolinie” — ode. 3 filmu ser. prod. 
USA (powt.); 16.30 — Dziennik 
(kol.); 16.40 — „Obiektyw” — pro­
gram województw: białostockiego 
bielsko-podlaskiego, ciechanowski0 
go, chełmskiego, lubelskiego, łom 
żyńskiego, ostrołęckiego, płockie­
go, siedleckiego, skierniewickiego, 
suwalskiego, włocławskiego, zamoj 
skiego; 17 — Losowani® Małego 
Lotka; 17.10 — Studio: „Sojuz” — 
„Apollo”; 18 — „Poligon”; 18.20 —

Szczyt urlopowy powoduje 
wzmożony ruch nie tyl­
ko na kolei, lecz również 

na liniach PKS-u, zwłaszcza, 
że coraz więcej podróżnych 
przekonuje się do niebieskich 
autobusów. Dyrekcja PKS-u 
dokłada więc wszelkich sta­
rań, żeby w okresie wakacyj­
nym kursowały one regular­
nie i sprawnie. M. in. kierow­
ców pojazdów towarowych od 
delegowuje się do autobusów, 
co pozwala na utworzenie do­
datkowych linii sezonowych, 
a autobusy, które w okresie 
roku szkolnego dowożą 
uczniów do szkół przesuwa się 
do przewozu dzieci na kolonie.

Podobnie jak w latach u- 

nium w Malińcu. Poddano ana 
lizie wpływ tego zakładu prze­
mysłowego na środowisko na­
turalne i życie biologiczne oko 
Licy, a badania te, podjęte na 
zlecenie Ministerstwa Admini 
straćji, Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Środowiska muszą 
być zakończone do końca bie­
żącego roku.

W najbliższym czasie liczba 
studenckich obozów nauko­
wych zwiększy się do prawie 
60. Na przełomie lipca i 
sierpnia zorganizowane zosta­
nie kolejne zgrupowanie ba­
dawcze w okolicy Trzcianki, 
gdzie słuchacze poznańskich 
uczelni pracują już od lat. Mię 
dzy innymi studenci Akademii 
Medycznej kontynuować będą 
badania ogólne j specjalistycz­
ne dzieci z okolicznych wsi, na 
tomiast młodzi naukowcy z 
UAM zajmą się problemami 
pracy tamtejszych szkół gmin­
nych, ze szczególnym uwzglę­
dnieniem ich funkcji wycho­
wawczych. (ask)

„Na urlopie” z cyklu „Gospodar­
ność i ja”; 18.35 — „Miasto w Czer­
ni — ode. 3 pt.: „Zły omen” — 
film ser. prod. węg. (kol.); 19.20 — 
Dobranoc i Dziennik (kol.); 20.20 — 
„Kozi róg” — bułg. film fab.; 
21.55 — „Czym żyje świat”; 22,40 — 
Dziennik (kol.): 22.55 — Wiadomo­
ści sportowe i Kronika Mistrzostw 
Świata w Szermierce; 23.15 — „In­
formacje — Towary — Propozy­
cje”.

PROGRAM II: 16.40 — „Rancho 
w dolinie” — ode. 3 filmu ser. 
prod. USA (powt.); 17.30 — „Wiel­
ka miłość Balzaka” — ode. 5 pt. 
„Spotkanie w Sankt Petersburgu” 
— film ser. TVP (kol.); 18.30 — Lu­
dzie nauki — doc. dr Mieczysław 
Kucharski”; 19 — „Spotkanie z 
Wielkopolską”; 19.20 — Dobranoc 

biegłych PKS kontynuuje 
także przewozy sezonowe do 
ośrodków rekreacyjnych i to 
zarówno tych najbliżej położo 
nych, jak i oddalonych od Po 
znania o setki kilometrów.

W czasie drukowania nowe­
go rozkładu jazdy (ważnego od 
1 czerwca br.) wprowadzono 
poprawki, które pozwalają na 
lepsze wykorzystywanie auto 
busów. Na przykład zlikwido­
wano dwie linie dalekobieżne: 
Kalisz — Poznań — Świnouj­
ście i Poznań — Wrocław — 
Kudowa, na których był zbyt 
mały ruch. Trasy te można do 
godnie przejechać autobusami 
innych linii, korzystając z prze 
siadki. Wprowadzono za to 
wiele nowych połączeń.

Nowe zadania postawiła 
przed PKS-em reorganizacja 
struktury władz terenowych 
w naszym kraju. W woje­
wództwie poznańskim uru­
chomiono 23 nowe kursy słu­
żące powiązaniu poszczegól­
nych gmin z miastem woje­
wódzkim, w konińskim wpro­
wadzono 35 takich kursów, w 
pilskim — 26, w kaliskim — 
16, w leszczyńskim — 8.

Oprócz tego na terenie ob­
jętym przez Zarząd PKS w 
Poznaniu uruchomiono kilka 
zamkniętych kursów umożli­
wiających dojazdy pracowni­
ków do nowych siedzib władz 
wojewódzkich.

Mimo obowiązków związa­
nych z jednej strony z dosto­
sowaniem sieci autobusowej

ODPONIADAMY
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do nowego układu teryfo^ 
nego- kraju, z drugiej — z $ 
zonowym szczytem url^. 
wym, nie obserwuje się 
szych kolizji na liniach 
su.

Mogłoby być jeszcze 
— dowiadujemy się w Za^ 
dzie PKS w Poznaniu — 
by nie przestoje autob^'. 
spowodowane brakiem cz$ 
zamiennych. Około 80 autob 
sów, co stanowi 5 proc, całe;' 
taboru, stoi codziennie, cz^' 
jąc na remont. Potencjał b 
mógłby być wykorzystany , 
liniach „bis” oraz dla wyc 
czek turystycznych. Tym 
dziej, że znaczna część ty 
autobusów to pojazdy hot 
rodzimej produkcji. (gra)

Nad listami czytelników

„Wilcze doły“ 
i słaby gaz

Danuta L„ Podrze wie. — Podaje- 
my adres: Polskie Radio, Poznań 
ul. Strusia 10 z prośbą o przekaza­
nie listu do właściwego działu.

(2296)
Cz K. z Leszna. — W opisanej 

sprawie może Pani dochodzić rosz 
czeń jedynie na drodze sądowej.

(2276)
M. Gadzińska, Gniezno. — Trud­

no nam określić co za drzewo roś­
nie w Pani ogrodzie. Radzimy na­
pisać do Polskiej Akademii Nauk, 
Zakład Dendrologii i Arboretum 
w Kórniku, ul. Parkowa 5. Może 
dobrze by było dołączyć do Ustu 
liść tego drzewa. (2260).

Czytelnik z Sycowa. — Radzimy 
Panu zwrócić się do Sądu Woje­
wódzkiego w Kadiszu, al. Wolno­
ści 12. Tam skargę Pana przekażą 
odpowiednim władzom. (2255)

Helena O.. Piotrowo. — Uszko­
dzenia na posadzce (lastriko) kwa­
sem solnym trudno jest usunąć. 
Własnym sposobem może Pani pod 
łogę nacierać kilkakrotnie wos­
kiem a następnie wyfroterować.

(2245)
Maria Nowak, Gostyń. — Brak 

miejsca nie pozwala nam udzielić 
na łamach wyjaśnień 1 porad w 
sprawach dotyczących wyłącznie 
spraw osobistych. Prosimy o po­
danie dokładnego adresu, odpowie 
my listem. (2149)

Jeden z naszych czytek 
ków ze Środy, jadąc ze znaj 
mym trasą, wiodącą z jego e 
sta do Śremu, chciał mu ; 
drodze pokazać miejsce mar 
rologii Polaków, mieszkańt 
Śremu, którzy zostali przez! 
lerowców zamordowani jes. 
nią 1939 r. Jest tam ober 
pomnik ku czci tych patriotć

Czytelnik zjechał na po! 
cze drogi i w pewnym mon 
cie przód samochodu osuną!: 
w obrośniętą wysoką traw; 
krzakami, głęboką jamę. T: 
ba było wzywać pomocy 
wydobycia pojazdu z pułap 
Okazało się że podobnych; 
czych dołów” po wykopan, 
drzewach jest przy drodzer 
dzy Śremem a Zaniemyśl; 
więcej. Tym razem straty i 
wodowane zamaskowaną 
poboczu jamą nie były r 
kie: drobne uszkodzenia r 
zu. Następne takie wypa 
mogą być jednak groźniej 
w skutkach! - ! I

Przy okazji ten sam nie 
kaniec Środy poruszył jes; 
jedną sprawę. Otóż w tym ’ 
ście od jakiegoś czasu zda: 
się, że nagle ni stąd ni zot 
gaśnie w kuchenkach i pie: 
kach kąpielowych gaz. 0t; 
jak wielkie stwarza to nie! 
pieczeństwo, nie potrzeba 
rozwodzić. Władze komuna 
muszą zrobić coś w tym t 
runku, by przerwy w do; 
wie gazu przestały się zdar 

(i!

Sprawa skupu surowców 
wtórnych, często znajduje 
miejsce na naszych ła­

mach. Niedawno („Głos” z 13. 
VI, pt. „Ongiś tak bywało...”) za 
mieściliśmy na ten temat list czy 
telnika z Murowanej Gośliny, któ 
ry napisał, że za jego młodych 
lat do wsi przyjeżdżał wózkiem 
konnym człowiek, który po pro­
stu skupował !„starzyznę”. Prze­
ważnie płacił za nią przedmiota­
mi codziennego użytku: igłami, 
garnkami, zabawkami, zeszytami 
szkolnymi itp. Dzięki temu i zain 
teresowaniu dzieci takim han­
dlem, nic się w gospodarstwach 
n;e marnowało. Obecnie — pisał 
czytelnik — nie tylko nikt nie po­
myśli o takiej formie ?kupu, ale 
nawet jeśli się samemu do punk 
tu skupu coś zawiezie, to jego 
pracownicy nierzadko biorą to, 
jak z la^ki.

Co w tej sprawie ma do powie 
dzenia Poznańskie Przedsiębior­
stwo Surowców Wtórnych?
'W tak zwanym terenie sprawą 

organizacji i prowadzenia skupu 
surowców wtórnych od mieszkań 
ców zajmują się gminne spół- 
dzelhie „Samopomocy Chłop­
skiej”. Jak nam wyjaśnił zastęp­
ca dyrektora PPSW - Marian Ko 
nieczny, należy to do zakresu sta 
tutowej działalności GS-ów. O- 
kozuje się jednak, że liczba pro­
wadzących skup placówek nie 
est wystarczająca, gdyż na ogół 
w całej gminie działa tylko je-

Surowce 
sq lego warte

den taki punkt. Stąd też IW 
kańcy miasteczek i wsi nap^j 
ją na trudności, o których P! 
czytelnik „Głosu”.

Nie ma on jednak w 
cji, twierdząc, że „otm0- 
skup obecnie nie istnieje. 
ru miesięcy PPSW prowadzi 
nież tę formę skupu. Po pe/! 
nych osiedlach Poznania ■ 
gdzie nie ma stałych Pu'n"’ 
jeździ samochód którego 
dze mieszkańcy mogą spo­
rna kulaturę i inne surowce-"' 
bliższym czasie wysyłany o”; 
dzie również w teren, przy/’ 
dyrekcja PPSW zapowiada1® 
względni w planie objazdu 
rof/aną Goślinę. •

i Dziennik (kol.); 20.20 — Środa 
melomana: Georg Haendel — COn- 
certo grosso i ArabeKfca (kol.); 21 
— „Merkator-4”; 21.30 — „24 go­
dzin'/” (kol.); 21.40 — „Linneusz” 
— film dok. prod. szwedzkiej 
(k”l.); — Teatr Telewizji: Bole­
sław Prus — „Madzia w Tksino- 
wie” — Reź. Krystyna Sznerr.

Niezależnie od tego 
biorstwo to (jak też GS-y c 
spółdzielczość pracy) 20^ 
zbieraczy wędrownych, któ/y,: 
mują się skupem po 
miasteczkach. Niestety 
czają się oni tylko do skupj 
nia szmat i butelek, a w do«" 
kadra zbieraczy systematyk 
się zmniejsza i nowych ka1^ 
tów do tego rodzaju pracy * 
no zwerbować.

Wydoje się jednak, że W 
mie skupu warto poświęcać* 
cej uwagi. Mieszkańcy wsi1^ 
steczek, nie posiadających* 
łych placówek skupu, z 
ścią chętniej zbieraliby i 9^ 
dzili makulaturę i inne siX° 
gdyby wiedzieli, że dane<J° 
będą mogli u siebie, na 

je sprzedać, (zk)
10


